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W wartkim potoku życia współczes
nego rok jeden znaczy więcej, niż w któ
rymkolwiek okresie dziejów minionych. 
Jakże bogaty i pełen treści był ubiegły 
rok 1929! D Socjalizmu był to rok 
zwycięstwa w Anglji, w Danji, w Cze
chosłowacji w Australji, demokracja od
niosła piękny tryumf nad faszyzmem w 
Austrji; upadła dyktatura Waidemarasa 
na Litwie i zachwiała się mocno dykta

tura Primo de Rivery w Hiszpanji; kon
ferencja w Hadze uczyniła pierwszy krok 
na drodze do zakończenia sporu o od
szkodowania niemieckie i pacyfikacji Eu
ropy; jesteśmy w przededniu konferencji 
londyńskiej w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich.

I my w Polsce przeżyliśmy rok ostrej, 
chwilami do ostatecznych granic napiętej, 
walki o demokrację. Walka ta da]a na-

razie masom pracującym skromny, mi
nimalny plon, którego jednak w obecnych 
warunkach lekceważyć nie można, lecz 
traktować należy jako bodziec do dal
szej walki.

Jednem słowem: rok wielkich wysił
ków, zmagań, walk i zwycięstw.

I nie inaczej będzie w roku nadcho
dzącym. Jeżeli klasa pracująca ma

spełnić swą misję dziejową, jeżeli ma 
przynieść ludzkości utęskniony pokój i 
wyzwolić pracę z jarzma wyzysku, to 
nie może ona spoczywać na laurach, nie 
może zadowolić się osiągniętemi już zdo
byczami, lecz musi nieprzerwanie wal
czyć, walczyć, walczyć... aż do zupełne
go zwycięstwa idei i wcielenia jej w ży
cie. v
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Ale wszak walka jest żywiołem socja
lizmu. Socjalizm bez walki byłby pięk
ną, lecz martwą literą.

To też, żegnając odchodzący rok jako 
,.dobrze zasłużony" dla socjalizmu, wi
tamy następcę i spadkobiercę dumnem i 
nigdy nie zawodząeem hasłem:

„Pod znakiem Czerwonego Sztandaru 
Socjalizmu zwyciężysz" l

Moralność w polityce
• Jnż słyszę, jak motłoch półinteli
gentów zanosi się od śmiechu, gdy kto 
wspomni o znaczeniu, o roli moralno
ści w polityce. Ci sami, co niezmordo~ 
wanie powtarzają o CHRZEŚCIJAŃ
SKIEJ idei w państwie, ci co królom 
i dyktatorom przypisują nadludzkie 
c>f y, co wpadają w zachwyt kretyna 
nad formą buta dyktatorskiego, mru
gają do siebie jak handlarze końmi, 
gdy się żąda moralności w polityce, 
czyli w życia publicznem, w aktach 
i ządu!...

„PolitykH to szalbierz, to kłamca, 
to oszust „propagujący wodę a pijący 
wino".

Jest w tej hecy dwojaki nurt. Jeden

W szystkim  naszym  Czytel 
/likom, przyjaciołom  i sym  pa
tykom  sk ładam y serdec  zne 
tyczen ia  now oroczne.

„Z  P. N. R“ .
(Z powinszowaniem Nowego Roku). 

(Carte postale).

Tragarzom, którzy w portach \
i którzy na dworcach 

przytłoczeni — nie mogą oczu
wznieść do góry —

— na zmytych deszczem jezdniach
gwiazd rysuję orszak 

układam pod nogami — i rozwijam
— sznurem

Wszystkim oczom gasnącym, co
milczą i bolą — 

płucom w pracy przeżartym
kwasami i dymem — 

dowa moje przesyłam — a słowo,
jak gołąb —

— gołębie mają ciszę, wiszącą
u skrzydeł.

Wszystkim matkom — przy balji
życie zdzierającym — 

tam, gdzie zawsze się dzieje to
samo — to samo — 

niech przy kwiatach na oknie siada
radość słońca 

i szept cicliy, dziecięcy — radosny 
krzyk „Mamo!!" 

A leksander Maliszewski.

uczciwy, drugi podrabiany. Gdy się 
czyta, jak na rozkaz cesarzy i królów, 
oficjalnie kłamano, jak pisano za pie
niądze rządowe z funduszów „gadzi
nowychi“ fdla karmienia syczących w 
prasie gadów) aby tylko ogłupić ma
sę narodu i oszukać sąsiadów, wierzy 
się głęboko, że polityka to rzecz w y  
soce niemoralna.

Gdy Bismarck głosił, że „siła idzie 
przed prawem“, gdy inni głoszą, że 
reformę „konstytucji przeprowadza 
się kijem", głęboki wstręt prawego 
człowieka przed polityką jest zupeł
nie zrozumiały.

Gdy uczciwi ludzie patrzą na oszu
stwa wyborcze z głębszą pogardą niż

-»•*- -I—1|— r r —111* 1< * r n ą. I I

na fałszywego gracza w karty, i w i- 
mię tego odwetu moralnego nie chcą 
mieć nic wsoólnego z polityką, musi
my uznać ich motywy.

Ale tylko do pewnego stopnia. Sam 
wstręt, sama pogarda nie wystarcza 
człowiekowi cywilizowanemu, powie
działbym: człowiekowi wyższe} rasy.

TU TRZEBA WALCZYĆ! W ypo
wiedzieć wojnę gwałtowi, oszustwu, 
ogłupianiu obywateli, pochlebstwu 
wobec silnych, demagogii spryciarzy 
przy żłobach państwowych, tuczeniu 
się pasorzytów przy licznych placów
kach finansowych i t. d.

Walka ta to POLITYKA także, ale 
POLITYKA W IMIĘ MORALNOŚCI,

polityka godności, prostoty i uczciwo
ści, polityka prawa, polityka obrony 
cierpiących, wyzyskiwanych, ogłupia
nych i zniewolonych.

I nie jest tak źle, żeby życie publi
czne narodów cywilizowanych było 
dziś tylko igraszką w ręku gwałcicie
li i łotrów. Nie są masy narodów tak 
ciemne, żeby nie przejrzeć nikczem- 
ności polityków oszukańczych!

We wszystkich narodach w yżej sto
jących, są już dziś potężne grupy lu
dzkie, które nie chcą słyszeć o wojnie, 
o szowinizmie, o gwałcie wewnątrz 
państwa, o unicestwienia prawa przez 
lokajów, nazywających się ministrami 
sprawiedliwości o tem wszystkiem.

co politykę czyni szalbierstwem. Tfi 
grupy, partje całe, zrzeszenia ludzi o 
wysokiej, najwyższej inteligencji i 
mnóstwo niezależnych talentów arty
stycznych — W AŁCZA . jedni w pier
wszych, inni w dalszych szeregach, ale 
walczą a nie jęczą, nie narzekają, nie 
chowają się w mysie dziury^ iby po
tem sobą samymi pogardzacie Sakiejś 
jaśniejszej chwili świadomości.

Może być zatem p o i  tyka równa o  
szustwu i polityka ożywiona najwyż? 
szą cnotą moralną.

IGNACY DASZYŃSKI.
I

0  MANDAT NAD SAMOA
Nowy Jork, 31 grudnia. (PAT.). „New 

York Herald" donosi z Honolulu, iż rząd 
Nowej Zclacdji gotów jest zrzec się man
datu nad Samoa, który piastuje z ramie
nia Ligi Narodów. Mandatu tego rząd 
Nowej Zelandji zrzekłby się na korzyść 
Stanów Zjednoczonych, jednak za odpo- 
wiedniem odszkodowaniem-

INDJE PRAGMA BYC WOLNE
Lahora, 31. Xn. (PAT.). Kongres 

wszechindyjski przyjął olbrzymią więk
szością głosów rezolucję, zaproponowaną 
przez Gandhi‘ego. Rezolucja podnosi wy
siłki wicekróla w kierunku pokojowego

załatwienia indyjskiego ruchu narodowe
go, oświadcza, iż byłoby bezcelowem 
branie udziału we wspólnej konferencji i 
stwierdza jako credo kongresu całkowi
tą niezależność Indyj. Wreszcie rezolu
cja domaga się bojkotu ciał ustawodaw

czych, centralnego ! prowincjonalnych, 
upoważniając komitet kongresu, aby, ile
kroć uzna to za wskazane, wydawał o- 
dezwy, nawołujące do biernego oporu, 
łącznie z niepłaceniem podatków.

ARESZTOWANIE HINDUSKICH DZIAŁACZY NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH
Amsterdam, 31 grudnia (PAT). We- | główni przywódcy hinduskiego ru- | chu nacjonalistycznego zostali are- 

dług doniesień z Batawji wszyscy sztowani.

PRZED MORSKA KONFERENCJA ROZBROJENIOWĄ
Londyn, 31,XII. (PAT.). Sprawozdawca 

dyplomatyczny „Daily Telegraphu" oma
wia prace przygotowawcze do konferen
cji rozbrojeniowej morskiej w Londynie. 
Według tych doniesień Ameryka doma
gać się będzie przyznania 21 krążowni
ków o pojemności 10 tys. ton, zamiast 18,

jak to ustalono na konferencjach między 
Mac Donaldem a Hooverem. Należy do
dać, iz amerykańskie ministerjum mary
narki domagało się 23 okrętów tego ty
pu. Okręty te zaopatrzone być mają w 
działa 20.3 cent. Rzeczoznawcy m arynar

ki wojennej opierają się tu na doświad
czeniach wielkich bitew morskich — 
przedewszystkiem zaś bitwy przy wy
spach Falklandzkich, gdzie działa 15,2 
cm. dowiodły swojej bezużyteczności, 
natomiast działa 20,3 cm. zdały w  zu
pełności egzamin bojowy.

HEIMWEH.IA ROZPADA SIĘ
Wiedeń, 31 grudnia (AW). Przesi

lenie w obozie Heimwehry trwa w 
dalszym ciągu. Powszechną uwagę 
zwraca fakt, że liczni przemysłowcy 
występują z Heimwehry. Silne wra

żenie wywarło też wystąpienie z 
Heimwehry radcy dwor. Pichla, któ
ry był przywódcą sekcji wiedeńskiej. 
Jak słychać powodem tego wystą
pienia były polityczne różnice zapa

trywań, Pichl domagał się silnego 
podkreślenia tendencji antysemic
kiej, czemu sprzeciwiali się 
przywódcy wiedeńscy.

mm

NA POWITANIE NOWEGO ROKU

ZMIANY W  R ZĄ D ZIE  GRECKIM
Ateny, 31 grudnia. (PAT.). Venize- 

los przyjął dymisję ministra Pappasa i 
postanowił powierzyć tekę spraw we
wnętrznych deputowanemu Siderisowi. 
znajdującemu się obecnie w Szwajcarji. 
Minister finansów Maris pełnić będzie 
narazie funkcje ministra spraw wewnę
trznych ad interim.

TAJEM NICZE ZNIKNIĘCIE
Berlin, 31 grudnia (AW). Tajemnicze zni

knięcie tajnego radcy niemieckiego Urzędu 
Spraw Zagranicznych Georga Beckera in
teresuje w wysokim stopniu zarówno tutej
szy świat polityczny jak i władze policyjne, 
Becker, który już przed wojną był konsa- 
łem niemieckim w Cbebie (Czechy) a osta
tnio kierował referatem czeskosłowackics 
Auswertiges Amt’u, w ub. sobotę z ukoń
czeniem urzędowania wyszedł z biura i oś 
tej pory przepadł bez wieści. Na temat je
go zniknięcia krążą najrozmaitsze pogłoski. 
Według wersji podawanej przez pisma bul
warowe Becker, który był znany jako bon- 
viveur *nikł, aby się wyszumieć i wybawić 
w okresie świątecznym. Natomiast sfery 
rządowe traktują znikniecie jego paważnie, 
Auswertiges Amt po ujawnieniu nieobec
ności Beckera przeprowadziło niezwłocznie 
kontrolę dokumentów a w mieszkaniu re
wizję. Jak  przypuszczają, aiożliwem jest, że 
Becker zabrał ze sobą jakieś ważne doku
menty, O wynikach tych rewizji i poszuki
wań nic dotąd szczegółowego nie wiadomo

B U Ł G A R J A  A  R E P A R A C J E
Paryż. 31 grudnia. (PAT.). Pisma tu* 

tejsze donoszą, że przyszło już do zu
pełnego porozumienia z Bułgarją w spra
wie reparacyj wschodnich. Natomiast 
Węgry trwają nadal przy swoich żąda
niach, których jednak nie chce uznać 
Mała Entemta. Nowe trudności wyło
niły się z powodu zaliczek, jakie Jugo- 
sławja otrzymała a conto świadczeń

OBNIŻEN IE S T O P Y  D Y SK O N T O 
W E J  B A N K U  B E L G IJS K IE G O
Bruksela, 31 grudnia. (PAT.). Bank 

belgijski obniżył swą stopę dyskontową 
do 3 i pół procent.
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Rok 1929 w polskiej polityce wewnętrznej
Czy „roK przełomu"?

Rok 1929 był rokiem, który „wi
dział" trzy  „zakręty" w rozwoju „po
tna jowego" systemu rządzenia: 1) u- 
padek „kwietniowy" gabinetu prof. 
Kazimierza Bartla; 2) okres „wszech
władzy" gabinetu t. zw. pułkowników 
z p. Kazimierzem Świtalskim  na cze
le i 3) powrót p. Kazimierza Bartla, 
po obaleniu w Sejmie gabinetu p. 
Świtalskiego.

Na czem polegał i polega nadal 
„sens istotny" owych trzech „epizo
dów" czy „okresów"? Nie stanowi dla 
nikogo żadnej tajemnicy, że obóz, 
rządzący dzisiaj Polską, nie jest obo
zem jednolitym ani pod względem 
ideologji, ani pod względem doktry
ny, ani pod względem — powiedzmy 
— psychologji. Złożyły się na całość 
B. B. grupy najrozmaitsze: konser
watyści i „aktywiści" z lat wojny, 
światowej, dawni „peowiacy" i le
gioniści I Brygady, dawni „piastow- 
cy", dawni radykali chłopscy i dawni 
socjaliści, wreszcie bezimienny tłum 
karjerowiczów i spekulantów poli
tycznych, ciągnących zawsze z tyłu 
za każdą formą dyktatury, za każdą 
formą „silnej władzy" tak, jak hjeny 
ciągną za karawaną. Różne grupy 
klasowo - społeczne i polityczne przy
nosić muszą ze sobą różne tradycje, 
poglądy i „nastawienia" psychiczne. 
Stąd — nieustające tarcie wewnętrz
ne w B. B„ zagłuszane rozmyślnie, 
ukryte pod płaszczem surowej dyscy
pliny i tajemnicy wobec „wrogów ze
wnętrznych", niemniej trw ające be; 
przerwy.

Sytuacja ukształtowała się w ten 
sposób, że p. Bartel został niejako 
„symbolem" odłamu „umiarkowane
go", „liberalnego" w obozie „sanacyj
nym", „symbol" strony przeciwnej w 
tym samym obozie reprezentowali 
t. zw. pułkownicy. P. Bartel mówił o 
potrzebie „współpracy" z Sejmem; 
„pułkownicy" mówili o potrzebie 
„kursu silnej ręki", napomykali o 
możliwości nowego przewrotu, o po
głębieniu rewolucji m ajowej" i t. p. 
Komu „patronowali" i „patronują" 
owi „pułkownicy"? Niepodobna ich 
utożsamiać ze Związkiem Legjoni- 
stów albo z dawną P. O. W. wogóle. 
Je s t to „Blok" części „piłsudczyków" 
z częścią konserwatystów, „Blok", 
m ający do pomocy B. B. S.

Owóż p. Bartel upadł właśnie pod 
naciskiem grupy „pułkowników", u- 
padł wtedy, — w kwietniu r. 1929. 
Sejm gabinetu p. Bartla nie obalił. 
Sejm przyczynił się tylkp do upadku 
tego gabinetu przez postawienie w 
stan oskarżenia ministra skarbu p. 
G abrjela Czechowicza, przyczynił się 
pośrednio, bo publicyści i politycy 
grupy „pułkowników" uczynili ze 
sprawy p. Czechowicza argument de
cydujący na rzecz tezy, że taktyka 
„współpracy" z Sejmem uległa „ban
kructwu".

Czy większość sejmowa popełniła 
tu błąd? Czy nie obliczyła skutków 
swojej uchwały? Wręcz przeciwnie. 
Decyzja co do pociągnięcia p. Czecho
wicza do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu była decyzją, 
przemyślaną do końca. Przebieg roz
prawy w Trybunale Stanu wykazał 
to z całą oczywistością. Sejm ude
rzył w kamień węgielny systemu — 
w nieszczerość, jako podstawę pol
skiego życia politycznego.

Czy p. Bartel był w pierwszym 
kwartale roku minionego rzeczywi
stym  kierownikiem Rządu? Nie! Był 
raczej parawanem, poza którym ist
niało źródło prawdziwe rozstrzygnięć 

marsz. Piłsudski. Stan rzeczy wy
glądał jasno już w toku wielomie
sięcznych, ponawianych wciąż, o- 
swiadczeń o gotowości wniesienia do 
Sejmu projektu ustawy o kredytach 
dodatkowych, oświadczeń niewykony- 
wanych. Pp. Bartel i Czechowicz, pre
zes Rady Ministrów i minister Skar
bu chcieli projekt przedłożyć parla
mentowi; minister spraw wojskowych 
odpowiadał zakazem; minister spraw 
wojskowych decydował faktycznie, 
co sam zresztą stwierdził na rozpra
wie przed Trybunałem Stanu. Po
szczególni przedstawiciele grupy 
„pułkowników" rzucali ponadto z 
własnej inicjatywy takie czy inne ka
mienie p. Bartlowi pod nogi. Jakiż 
sens miało utrzymywanie sytuacji te
go rodzaju? Demoralizowała ona ży
cie publiczne kraju, nie dawała nic 
pozytywnego, robiła zasadę z „do
myślnego kłamstwa".

P. Bartel upadł, zwyciężony w 
„rozgrywce wewnętrznej" obozu rzą

dzącego. Demokracja polska, kieru
jąca w istocie polityką — jeżeli mo
żna tak powiedzieć — Sejmu Rzeczy
pospolitej, — ograniczyła swoją rolę 
do jednego: nie przeszkadzała upad
kowi gabinetu p. Bartla za pomocą u- 
stępstw, któreby były poświęceniem 
samych podstaw Konstytucji i Prawa.

Przyszedł tedy gabinet p. Kazimie
rza Świtalskiego, zaopatrzony w 
„drogowskazy", zawarte w słynnych 
oświadczeniach publicznych p. marsz. 
Piłsudskiego. Proszę przeczytać u- 
ważnie ówczesne numery „Głosu Pra
wdy", „Słowa" albo zeszyt „letni" 
miesięcznika „sanacyjnego" p. t. 
„Droga". Tam znaleźć łatwo „uzasad
nienie teoretyczne" przemiany. Zapo
wiedziano niedwuznacznie „kurs że
laznej ręki". Puszczono wodze po
gróżkom" zamachowym. Ję ła  szaleć 
cenzura. B. B. S. hulała bezkarnie. P. 
Prystor przystąpił do „likwidacji" P. 
P. S. zgodnie z komiczną teorją, jako
by Socjalizm polski czerpał swoje si

ły  z... Kas Chorych. Zaostrzono me
tody policyjne wszelkiego rodzaju, 
wysyłano „bojówki" na zgromadze
nia legalne stronnictw opozycyjnych. 
Otwierano listy prywatne. Podsłuchi
wano rozmowy telefoniczne. „Rzą
dzono" bez Sejmu. Napięcie walki 
rosło z każdym miesiącem. Zdarzały 
się już starcia tłumów z policją. 
Punkt kulminacyjny został osiągnięty 
w dn. 31 października. Później — od
czyty i mowy p. Świtalskiego. Ża
dnych kompromisów! niema odwrotu! 
Nie ustąpimy! Grzmot i błyskawica.

A  w końcu — uchwała Sejmu, żą
dająca ustąpienia gabinetu p. Świ
talskiego; dymisja p. Świtalskiego; o- 
statnie pogróżki; i... powrót p. Bartla 
po szeregu konferencji p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z przedstawicielami 
opozycji.

* *
*

Tak wyglądają krótkie — stosunko- 
dzieje okresu „pułkowników"... 

O co właściwie rozbił się ten pierwszy
wo

„atak szturmowy" skrajnego odłamu 
obozu „sanacyjnego"?

Przedewszystkiem — o własną nie
udolność.

Można powiedzieć bez cienia prze
sady i bez cienia złośliwości, że ga
binet p. Kazimierza Świtalskiego nie 
zostawił po sobie nawet śladu jakiej
kolwiek twórczości w większym stylu; 
minister ja poszczególne wykonywały 
pracę bieżącą; zagadnienia społeczne, 
gospodarcze, narodowościowe, ustro
jowe nie były tknięte, nie były wcale 
postawione na porządku dziennym; 
trudno wszak uważać ogólnikowe od
czyty kilku pp. ministrów na temat 
rewizji Konstytucji za jakiś akt wie
kopomny. Kartę osobną stanowi „roz
koszowanie się władzą", poczynając 
od słynnej podróży do Biarritz.

Drugim czynnikiem porażki okresu 
„pułkowników" stały się dwa fakty, 
związane ze sobą węzłSmi zależności

, rej współpracy stronnictw lewicy 1 
centrum, oraz

2) Zbudzenie się opinji publicznej, 
Potęga „pomajowego" systemu rzą

dzenia opiera się, jak zawsze w histo- 
rji bywało z systemami podobnemi 
na bierności mas, na apatji społeczeń
stwa. Jesień ubiegła wykazała, że na
stępuje w tej dziedzinie zasadniczej 
przełom, że następują — raczej ozna
ki przełomu. W płynęła na to — rzecz 
jasna — w pierwszym rzędzie ciężka 
sytuacja gospodarcza, ale wpłynęła 
ta k ie  i polityka Rządu  „pułkowni
ków": ustawiczne, systematyczne za- 
ognianie stosunków politycznycł 
k raju  wywołało opór, tem skutecz
niejszy, że dla wielu kierowników o- 
bozu rządzącego — niespodziewany.

wzajemnej:
1) zorganizowanie się większości 

sejmowej na skutek lojalnej i szcze-
*******

Położenie gospodarcze w r. 1929
Rok wszechświatowej

w Polsce.
depresji. Ciężkie przesilenie gospodarcze 

Zagadnienie wysokich płac.
PO W SZECH N Y SPAD EK KON- 

JU N KTU RY.
Poważny i bezstronny am erykań

ski tygodnik ekonomiczny „The An- 
nalit", prowadzący stałą doskonałą 
statystykę ruchliwości gospodarczej 
Stanów Zjednoczonych, notuje w nu
merze z dn. 13 grudnia spadek tej 
ruchliwości w wysokości całych 10 
punktów za listopad ubiegłego roku, 
ze 103.5 punktów w październiku na 
93.5 — w następnym miesiącu. Jest 
to największy spadek miesięczny w 
ciągu ostatnich 10 lat.

Spadło spożycie żelaza, bawełny, 
zaznaczył się spadek w produkcji au
tomobilowej, zmniejszył się poważ
nie naładunek na kolejach — wszy
stko to, łącznie z trw ającą nadal os
pałością na giełdzie akcyjnej świad- 
fczy o poważnej depresji gospodarczej 
w kraju, który od 8 lat zgórą bez 
przerwy przeżywał wspaniały, nie
widziany bodaj w dziejach ludzkości 
okres postępu gospodarczego, po
myślności i dobrobytu.

Stany Zjednoczone nie potrafiły o- 
przeć się niebezpieczeństwu depresji, 
która ogarnęła większość krajów 
przemysłowych i która w rolnictwie 
światowem zaznaczyła się również 
b. silnie. Światowa produkcja na j
ważniejszych przedmiotów spożycia, 
mimo wysiłków różnych karteli i mi
mo usiłowań rządów i Ligi Narodów, 
skierowanych ku uporządkowaniu 
wymiany towarów ciągle narażana 
jest na wahania i niepewności z po
wodu właśnie chaotycznych warun
ków wymiany i różnicy w sile nabyw
czej poszczególnych krajów. Świato
wy rynek pieniężny również cierpi 
na brak współdziałania i wzajemnej 
pomocy decydujących banków emi
syjnych. W ydzierają one sobie wza
jemnie złoto, walczą zapomocą róż
nic stopy procentowej, a przytem 
wszystkie wykazują niezdrowe ten
dencje do podporządkowania rządów 
swojej woli.

Nie zanosi się niestety na to, aby 
tworzący się Bank Międzynarodowy 
na podstawie planu Younga przyczy
nić się miał do uzdrowienia światowe
go rynku pieniężnego.

Zła sytuacja gospodarcza między
narodowa odbiła się również i na na
szym przemyśle wytwórczym i rolni
ctwie. Konkurencja na rynkach mię
dzynarodowych wzmaga się i prze
mysły poszczególnych krajów muszą 
wytężać wszystkie siły i środki dla 
otrzymywania zamówień. W tym wy
ścigu byliśmy b id  aż za często, z wy
jątkiem węgla, dla którego utworzy
ła  się dobra konjunktura w ostatnich 
miesiącach roku.

W EW N ĘTRZN E N A SZ E  
BO LĄCZKI.

nia rządowi „etatyzmu". Pewne ob
jawy samodzielności i rzutkości da
ły  się zauważyć pod koniec roku 
(tranzakcja Lilpopa z amerykań
skim trustem wagonowym), ale wiele 
jeszcze pracy i wysiłków trzeba bę
dzie poświęcić, aby przemysł polski 
usprawnić na modłę europejską i 
uodpornić na zmiany konjunktury.

PO LSK A N A  TLE PRZESILEN IA  
ŚW IATO W EG O .

Dotkliwy brak gotówki na giełdach 
światowych w ubiegłym roku, krachy 
w Nowym Yorku i Londynie, deficyt 
budżetowy w Niemczech, niechęć 
Francji do pożyczek zagranicznych, 
musiały odbić się ujemnie na sytua
cji pieniężnej w Polsce.

W ewnętrzny brak kapitałów w 
Polsce jest rzeczą aż nadto dobrze 
znaną oddawna. Debata w Komi
sji Budżetowej o długach państwo
wych pokazała, że zaledwie 8,4% 
naszego zadłużenia państwowego 
przypada na kredyt wewnętrzny. 
Skazani jesteśmy na kredyt zagra
niczny nie tylko dla państwa, ale i 
dla gospodarki prywatnej. A  tego 
kredytu w ubiegłym roku, przynaj
mniej kredytu gotówkowego, nie by
ło, i „normalna" nasza ciasnota pie
niądza zwiększyła się jeszcze z po
wodu ciasnoty ogólno-światowei.

Ażeby skutecznie stawić czoło 
trudnościom, przychodzącym zzew- 
nątrz, trzeba było mieć sprawnie 
funkcjonującą gospodarkę wewnętrz
ną. A  od sprawności gospodarczej 
dalsi byliśmy w roku ubiegłym, niż 
kiedykolwiek.

Męczono nas i targano cały rok 
walkami politycznemu. Rząd uchy
lał się od kontroli parlam entarnej i 
prawo parlam entu do budżetowania 
starał się omijać. Niszczył tedy sam 
zaufanie do rzetelności gospodarki 
państwowej, a Uwagi Najwyższej Iz
by Kontroli Państwa były przecież 
dostatecznie jaskrawym dokumentem 
na poparcie tego, że kontrola parla
m entarna nad skarbową gospodarką 
rządów jest warunkiem niezbędnym 
sprawnego działania aparatu pań
stwowego i celowego wydatkowania.

Rząd, uchylając się od kontroli, 
nie dawał jednak dowodów na to, że 
jest dobrym gospodarzem państwa. 
Chaos podatkowy trwa nadal i nie 
widać rzetelnych wysiłków dla racjo
nalizacji naszego systemu z pożyt
kiem dla skarbu i bez nadwerężenia 
siły płatniczej podatnika. Źródła po
datkowe wyschły w 1929 r. nietylko 
dlatego, że był to zły rok gospodar
czy, ale i dlatego, że system ściąga
nia podatków jest zły.

Rząd trw ał pozatem w tym swoi
stym „etatyzmie", charakterystycz
nym objawie regime pomajowego. 
„Etatyzm" ten tylko takiemu „soc
jaliście jak b. minister p. Mora- 
czewski wydawać się może objawem 
postępu gospodarczego. Nasz swoi
sty etatyzm jest zamaskowaną próbą 
tworzenia sztucznych przemysłów 
dla specyficznych celów. Z w yjąt
kiem może budowy portu w Gdyni, 
trudno znaleźć gospodarcze uzasad
nienie na wszelkiego rodzaju przed
siębiorstwa państwowe, rządzone 
najzupełninej kapitalistycznie tylko 
drogo i deficytowo. A  przecież tyle 
pieniędzy idzie na zaspokojenie tych 
etatystycznych zachcianek, pienię
dzy, które mogłyby być inwestowa
ne z znacznie większym pożytkiem 
w budownictwie miejskiem, w zasi
laniu drobnego rolnictwa itp.

Na etatyzm lubi narzekać nasz 
przemysł, ale nie ma racji. P rze
mysł nasz bowiem przeżarty jest 
etatyzmem w równej mierze co i rząd. 
Przemysł, który ciągle ogląda się na 
pomoc rządową, który nie wierzy 
we własne siły, który domaga się 
nieustannie ochrony, który nie wy
kazuje inicjatywy — taki prywatny  
przemysł nie ma prawa do zarzuca-

SKU TKI ZŁE J K O NJU N KTU RY.
A tymczasem najsłabsze drgania 

konjunkturalne już wywołują u nas 
wzrost bezrobocia, fale protestów 
etc. W ewnętrzny rynek spożycia 
znajduje się w stanie opłakanym: 
płatmiczość jest słaba i przez kupie- 
ctwo, zbyt nieoględnie szafujące kre
dytem, osłabiana nadal. Przemysł i 
handel pracują wprawdzie długiemi 
wekslami ale na krótką metę, z dnia 
na dzień. W szystkie wady złego sy
stemu stały się oczywiste dla na j
mniej orjentujących się, kiedy wyla
zły na wierzch w całej swej jaskra
wości w ubiegłym roku przesilemio-
wym.

U progu 1930 roku polska gospo
darka społeczna woła o naprawę od 
podstaw: i to zarówno przemysłu i 
handlu, jak i rolnictwa. Boć rolnicy 
nie mieliby powodu do narzekań na 
niskie ceny zbóż, gdyby przemysł 
dawał pełne zatrudnienie a handel 
oparty był na zdrowych podsta
wach. W  Polsce nie są do pomyślenia 
dobre ceny na produkty rolnicze, po
nieważ masowy spożywca nie posia
da dostatecznych środków na naby
cie nawet tych tanich produktów!

Z zaczarowanego koła w którym 
się kręcimy od la t — z jednej stro
ny słabej siły nabywczej ludności 
wiejskiej, niezdolnej do spożycia 
produkcji przemysłowej, a z drugiej 
strony niemożności osiągnięcia do
statecznych cen na produkty rolnicze 
z powodu małych zarobków maso
wego spożywcy — musi być znale
zione wyjście.

D O BRO D ZIEJSTW O  W YSOKICH  
PŁAC.

Tem wyjściem, jak już nieraz wy
kazywaliśmy, są wysokie płace ludzi, 
utrzymujących się z pracy najemnej. 
Ani niezdrowy kredyt komsumcyjny, 
ani jednostronne podbijanie cen na 
produkty rolnicze, ani sztucznie 
zwiększony eksport — nie dadzą 
tych wyników, co zdrowa polityka 
płac.

Państwo ma tu  wdzięczną rolę do 
spełnienia. Uposażenie pracowników 
państwowych winno być znacznie lep
sze od obowiązującego. W budżecie 
państwowym muszą się znaleźć środ
ki na zwyżkę uposażeń, na wydatek 
gospodarczo pożyteczny, bo wzmac
niający siłę nabywczą setek tysięcy 
obywateli. A  za tem iść powinna 
zwyżka płac robotników przemysło
wych, której koszty poniesie łatwo 
przem ysł i odbije sobie, jeżeli pro
dukcję oprze na zdrowych, nowo
czesnych podstawach.

Wysokie płace i zdrowy spożyw
ca — niech będą hasłami gospodarki 
społecznej polskiej w r- 1930.

J. S .

**
*

Co w tych warunkach oznacza po
wrót p. Bartla, że pominiemy narazie 
skład osobisty nowego gabinetu? O- 
znacza w każdym razie cofnięcie się 
wstecz obozu rządzącego — w grani
cach i w ramach systemu  — cofnięcie 
się częściowe od „kursu twardej ręki” / 
na linję „kursu umiarkowanego", po
wiedzmy jeszcze ostrożniej — na li
n ję „kursu umiarkowariszego". Czy 
jest to poprostu odwrót od m etody 31 
października z powrotem do metody 
p. Bartla w dobie poprzedniej sesji 
budżetowej parlam entu?

Sądzę, że takie tylko  pojmowanie 
nie okaże się słusznem. Polska bo
wiem, jak pisaliśmy przed kilkoma 
dniami, odbyła od kwietnia r. 1929 
szmat drogi; poruszyła się klasa ro
botnicza; poruszyła się opinja pu
bliczna; popularność systemu leży w 
gruzach. H istorja nie zna powrotu a- 
kuratnie do tego „punktu m atema
tycznego", z którego się raz wyszło, 
bo życie idzie ciągle naprzód.

Określiliśmy w numerze wigilijnym 
„Robotnika" położenie w ten sposób! 
„pomajowy" system  rządzenia osią
gnął w dobie „pułkownikowskiej" 
swój „szczyt", ujawnił, ujaskrawił uS 
całej okazałości swój rozmach, war
tość swoich sposobów rządzenia, gra- 
nice swojej zdolności do kierowanió 
losami Państwa.

I tu nastąpiło załamanie. Powrót 
p. Bartla w tych warunkach — to „dy
rekcja wdół" systemu; a „dyrekcja 
wdół“ znowuż prowadzić musi nieu
chronnie — prędzej ozy później — do 
likwidacji.

Zapewne, mogą być jeszcze prze
różne „epizody". My ani nie śpiewa
my „pieśni tryumfalnych", ani też nie 
spekulujemy na wyzyskiwanie oso
bistych zatargów w obozie „sanacyj
nym" albo „jednostek opatrznościo
wych”. Jaką rolę odegra p. Bartel?
—  to zależy w pierwszym rzędzie od 
niego samego; może odegrać dużą, 
może odegrać małą, może nie odegrać 
żadnej; powołaniem p. Prystora wy
kazał z punktu swoją słabość. Cho
dzi jednak o to, że istnieje obiektyw
na konieczność likwidacji systemu  
Im prędzej i spokojniej likwidacja bę
dzie przeprowadzona, — tem lepie; 
i dla Polski i dla klasy robotniczej.

Polityka Polskiej Partji Socjalis' 
tycznej w roku minionym pokrywała 
się w linjach ogólnych z polityką po
rozumienia stronnictw lewicy i cen
trum. Mówimy, naturalnie, o etapach 
walki o demokrację polityczną. P.P.S. 
przystąpiła z pełną świadomością i z 
całą lojalnością do organizowania 
współpracy z niesocjalistycznemi ży
wiołami demokratycznemu społeczeń
stwa, widząc w tem jedyny środek dla 
powstrzymania „szturmu" skrajnych 
odłamów „sanacji". „Szturm" został 
narazie odparty. Współpraca będzii 
trwała nadal. Do końca walki — 
jeszcze daleko.

*•
*

Rok 1929 dał nam ponadto znacz
ne zbliżenie P.P.S. i socjalistów t. zw. 
mniejszości narodowych. Fakt ten 
zaważy w przyszłości o wiele więcej, 
niż się dzisiaj zdawać może. Socja- 

! lizm w Polsce ma przed sobą własne, 
ogromne zadania nie tylko ze stano
wiska programu społeczno - gospo
darczego i kulturalnego, ale i w dzie
dzinie państwowej polityki narodo
wościowej. Są zagadnienia, które roz- 
wiązać potrafi wspólnym jedynie wy
siłkiem. **

*

Tak więc rozpoczynamy rok 1930 
pod znakiem częściowego odwrotu z 
linji „pułkownikowskiej" i pod zna
kiem ożywienia mas. Jeżeli ożywię-- 
nie będzie trwałe, nazwiemy kiedyś 
r. 1929 „rokiem przełomu".

M ieczysław Niedziałkowski „

i t



Sylwester żebraka
Nocą obudzi! się. Noc była głucha. 
Gwiazdom Zła Moc nie kazała  świecić. 
Za oknem — groźba: zawierucha!
W  kącie błaganie: głodne dzieci.
I  pomyślał: „Jedzą, piją, orkiestra,
A ja tu  z dziećmi, a ja tu  sam...
Niema dla nas Świętego Sylwestra,
J a  tu  głodny, a  oni tam!...
J a  tu  nie człowiek, ja tu  kamień,
A  przecież miłość i równość przecież
0  Ty, Nieznany! Przemień, zamień 
Serce w kamień!... Ciężko na świecie!...“ 
T ak  pomyślał w noc noworoczną 
Człowiek, b ra t nasz... Kogóż to  wzruszy? 
A myśmy pili, a myśmy tańczyli
1 było ciemno w naszej duszy.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK. 
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MAŁY FELJETON
JESZC ZE JEDNO PRZESILENIE.

Zaledwie uporaliśmy się jako  tako  
Z jednem przesileniem, a ju ż  u b ieg łej 
nocy przeżyliśm y drugie.

Zgłosił swą dymisją rok 1929.
Ustąpił, nie czekając aż mu uchwalą 

W OTUM  NIEUFNOŚCI. Nie upierał 
sią, nie tupał nożątami, nie wołał, że 
go nic nie obchodzą „PAPIEROW E  
U C H W AŁY", nie dmuchał przez ra- 
djo, nie rozbijał poprzedników „W  
PUCH 1 PROCH", nie piorunował, 
ń e  grorp.il, nie zapewniał, że pozo
stanie jako SYSTEM , tylko odszedł.

I  dobrze uczynił. Dowodzi to jego 
dobrych manier, dżentelmenerji i sub
telności. Nie należy bowiem narzucać 
sią swoją osobą, lecz należy umieć 
toyczuć, kiedy się staje zbędnym, 
zbytecznym , niepożądanym, natręt
nym, bo takie rzeczy „to się widzi, to 
ńę czuje, to się wie", a pod żadnym  
pozorem nie należy czekać aż gospo
darz domu drzwi pokaże.

Bo jakiż byłby dla roku 1929 cel 
dłuższego pozostawania? Dał nam 
pełne cztery pory roku i pełnych 12 
miesięcy. Piątej pory roku, ani trzy 
nastego miesiąca — choćby chciał — 
nie mógłby dać. A  przyrzekać i nie 
dotrzymać — nie leży w jego zw y
czaju. To przecież rok, a nie rząd. 
Więc ustąpił.

Po krótszym  lub dłuższym  czasie 
historja, jako N A JW Y Ż S Z A  IZ B A  
K O N TRO LI N A D  L A T A M I, przejrzy  
zamknięcia rachunkowe 1929 roku i 
albo udzieli albo odmówi mu ABSO - 
LUTORJUM . Ta dziejowa N .l.K . tak
że nie jest nazbyt wymagająca. W y
starczy jej, że 1929 był rokiem u- 
rodzaju, że nie był rokiem wojny, że 
sam ustąpił w porę i N IE  PRZE
KRO CZYŁ preliminowanych 365 
dni, aby otrzymał absolutorjum.

A  przecież zdarzają się i takie la
ta,. co przekraczają swoje 365-dnio- 
we budżety. Nie czynią tego jawnie, 
żeby np. po 31 grudnia jeszcze  
przez dzień pozostać, lecz w dro
dze V IREM EN T przenoszą ten 
dzień na luty. Dziejowa N. I. K. jest 
dla takich lat bezwzględna i piętnuje 
je jako PRZESTĘPNE.

Przesilenie kalendarzowe tern je 
szcze się różni od rządowego przesi
lenia, że nie trwa tygodniami. W łaści
wie przesilenie kańlendarzowe wcale 
nie trwa. Z chwilą, gdy jeden rok 
składa swą dymisję, momentalnie je 
go następca zajm uje opróżnione miej
sce. Zgóry nawet wiadomo, kto będzie 
następcą i nigdy dlatego nie może się 
zdarzyć, żeby naprzykład grudzień 
pełnił obowiązki stycznia.

Noworoczny gabinet kalendarzowy 
przychodzi z gotową listą dwunastu 
miesięcy i — jeżeli wolno użyć po
równania politycznego — jest to ga
binet koalicyjny. Niema bowiem nigdy 
w roku dwuch jednakowych miesięcy, 
a tern bardziej nie jest do pomyślenia, 
aby rok składał się z samych majów, 
gdy natomiast w gabinecie rządowym  
bywa, że siedzą w nim sami majowi 
ministrowie.

Po przesileniu ubiegłej nocy staje 
dziś przed nami nowy premjer — rok 
1930 z gotową listą. Niech złoży  przy
sięgę! Niech przysięgnie, że da ka
żdemu, czego mu brak: bezrobotnym
— pracę, chorym  — zdrowie, bezdom
nym  — mieszkania, rządzonym  — 
wolności obywatelskie, a rządzącym
— sztukę umiejętnego rządzenia.

ULTIMUS.

Zarząd Główny Robotniczego Tow a
rzystw a Przyjaciół Dzieci sk łada niniej- 
szem wszystkim swym Członkom, Przy
jaciołom i Sym patykom serdeczne ży
czenia noworoczni*

ODBUDOWA WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJI P.P.S.
Historyk, który będzie kreślił dzie

je Polskiej Partji Socjalistycznej, po
święci niejedną kartę Organizacji 
W arszawskiej P. P. S., jej pracom na 
terenie W arszawy w roku minionym, 
1929-ym. Nie będę wyliczał w chrono
logicznym porządku akcji, prowadzo
nych w Warszawie, nie hędę omawiał 
rozwoju organizacji w świetle cyfr. 
Zastanowię się jedynie nad warunka
mi, w jakich trzeba było prowadzić 
ciężką i żmudną pracę w odrodzonej 
organizacji.

Już na samym początku roku było 
rzeczą jasną, że wszystko co wrogie 
klasie pracującej, sprzęgnie się celem 
zgniecenia P. P. S. w W arszawie.

Przeprowadzono atak na całej lin ji, 
uderzono na wszystkich odcinkach, 
zmobilizowano wszystko, co mogło się 
przyczynić do zniszczenia odradzają
cej się organizacji. Najpierw zastoso
wano próby teroru, prym  w tem wiódł 
B. B. S., chciano zdławić ruch socja
listyczny czerwonej Warszawy w wal
kach bratobójczych, chciano obrzydzić 
robotnikom należenie do organizacji.

Gdy stwierdzono, iż nie tędy dro
ga, iż prowokowanie nie udaje się i 
raczej wywiera odwrotny skutek, iż 
robotnik z pogardą odwraca się od B. 
B. S., wtedy do spółki z „sanacją" po
stanowiono ze wszystkich fabryk i in
stytucji samorządowych, w których 
rej wodzą zdrajcy proletarjatu, wy

rzucać naszych towarzyszów, którzy 
mieli odwagę zostać przy P. P. S. W y
dalano więc robotników z fabryk woj
skowych, prywatnych, instytucji m iej
skich i Kasy Chorych.

„Zachęcano" przed wydaleniem: 
„jeśli zdradzisz P. P. S„ zapiszesz się 
do B. B. S„ włos ci z głowy nie spa
dnie, przeciwnie możliwy nawet a- 
wans". Niewiele i tutaj wskórano. W y
daleni robotnicy i pracownicy umy
słowi raczej zgodzili się pozostać w 
nędzy, niżeli zdradzić Czerwony 
Sztandar polskiego Socjalizmu.

Puszczono w ruch metody nastra
szania. Powiadano towarzyszom na
szym, iż niebezpiecznie jest należeć 
do P. P. S. jeśli się chce cieszyć „do
brem zdrowiem", jeśli drogą komu 
jest jego rodziną. W szak pałkarzom
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B. B. S-owym zapewniono całkowitą 
bezkarność. Korzystano z fałszywych 
oskarżeń przed prokuratorem, aby 
kompromitować naszych towarzy
szów.

Nie było takiego, choćby najplugaw- 
szego środka, któregoby nie próbowa
no, aby zohydzić nasz ruch, aby od
straszyć robotników od Partji naszej, 
lub osłabić ich aktywność w pracy 
codziennej.

I o cóż tu chodziło? Skąd ta niena
wiść do P. P. S.? do Organizacji W ar
szawskiej? Odpowiedź bardzo prosta. 
W arszawa — to stolica Państwa. Tu
taj — nie gdzieindziej rozgrywają się 
ważne sprawy państwowe. W W arsza
wie obraduje „niesforny Sejm", więc 
tutaj w stolicy należy stłumić wszel
ki głos robotniczy protestu, więc ro
botników W arszawy należy zmusić do 
uległości i posłuszeństwa wobec czyn
ników dyktatorskich, które opanowa
ły rządy w kraju. Któż tej sprawie 
przeszkadza, kto stoi na straży inte
resów robotniczej Warszawy, kto jest 
wykładnikiem dążeń rzesz robotni
c z y c h ?  — Polska Partja Socjalisty
czna, je j Organizacja Warszawska.

Otóż tę P. P. S. trzeba zgnębić, aby 
uprzątnąć przeszkodę, aby móc reali
zować likwidację zdobyczy robotni
czych zarówno w dziedzinie politycz
nej, czy społecznej. Wszak zdaniem

wrogów klasy robotniczej — ona nie 
dorosła do wywierania swego wpły
wu na bieg spraw państwowych.

I cóż zyskano na tym generalnym 
ataku na P. P. S.? Nic, prócz klęski.

Organizacja W arszawska z walki 
tej wyszła zwycięsko. Szeregi jej 
wzrosły znacznie. Spoistość ideowa 
stężała. W nowym roku do walki o 
lepsze Ju tro  stają  kadry partyjne, za
hartowane w bojach, doświadczone v 
pracach codziennych.

Wróg był i jest jeszcze przemoż
ny. W szak miał do dyspozycji cały a- 
para t rządowy, administrację pań
stwową, policję, wiele, wiele subsy
diów, dekret prasowy, wreszcie prze
różne organizacje, począwszy od 
przysposobienia wojskowego do BBS# 
i federacji pracy włącznie.

Naprzeciw, w obronie praw  robot
ników stanęła P. P. S. w W arszawie, 
Organizacja W arszawska, oparta o 
zaufanie robotników i robotnic W ar
szawy.

Minął rok ciężkiej walki, rok zma
gań się o każdą piędź W arszawy, o 
każdą fabrykę i każdy w arsztat pracy.

Organizacja nasza przystępuje w 
roku 1930 do całkowitego usunięcia 
warcholstwa z terenu robotniczej^ 
W arszawy. Praca i działalność roku 
minionego jaknajlepiej wróżą o po
wodzeniu w roku nadchodzącym.

>i
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MARSZAŁEK SEJMU PRZY PRACY 
Najnowsze zdjęcie tow. Ignacego Daszyńskiego

NA MARGINESIE
Słynny pisarz niem iecki Rem arque, 

autor „Na zachodzie nic nowego", otrzy
mał niedaw no w ezwanie urzędu skarbo
wego w Berlinie do zapłacenia podatku 
dochodowego w wysokości %  mityona 
m arek (przeszło miłjom złotych).

Jest to  najwyższy wymiar podatku, 
jaki kiedykolw iek i gldziekoŁwiek wymie
rzono pisarzowi. Ale bo też jeszcze ni
gdy żadne dzieło nie doznało takiegi 
sukcesu, jak u/twór Rem arque a.

P odatek ten  był przedm iotem  rozmo
wy w  pewnym salonie.

— Rozumiecie państw o — mówił pe
wien połityk endecki — całą perfidjs 
niemiecką. R em arque pisze daaeło prze- 
ciwwojenne, anitymilJtarystycane, a z te 
go rząd niemiecki wyciąga miljona 
m a r e k ,  które z pew nością obróci na bu
dowę pancernika. Jeszcze paru  takich 
Rem arque ów, a Niemcy odbudują swo
ją flotę. Je s t to  odwrócenie powiedzenia 
,,si vis pacem  para belikrm", przez pokój 
a raczej przez dzieło pokojowe do wojny.

— Brawo, brawo, dobrześ to  pan u- 
jął — w trącił obecny literat.

—— Za tym przykładem  niemieckim p o 
winni pójść nasi literaci. M istrzu, może- 
byś pan  coś takiego napisał, żeby przy
czynić się do zbudowania floty.

— Co, ja miałbym zapłacić miljon zło
tych podatku dochodowego? Nie głu
pim.

x.y.z.

mm mm

JAN KOCHANOWSKI
(1530- 1584)

Rzeczpospolita pławiła się w słoń
cu... Naród polski w unji z Litwą 
skruszył już żelazną moc zakonu 
Krzyżackiego, opanował ujście Wisły 
i brzegi Bałtyku, nie siłą oręża lecz 
urokiem swej państwowości shołdo- 
wał hospodarów Mołdawji, W ołosz
czyzny i Besarabji, stworzył jedną z 
największych potęg świata. Zaś je
dnocześnie — instynktom swej rasy 
posłuszny — naród polski gruntował 
życie zbiorowe na wolności, na pra
wie, na poszanowaniu godności ludz
kiej. Prawda, że tyczyło się to jednej 
tylko warstwy, jednego stanu — 
szlachty; niemniej wszakże stwier
dzić należy, że wykształcona, mądra 
i  ofiarna szlachta polska XVI wieku 
„dobrze się zasłużyła Ojczyźnie" i  że 
trzeba było dopiero całej nikczemnej, 
intryganckiej i zdradzieckiej polityki 
Wazów (zwłaszcza Zygmunta Iii-go 
i Jana  Kazimierza), by spaczyć, wy- 
koszlawić i zatruć zdrową myśl poli
tyczną i twórczy zapał szlachty pol
skiej... Narazie jednak panuje roztro
pny i  rządny władca Zygmunt Stary, 
ten który słusznie mawiał o sobie, że 
niemasz w Polsce człowieka, na któ
rego piersi nie zasnąłby spokojnie, a 
w cieniu jego purpury dojrzewa syn i 
następca, przyszły Hamlet na tronie, 
„król - dojutrek" ze śmiertelnie smu- 
tnemi oczyma, romantyczny małżo
nek pięknej Barbary — Zygmunt Au
gust, któremu Polska zawdzięczać bę

dzie dobrowolne przyłączenie się In- 
flant i Unję Lubelską..

Jest więc sława i moc, a obok tego 
jedyny w dziejach polskich pęd do o- 
światy, do wiedzy, do nauki. W pra
wdzie głośna w ubiegłym stuleciu na 
całą Europę Akadem ja Krakowska 
coraz bardziej poczyna się chylić ku 
upadkowi, lecz za to aule uniwersy
tetów zagranicznych (włoskich prze- 
dewszystkiem) zaroiły się od tłumów 
młodzieży polskiej, nawiązującej ści
słą łączność umysłową między Za
chodnią Europą a własną Ojczyzną. 
W samotnej ciszy tworzy wiekopom
ne swe dzieło genjalny nowator — 
Mikołaj Kopernik...

Kwitnęła Rzeczpospolita.-.
I wtedy to właśnie — przed cztery

stu laty — urodził się człowiek, któ- j 
rerau danem było utrwalić w nie- 
śmiertelnem słowie czasów m ijają
cych posmak i barwę, ducha narodo
wego treść istotną i duszy ludzkiej, 
niezależnej od wieku i kraju, zawsze 
te same, niezmienne tęsknoty.

W 1530-ym roku przyszedł na 
świat Jan Kochanowski. Bez poprze
dników był!... Proza polska mogła się 
już poszczycić Modrzewskim i Gór
nickim i takim mocarzem pióra jak 
Orzechowski, w poezji prócz nieudol
nego jąkania się Biernata z Lublina 
rozbrzmiewało zwycięsko nieposkro
mione gadulstwo imć pana Mikołaja 
Reja z Nagłowic. Kochanowski od je
dnego zamachu uderzył tarczą w nie
bo, od jednego zamachu pchnął poe
zję polską na takie szczyty, że dopie

ro Mickiewicz w półtrzecia wieku pó
źniej potrafił wzbić się jeszcze wyżej.

Posiadał bowiem Kochanowski ów 
znak pierworodny, którym się ró
żnią „synowie Pieśni" od zwykłych 
śmiertelników, — owo „poetyckie na 
świat spojrzenie". Jego to oczyma 
zdumiony naród po raz pierwszy spo
strzegł piękno i urodę ziemi, czar i po
wab własnej ojczyzny, zajrzał wgłąb 
duszy ludzkiej, podpatrzył jej ta je 
mnice. Jego to uchem posłyszał jak- 
gdyby nanowo dźwięki mowy rodzi
mej, takie same jak przedtem a prze
cie inne, doskonalsze. Jego językiem 
począł wypowiadać „wszystko co po
myśli głowa", śmiać jego śmiechem, 
płakać jego łzami. Zdjęte zostało 
bielmo z oczu i z uszu zdarta błona, 
niemy przez 6 wieków swej historji 
naród polski' przemówił z niespodzie
waną mocą i potęgą.

Bowiem zaiste podziwu godnem 
jest mistrzostwo, z jakiem Kocha
nowski wydobywa z języka polskiego 
ukryte skarby. Nie przeinacza tu nic, 
nie tworzy i nie wyszukuje nowych 
słów, wyrazom dawną pozostawia 
formę. On tylko bierze w dłonie, w swe 
cudotwórcze ręce rudę bezkształtną 
i wraz ruda świecić poczyna blaskiem 
najszlachetniejszego metalu, a po
przez palce artysty sypią się i sypią 
klejnoty najczystszej wody. Czego
kolwiek się tknie poeta o jalcąkol- 
wiekbądź sprawę zawadzi wnet znaj
duje ton nieomylny, niechybne słowo.

Weźmy np. „Pieśń Świętojańską o 
Sobótce", chociażby to co mówi Pan

na 2-ga, ta milutka panna, której 
„najwiętsza wada, że tańcuje bardzc 
rada", wsłuchajmy się w jej śliczne 
pełne figlarnej złośliwości przekoma
rzanie się z „bebennicą". a potem po
równajmy ten szczebiot dziewczęcy z 
ogromnym patosem, z wienurą orga
nowych dźwięków w „Psałterzu".

Od „Fraszek" do „Trenów" jaka 
skala, jaka rozmaitość motywów i ja 
ki zawsze Mistrz!

Zrodzony przed czterystu laty Ko1 
chanowski talentem swoim zwycięża 
spróchniały czas, nieprzedawniony 
jest, wciąż żywy i świeży. I dziś je
szcze oklaskiem gorącym darzymy po
ety dumne wyznanie — „Sobie śpie
wam a Muzom". Dziś jeszcze zadrga 
nam serce na krzyk beznadziejnego 
bólu „Fraszka cnota"! I dzisiaj jesz
cze zgrozą nas przejmie i lękiem stłu 
miony szept przrażem a wobec zagad
ki świata: „nieznajomy wróg jakiś 
miesza ludzkie rzeczy, nie mając an- 
dobrych ani złych na pieczy".

Tak, ojciec poezji polskiej ma i 
mieć będzie słuchaczy. Jeno trzeba, 
by jaknajwięcej ich było coraz żar
liwszych, coraz bardziej uświadomio
nych. Nadchodzący rok nowy, rok ju
bileuszu winien stać się podnietą i 
zachętą w szerzeniu kuitu dla twórcy 
z Czarnolasu. Trzeba, by najszersze 
warstwy narodu zrozumiały, że tam 
to właśnie, z kant dzieł Kochanow
skiego bije źródło wieczyste, źródł 
żywej wody, która brudy zmywa, r 
ny goi, dusze leczy. K. S.
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Smutna rola  pana Cara
Ustąpienie p. Cara ze stanowiska 

ministerialnego powitają nietylko ko
ła opozycyjne, ale także wszyscy lu
dzie, stojący na gruncie prawa i przy
zwoitej gry we wszystkich rzeczach 
ludzkich, z uczuciem prawdziwej u l
gi. Jego krętackie metody i perfid
ne manewry, kierowane przeciw pra
wu i słuszności, niejednokrotnie wy
woływały u bezstronnych obserwato
rów oburzenie, ba — nawet zgorsze
nie. Łatwo to mówić „de mortuis nil 
nisi bene" (o nieboszczykach tylko 
dobrze), ale p. Car bynajmniej jesz
cze nie przepadł, jeno stoi w pogoto
wiu, a skutki jego zgubnej działal
ności trw ają i jeszcze długo trwać 
będą. Nigdy, w żadnem państwie 
minister Sprawiedliwości nie sprawił 
takiego spustoszenia w dziedzinie 
prawnej i sprawiedliwości ludzkiej 
jak on, który z obłudnem westchnie
niem umiał zawsze dorabiać formuł
kę krętacką do każdego bezprawia w 
celu ugruntowania chytrej a ukrytej 
dyktatury.

Najwyraźniejszy i żadnych w ątpli
wości nie budzący tekst ustawy obra
cał się w rękach p. Cara w przeci
wieństwo tego, co nieuprzedzony 
erawnik w nim wyczytał. A przyła
pany na gorącym uczynku, zawsze 
się wił, wykręcał i obłudnie tłoma- 
czył: „panowie mówicie, że brzmie
nia jest jasne, a ja twierdzę wręcz 
przeciwnie, więc jest spór; a kto roz
strzygnie ten spór? Takiego Trybu
nału w Polsce niema! Wobec tego, 
ja, jako minister, robię tak, jak ja 
chcę i basta!"

I tak oto w Polsce, pod panowa
niem tego przedziwnego p. Cara roz
począł się okres, w którym prawo 
było przedmiotem obrzydliwej gry, i 
zarówno duch, jak brzmienie ustaw

stawały się pastwą najbezwzględniej
szego eskamotażu.

M ały przykład: Dnia 14-go grud
nia 1929 p. Car umieścił w prasie 
rządowej wywiad na temat prawo
rządności Rządu. Mieści się w nim 
następujące zdanie: „zresztą rewizję 
konstytucji nakazał ustawodawca 
konstytucyjny dopiero drugiemu z 
rzędu po Sejmie Ustawodawczym, 
Sejmowi Zwyczajnemu".

Czy istotnie nakazał?
Zajrzyjm y do art. 125 Konstytucji; 

oto co w nim czytamy: „Drugi z rzę
du, na zasadzie tej Konstytucji wy
brany Sejm może dokonać rewizji U- 
stawy Konstytucyjnej własną uchwa
łą..." A  więc słowo „może" p. Car 
błyskawicznie przemienił na słowo 
„musi", z możliwości rewizji zrobił 
nakaz rewizji. Je s t to niezmiernie 
charakterystyczny szczegół, który 
przy różnych sposobnościach powta
rzał się w działalności byłego mini
stra sprawiedliwości. Podchwyci w 
lot słowo, nada mu odwrotne znacze
nie, przemyci je przy jakiejś okazji, 
a potem przy drugiej okazji stwier
dzi, że nikt nie protestował przeciw
ko jego „interpretacji", więc on ma 
słuszność i on jest obrońcą prawa.

Pewnemu sędziemu, którego wbrew, 
konstytucyjnie zagwarantowanej, za
sadzie nieprzenoszalności przeniósł 
na życzenie władzy administracyjnej, 
a który to sędzia zgłosił się do nie
go w obronie swojej godności i nie
zależności, p, Stanisław Car oświad
czył: „Silniejszych aniżeli Pan zła
małem, więc i pana złamię", na co ów 
sędzia, człowiek prawy i nieskazitel
ny, a zarazem wysokim stopniem in
teligencji i kultury się odznaczający, 
odparł: „Panie Ministrze, do złama
nia mnie Pan nie dojdzie; jeśli M ini
ster Sprawiedliwości tak przema

wia do Sędziego, to nie widzę p rzy
jemności ani honoru w dalszej służbie 
i zrzekam się dobrowolnie mojego u- 
rzędu". Zaraz potem podpisał urzę
dowy akt zrzeczenia się.

Takim był pułkownikowski Mini
ster Sprawiedliwości: łamał, lub usi
łował łamać sędziów, o charakterze 
niezależnym, ale nadewszystko ła 
mał prawo ad usum delphini, dla u- 
żytku swojego rozkazodawcy.

Służył przedewszystkiem celom 
politycznym, które przyoblekał w 
szatę mistycznej wiary w nadprzyro
dzoną nieomal moc swojego boży
szcza. A  w służbie tej naruszał za
przysiężone obowiązki ministra Spra
wiedliwości, za co jest odpowiedzial
ny wobec całego społeczeństwa.

Tuż przed dymisją, oraz gdy już 
był w stanie dymisji, stał się zażar
tym siewcą pogardy i nienawiści do 
parlamentaryzmu, Sejmu Rzeczypo
spolitej i posłów. Rozumiem to do
skonale: w Sejmie tylekroć demasko
wano jego obłudną i perfidną grę!

W swoim, wyżej już nadmienio
nym wywiadzie, p. Car oświadczył: 
„Niestety, ustawodawstwo polskie nie 
stanęło na wysokości zadania. W 
komisjach sejmowych projekty u- 
staw są zniekształcane przez panów 
posłów... praca odbywa się niesyste
matycznie... to też ustawom, które 
przechodzą przez filtr Komisyj Sej
mowych, brak konsekwencji. Forma 
redakcyjna często jest wprost lekko
myślnie niedbała..." Tyle p. Car. A 
ponieważ, jak z jego odczytów się 
przekonaliśmy, ze szczególnem zami
łowaniem odnosi się do nauki fran
cuskiej, przeto zacytujemy ze spra
wozdania miesięcznego „Towarzystwa 
dla Porównawczego Ustawodawstwa", 
z grudnia 1928 r. słowa, które tam 
napisał profesor prawa na uniwersy

A. P. G.

M a t K a
Przybita ogromem niespodziewane

go ciosu, którego następstwa, jak gro
źne widma, w yrastały w jej wyobra
źni, szła ulicami tego ruchliwego prze
mysłowego miasta, w którem znajdo
wała się poraź pierwszy w życiu.

Nie słyszała zmieszanego hałasu 
ulicy, nie widziała licznych przechod
niów, tłoczących się na chodnikach, 
pochłonięta jedną myślą, jednem p ra 
gnieniem otrzymania za wszelką ce
nę pozwolenia na widzenie; usłysze
nia jego głosu i możności zapewnie
nia go, że teraz, jak zawsze, całem 
sercem jest przy nim.

Szła w kierunku wskazanego jej 
adresu, obojętna ną wszystko, co dzia
ło się wokoło niej...

Po wielu trudnościach dostała się 
do Urzędu Żandarmerji, gdzie po kil
ku godzinach oczekiwania w małej 
i dusznej poczekalni naczelnik raczył 
jej zakomunikować, że sprawa jej sy
na została oddana w ręce sędziego 
śledczego do spraw politycznych i że 
obecnie on jeden może jej udzielić po
zwolenia na widzenie się z oskarżo
nym.

Tragiczna, zbolała twarz kobiety 
musiała wywrzeć pewne wrażenie na 
żandarmach, gdyż jeden z nich, litu
jąc się zapewne nad jej troską i bez
radnością, napisał na skrawku papie
ru adres sędziego i oznaczył ewen
tualne godziny przyjęć. W sunęła po
daną karteczkę do woreczka i, skiną
wszy głową na podziękowanie, wyszła 
na ulicę.

Znów ogarnął ją obojętny, głośny, 
śpieszący tłum  ludzki. M atka nie roz
różniała żadnych dźwięków, nie wi
działa twarzy przechodniów, a choć 
nogi zdawały się chwilami odmawiać 
jej posłuszeństwa i uginać się pod cię
żarem wyczerpanego ciała; piersi zas 
rozsadzał niepokonany lęk, myśli jej 
uparcie krążyły koło jednego pytania: 
— Czy sędzia zechce i a przyjąć? Czy 
nakłoni się do jej prośby? Och, jak 
ona błagać o tę łaskę potrafi! Jeżeli 
będzie posiadał choć odrobinę uczuć 
ludzkich, zechce zrozumieć ból jej 
krwawiącego, rozdartego serca i nie 
odmówi możności widzenia ukochane
go dziecka.

Przyśpieszała kroku, niesiona przy
pływem energji, to znów zastygała w 
trwodze przed tym nieznanym czło
wiekiem, który trzym ał w swych rę
kach losy jej syna i był panem jego 
życia i śmierci.

Nareszcie znalazła się za właściwe- 
mi drzwiami i drżącą ręką przycisnę
ła dzwonek.

— Chciałabym, o ile to jest możli
we, pomówić z p. sędzią o bardzo waż
nej sprawie — rzekła nieśmiało do 
służącego, którv otworzvł iei drzwi.

Ten ostatni z miną obojętną i a ro 
gancką obrzucił ją badawczem spoj
rzeniem od stóp do głowy i widocznie 
jej niemodny wypłowiały, miejscami 
przetarty  czarny płaszcz usposobił go 
niezbyt życzliwie, gdyż, nie zapra
szając jej do przedpokoju rzekł wy
niośle:

— Pan sędzia w tej chwili je obiad, 
a  ponieważ zwykł sypiać po jedzeniu, 
więc nie będzie mógł dziś przyjąć pa
ni.

Matkę odpowiedź ta bynajmniej nie 
zraziła; wsunęła rękę do kieszeni 
swego okrycia i, zalewając się rumień
cem niepokoju, jak czyn jej zostanie 
przyjęty, podała służącemu srebrnego 
rubla. Gest ten okazał się wymowniej
szym od natarczywych próśb, gdyż lo
kaj, ukrywszy otrzymany pieniądz, o- 
tworzył szeroko drzwi usunął się na 
stronę i rzekł uprzejmie:

— Niech pani wejdzie. Zaraz uprze
dzę pana sedziego — mówiąc te sło
wa wskazał jej ręką krzesło i znikł 
w głębi mieszkania.

M atka ciężko osunęła się na wypla
tane krzesło. Nieruchoma, ze ściśnię- 
tem sercem oddychała z trudnością 
i miała wrażenie że nagle opuszczają 
ją resztki sił i nie będzie mogła dłu
żej panować nad sobą. Oczy jej głę
boko wpadnięte, czerwone od zbyt 
długiego płaczu, patrzyły przed sie
bie nic nie wiedząc... Zdawała się za
pomnieć o miejscu swego pobytu, o 
celu tej wizyty, a cała przeszłość jej 
ukochanego syna, jak wstęga filmo
wa, przesuwała się przed nią: W i
działa go znów maleńkim, drepczą- 

i  cym koło niej, zawsze jednakowo 
J  dobrym i czułym, a rozsądnym jak 

dorosła osoba. Rozwijał się szybko 
i z wielką łatwością przyswajał so
bie naukę. Jak doskonale rozumiał 
nadludzkie wysiłki rodziców, by u- 
mieścić go w gimnazjum. Ileż to ra 
zy, widząc jak mozolnie oblicza po
zycje swego nędznego budżetu, mó
wił do niej z tkliwością:

— Cierpliwości, mateczko, jeszcze 
kilka lat tej nędzy. Gdy dorosnę i 
zacznę pracow ać ty  i ojciec będzie
cie mogli wypocząć po tych trudach, 
gdyż w tedy ja zaopiekuję się Wami 
i malców wyprowadzę na ludzi.

...Szły lata... Janek  wyrósł i stał 
się młodzieńcem w przededniu ma
tury. W tedy właśnie zaczęły się 
pierwsze niepokoje i troski matki.

Jakże gorąco pragnęła widzieć go 
mniej skupionym, mniej poważnym, 
gdyż przeczulone jej serce, nie zna
jąc przyczyn, przeczuwało, że w du
szy przeżywał jakiś proces, k tóry go 
całkowicie pochłaniał.

Skad i w iakim celu nrzvnmsil do

tecie w Paryżu p. H enryk Capitant 
o pracach ustawodawczych Sejmu 
polskiego:

„Ustawodawstwo w Polsce przeni
ka duch dem okratyczny i socjalny... 
Co do wartości technicznej charakte
ryzują je następujące zalety: 1) o-
pracowanie sumienne, bardzo uważ
ne, w którem uwzględniono rezultaty 
ustawodawstwa porównawczego... 3) 
redakcja staranna, poprawna, jasna, 
dokładna i łatwo zrozumiała... redak
cja ta wydaje się nam o wiele w yż
szą od przeciętnej ustaw, wychodzą
cych z parlamentu francuskiego. Czu
je się, że przygotowaną została przez 
specjalistów i że nie uległa zbytnio 
zniekształceniom, wydarzającym się 
z natury rzeczy pod wpływem dys
kusji, przeprowadzanej w licznem 
zgromadzeniu. Przynosi to w całej 
pełni honor Sejmowi i Senatowi R ze
czypospolitej Polskiej. A by być spra
wiedliwym, trzeba jednak dodać, że 
najważniejsze Ustawy opracowane 
zostały przez Komisję Kodyfikacyj
ną".

Komisja ta została utworzona u- 
stawą sejmową z dnia 3-go czerwca 
1919 r., a więc jeszcze przed majem  
1926 r., co spieszę dodać dlatego, że 
jak wiadomo, wszystko dobre, zaczę
ło się od przewrotu majowego. U- 
czeni francuscy tedy znacznie spra
wiedliwiej oceniają pracę ustawodaw
czą Sejmu, aniżeli zaperzony mini
ster zmuszony do dymisji uchwałą 
większości sejmowej. Nasze ustawy 
nie są wzorem doskonałości, ale wy
trzym ują porównanie z ustawodaw
stwem narodów, które w rozwoju wie
dzy prawniczej i techniki ustawowej 
znacznie nas wyprzedziły.

Tymi kilku uwagami bynajmniej 
nie zamierzałem wyczerpać cało
kształtu działalności p. Cara w cha

domu stosy książek i gazet, które 
przed udaniem się na spoczynek, u- 
krywał na strychu?

W ieczorem często bywał nieobec
ny, lub zamykał się w swoim pokoju 
z kolegami i późno w noc do uszów 
szyjącej w przyległym pokoju m atki 
dolatywały odgłosy ich ożywionych 
dyskusyj.

Pewnego dnia odważyła się zapy
tać o pow rót tych tajemniczych ze
brań. W tedy Janek  głosem bardzo 
poważnym, w którym przebijała sil
na w iara rzekł:

— Czysz nie widzisz mamo, na 
każdym kroku strasznej niesprawie
dliwości i ohydnego pastw ienia się 
naszych wrogów? Czyż nie p ra 
gniesz uwolnić się z tych więzów, 
odrzucić je, wyjść z tej atmosfery 
gwałtu i niewoli, w jakich żyjemy? 
Naród cały zmaga się i cierpi, lecz 
teraz nie może podjąć otw artej w al
ki z bronią w rękach... Widzisz, ma
teczko, my jesteśm y jakby zwiastu
nami lepszego jutra, a nie mogąc być 
rycerzami, stajemy się kretam i i pro
wadząc podziemną ukry tą  pracę, 
staram y się rozbudzić w sercach 
wszystkich braci naszych i miesz
kańców tej ziemi pragnienie wol
ności i nienawiści do wrogów. A  gdy 
w'szyscy zaczną myśleć i czuć je
dnakowo, gdy będą przygotowali do 
czynu, znajdziemy odpowiedni mo
ment i potrzebne środki, by wypro
stować zgnuśniałe długą niewolą ra 
miona i zerwać nasze kajdany i o- 
balić tyranów... Lecz niestety dzień 
ten jest jeszcze daleki, więc tymcza
sem musimy na podobieństwo apo
stołów nieść w lud ideę wolności i 
prawdy, by nie zasnął w niewoli i 
był gotów do wielkiej walki jutra.

M atka w milczeniu słuchała tych 
słów, a choć serce jej napełniała du
ma, wypływająca z poczucia wiel
kiej wartości syna, drżała o jego 
orzvszłość, gdyż doskonale wiedzia
ła dokąd prowadzić mogły podobne 
idee.

Po skończeniu gimnazjum Janek 
opuścił rodzinne prowincjonalne 
miasteczko i udał się do W arszawy, 
gdzie zaczął studjować prawo.

W  tym właśnie czasie wybuchł 
strajk szkolny, a choć uniwersytet 
został zamknięty, Janek nie powró
cił do rodzicielskiego domu. M atka 
otrzym ywała dość często listy, w 
których nieobecny rozpytywał się o 
najdrobniejsze szczegóły, dotyczące 
życia rodziny, mało jednak pisał o 
sobie, a bezpośrednie pytania m atki 
zbywał milczeniem.

A w iatr rewolucji i buntu stawał 
się coraz silniejszy, ogarniał coraz 
szrsze horyzonty, aż zawładnął ca
łym krajem, odbijając się echem co
dziennie nowych i coraz śmielszych 
zamachów, aresztow ań i egzekucvi

na stokach Cytadeli W arszawskiej. 
W szystko co naród posiadał najwy
bitniejszego, najszlachetniejszego, 
cały kwiat młodzieży polskiej, łączył 
się całą duszą z nowemi hasłami, 
mając przed ochami jeden jedyny 
cel — odzyskania utraconej wolno
ści.

M atka wiedziała o tem  wszyst- 
kiem... Myślą przeżyw ała pragnienia 
i dążenia syna i jego towarzyszów, 
dzieliła je, radaby też przyczynić się 
do ich uskutecznienia, nie mogła je
dnak pokonać wiecznego lęku o 
przyszłość syna.

Często w nocy, gdy sen uciekał z 
jej zmęczonych powiek, zryw ała się 
z łóżka, padała na kolana przed o- 
brazem  M atki Boskiej i, odwołując 
się do jej macierzyńskiego serca, 
błagała o opiekę dla Janka.

I oto dwa dni temu otrzym ała list 
bez daty, bez podpisu, napisany ja
kąś nieznaną ręką, list donoszący, 
że Janek został aresztow any i osa
dzony w więzieniu w Łodzi.

Choć w liście nie było żadnych 
bliższych wyjaśnień, m atka czuła, że 
syn potrzebuje jej opieki, że cierpi, 
że dzieje mu się krzywda i, nie na
myślając się ani chwili, pojechała do 
tego nieznanego m iasta by go ra to 
wać.

Zdawała sobie doskonale sprawę, 
że nic uczynić nie zdoła, by wyrwać 
go z rąk siepaczy carskich, pragnęła 
tylko zobaczyć go choć krótką chwi
lę. przytulić go do swej piersi i wy
starać się u władz o możliwe osło
dzenie mu ciężkich dni niewoli.

. . .  Suchy trzask otwieranych drzwi 
wyrwał ją brutalnie z tych rozmy
ślań. Służący stanął przed nią i 
rzekł:

— Proszę tędy, pan sędzia czeka
na panią.

M atka zerw ała się z krzesła i, 
drżąc na całem ciele, skierowała się 
do wskazanego pokoju.

Siedząc za biurkiem, założonym 
stosami różnych papierów, sędzia 
nie poruszył się z miejsca i niedba
łym ruchem przerzucał da’ej leżące 
przed nim dokumenty. Twarz jego 
młoda jeszcze, lecz obrzękła i blada 
wyrażała nudę i obojętność na wszy
stko. Małe, świdrujące, głęboko osa
dzone oczy, wydatne kości policz
kowe i czerwony nos, świadczący o 
nadmiarze konsumowanego alkoho
lu, nie czyniły zbyt dodatniego w ra
żenia.

Nagle oczy jego zatrzym ały się na 
matce, k tóra zalękniona i milcząca 
stała na środku pokoju. Zniecierpli
wienie i niezadowolenie, że prze
szkodzono mu przetraw ić spokojnie 
niedawno zjedzony obiad, odbiły się 
na jego twarzy i głosem pełnym roz
drażnienia rzucił po rosyjsku:

— Proszę siadać. Czego pani sobie 
żvczv2

rakterze ministra sprawiedliwoścŁ 
Przyjdzie może niezadługo dzień, w? 
którym zostanie ona dokładnie prze
świetloną. Niejeden fakt tendencyj
nego działania ze szkodą dla sp ra 
wiedliwości z braku miejsca pominą
łem, inne nie dojrzały jeszcze do o- 
głoszenia, póki ukryty teror nie1 
przeminął. Gdy to się stanie, ujaw< 
ni się wówczas w całej pełni, jak 
straszliwie p. Car w dziedzinie p ra 
wa mącił, mącił i mącił, byle tylko 
nie dopuścić do ugruntowania się po
rządku prawnego w zakresie praw  o- 
bywatelskich oraz w stosunkach wza
jemnych naczelnych władz państwo
wych. Z jego to poduszczenia i wi
ny pod rządami sanacji prawo stało 
się czemś nieustannie płynnem w 
wykonaniu, nieuchwytnem, niereal- 
nem, niedosięgalnem, niby obłok u- 
noszący się w górę i um ykający w dal 
przed czarnym przyziemnym tłu 
mem, któremu nic innego, tylko bo
lesne złudzenie z prawa pozostało., 
Decydowała tylko samowola, którąj 
ochrzcił oryginalnem mianem „in-> 
terpretacji", po polsku „wykładni 
prawa". W rzeczywistości nie wy-i 
kładał, tylko układał nowe prawo* 
sam, bez jakiegokolwiek upoważnię* 
nia i bez oglądania się na ustawyj 
Źródłem tej wykładni była jedynie) 
chęć uwiecznienia w Polsce wojsko* 
wej dyktatury.

Nie wiemy, jakie jeszcze zaszczyty} 
i wysokie stanowiska czekajĄ p. Ca^ 
ra. W  jakimkolwiek jednak budyn
ku urzędowym do nowej pracy za-t 
siądzie, konieczną będzie rzeczą wy-j 
stosować do wszystkich publiczną) 
przestrogę przed jego zgubnymi me-j 
todami, które tyle szkody moralnej! 
w kraju  wyrządziły.

H. Liber m an. >

Nieśmiało, urywanemi słowami*; 
krótkiemi zdaniami, m atka wytłuma-i 
czyła oel swojej wizyty.

— Nazwisko syna pani? przerw ał 
sędzia.

M atka wymówiła je— i oto jakby 
sam  dźwięk ten przypomniał sędzie
mu coś strasznego, twarz jego zmieni
ła  się momentalnie. Krew uderzyła 
mu do głowy, zalewając policzki pur
purą gniewu, zaciśnięte pięści ciężko 
opadły na biurko, a  ze zduszonego 
wściekłością gardła padały  słowa pe 
rosyjsku i po polsku:

— Ach, więc to pani jest m atką te
go bandyty? I pand śmie przyjść do 
mnie z prośbą o pozwolenie na widze
nie, o uprzyjemnienie mu życia w wię
zieniu! Czy pani wie co zrobił jej syn? 
Czy rozumie pani całą zgrozę jego 
zbrodni?... Niech pani posłucha: ty
dzień temu specjalny delegat sądu 
wojennego przybył tu z W arszawy, 
by osobiście zakończyć kilka spraw,
łłr/>U » r p w n l n p i t r n  is> łn w .tych rozbójników - rewolucjonistów. 
W racając z więzienia pod konwojem 
dwuch kozaków, został napadnięty 
przez kilku złoczyńców, w liczbie kto-, 
rych znajdował się syn pani, doku
menty zostały skradzione, a delegat i 
jeden z kozaków ciężko ranni..., i czy; 
wobec tego, co uczynił syn pani, mo
żemy mieć litość dla niego i dla cai 
łego nikczemnego waszego narodu. 
Czyż nie powinniśmy raczej zastosoi 
wać wszystkie środki, by raz nazaw-j 
sze zdusić w zarodku waszą szaloną 
chęć opierania się naszej w ładzy? 
Tylko szubienica i katorga mogą u* 
karać podobne wykroczenia i jeżeli 
nie dacie się ugiąć naszej przemocy,1 
potrafimy was wytępić, przeklęte psy 
polskie! W spółczuję pani mocno, źe 
wydałaś na świat podobnego sy n a-- 
bandytę, złodzieja, mordercę....

W miarę słów tych przygnębiona 
twarz matki zmieniała poprzedni wyJ 
raz: zrozumiała, że dla syna jej nie 
było już ratunku, czuła się jednak tak 
strasznie upokorzoAą, zelżoną w swej 
macierzyńskiej dumie i godności przez 
tego półprzytomnego carskiego sługę, 
że zaciskała pięści, poruszała warga
mi, choć żaden dźwięk nie wyszedł z 
jej gardła....

Czerwieniała i bladła, oburzona i 
podniecona do najwyższego stopnia.

Przy ostatnich słowach sędziego 
porwała się z miejsca i, zapominając 
o właściwym celu swej wizyty, głosem 
donośnym, przerażająco spokojnym, 
rzuciła następujące zdanie, jako zbio
rowy protest wszystkich _ matek pol
skich, którym okrutny najeźdźca me- 
iylko zabierał dzieci, lecz pragnął je 
jeszcze zniesławić i zelżyć:

— Panie sędzio, jeżeli syn mój na
padał i zabijał, to czynił to napewno 
w imię jakiejś wielkiej i szlachetnej 
sprawy i musiała tego wymagać nasza 
"dręczona ojczyznaJ.

t
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*)Święta
Z rosyjskiego przełożyła 

HALINA PILICHOWSKA.
W czasie świąt wybrał się milicjant 

Rebrow w odwiedziny do kumy swej, 
Duai.

Od samego rana pomijali piwo 1 prze
gryzali je grocbem. Potem kuma na
rzuciła na siebie chustkę z długiemi 
frendziami i oznajmiła, że idzie do są
siadki.

— A ty, Pietja, pobaw tymczasem 
Zrnkę! Zajmij ją czem, by nie wrzeszcza
ła. Piorunem zwinę się!

Milicjant Rebrow wypił jeszcze kufel 
piwa, pomyślał krzynę, poczem wziął 
łziewuszkę na kolana i surowo zapytał:

— Paszport macie?
Dzieciak milczał.
— Proszę, obywatelko, odpowiadać 

Ha pytania! — rzekł Rebrow i trzasnął 
pięścią w stół. Meldowani jesteście, czy 
nie?

Dziewuszka zaczęła p ła k a ć . N a jp ie rw  
cicho. potem wciąż głośniej i głośniej.

— Chcecie wvwołać zb;e<f^w’’sko? — 
obruszył się Rebrow i zrzucił dzieciaka 
z kolan. Obywatele, proszę się rozejść! 
Niema się na co gapić.

Rebrow wyciągnął z kieszeni gwizdek 
i przeraźliwie gwizdnął,

Zince obeschły odrazu oczęta. Uszczę
śliwiona, uśmiechnięta otwarła szeroko 
buzię -I przysłuchiwała się z niekłama
nym zachwytem. Milicjant znużony 
gwizdaniem, siadł przy stole i znów na
lał sobie piwa.

— Wujku, jeszcze! — poprosiła nie
śmiało Zinka.

Nie wolno gwizdać po próżnicy!— 
odpalił surowo Rebrow. Proszę ze mną 
nie polemizować!

Oboje zamilkli. Potem Zinka siadła 
okrakiem na łopacie i zaczęła harcować 
po izbie.

— A to co, obywatelko? — spytał z 
przekąsem Rebrow. Nie znacie przepi
sów o ruchu? Dlaczego jedziecie lewą 
stroną?

Dziewczynka hasała sobie dalej, jak 
gdyby nigdy nic.

— Stói. zarazo! — zagrzmiał Rebrow. 
Stół. kiedy oi mówię, cholero!

„Cholera" zatrzymała się. Rebrow 
odebrał jej łopatę i oznajmił:

— W skutek remontu rur kanalizacyj
nych przejazd wzbroniony!

Kuma, wróciwszy o dziewiątej, ujrzała 
dziwną scenę.

Milicjant odbierał Zince czapkę, w 
której leżały trzy jabłka i z wyrzutem 
pytał.

— Znów, matko, bez patentu han
dlujecie?

— Nie będę już nigdy, wujku! Bóg 
mi świadkiem, że więcej nie będę! — 
zarzekała się Zinka płaczliwym głosem 
1 wtykała milicjantowi jabłko w łapę.

— W komisariacie rozpatrzą! — mó
w ił ze znużeniem Rebrow. A pubbcz- 
ność niech raczy zauważyć, że usiłowa
no tu jawnie dokonać przekupstwa...

*1..Rozgardiasz" — Antologja rosyjskich 
humorystów. —- wyd. „Rój" (w druku).
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PRÓBA WYWOŁANIA KONFLIKTU KONSTYTUCYJNEGO
NA BOCZNYM TORZE

Od chwili uchw alenia p rzez Sejm 
votum  nieufności dla gabinetu  p. 
Świtalskiego, rozpoczął się „ruch" 
na  te ren ie  Senatu .

M arszałek  S enatu  odw ołał w y
znaczone na dzień 5 grudnia po
siedzenie, podobno z „wyższego 
rozkazu". W m ów iono m ianow icie 
p. M arszałkow i Szymańskiem u, że 
gdy rząd  jest w stan ie  dymisji, 
to  p a rlam en t nie może obradow ać. 
O dw ołanie posiedzeń S enatu  m ia
ło swoje konsekw encje. U płynę
ły bowiem  przez 35 art. Konstytucji 
w yznaczone term iny 30-dniowe dla 
zgłoszenia zastrzeżeń, przeciw  u sta
wom, przesłanym  przez Sejm. M ar
szałek  D aszyński ogłosił w ięc z try 
buny sejmowej dnia 18 grudnia, że 
prześlę  ustaw ę o ustro ju  sadów po
w szechnych prem jerow i, celem  p rze
dłożenia p. p rezydentow i do podpi
sania i ogłoszenia.

Sejm bez sprzeciw u przyją ł o- 
św iadczenie to  do wiadom ości. T ym 
czasem  na teren ie  senackim  starano  
się uknuć intrygę przeciw  Sejmowi, 
a w łaściw ie przygotow ano „mały 
zam ach" na K onstytucję.

D oradcy  i w ykładacze K o n sty tu d i 
z obozu B. B. p rzekonali p. m arszał
ka  Szym ańskiego, że 35 a rt. Konsty- 
tu q i  m ożna „nagiąć" do celów  san a 
cyjnych, m ianow icie, że rząd  w s ta 
nie dymisji iest dostatecznym  Dowo
dem, żeby  K onstytucją przew idziane 
term iny  nie by ły  p rzestrzegane.

T ak  orzekły  różne powagi sana

cyjne i w rezu ltacie  p. m arszałek  
Szym ański zw ołał posiedzenie na 
dzień 30 grudnia i na porządek  
dzienny postaw ił aż siedem  ustaw , 
k tórych  term iny  już ubiegły i nie n a 
leżą w ięcej do atrybucji Senatu .

30 grudnia p rzed  południem  o b ra 
dow ały  kom isje: adm inistracyjna,
budżetow a, praw nicza i gospodar
stw a społecznego, na k tó rych  miano 
obradow ać nad  tem i w łaśnie u s ta 
wami.

Tow. tow. sen. K łuszyńska. dr. 
Kopciński, Sokołow ski i K luby W y
zw olenia, P iasta , głosow ały p rze
ciw łam aniu K onstytucji i dem on
stracyjnie opuścili salę obrad.

W obec zdecydowanego stanowiska 
opozycji p. m arszałek  ośw iadczył na 
posiedzeniu plenam em , że zdejm uje 
z porządku obrad zakwestionow ane 
ustaw y i że przekaże rozpatrzenie tej 
spraw y połączonym  Komisjom regu
laminowej i praw niczej.

Sen. Januszew ski (W yzwolenie), 
sen. tow. Kopciński i sen. tow. K łu- 
szyńska sprzeciwili się rozpatryw a
niu tych ustaw  przerz Senat, czy też 
Komisje, jako jaw ne łam anie K onsty
tucji, chęć wywołania konfliktu z 
Sejmem, ew entualnie wciągnięcie do 
sporu p. P rezydenta.

W  gorącej atm osferze obrad, m ar
szałek strac ił równowagę i nie pod
dał pod głosowanie wniosku sen. J a 
nuszewskiego, a o swoim zapomniał.

Opozycja zgłosiła wniosek votum 
nieufności dla m arszałka.

Nie dał jednak za w ygrane p. 
m arszałek. Na godz. 11-tą  rano dn. 
31-go grudnia zw ołano zapow iedzia
ne połączone Komisje, które m iały 
zastanow ić się, czy „term iny biegną" 
skoro  rząd  jest w stan ie  dymisji.

Tow. D-r Gross w ytłom aczył jasno 
i zrozum iale stanowisko opozycji i 
ostatecznie 11 głosami przeciw  9 gło
sów B. B. uchwalono podać p. m ar
szałkow i do wiadomości, następu ją
cą uchw ałę:

„Ponieważ nie jest ogólnie utarłem 
przekonaniem, że przesilenie rządo
we powoduje odroczenie nieprzekra
czalnych terminów, wyraźnie prze
pisanych ustawą, a do tych terminów 
należą terminy w art. 35 Konstytucji, 
Komisje nie mogą doradzać Panu 
Marszałkowi Senatu przyjęcia prze
silenia rządowego za usprawiedliwie
nie przerwy w biegu ustawowo okre
ślonego terminu 30-dniowego, prze
widzianego w art. 35 Konstytucji".
W yznaczone na  2-go stycznia 1930 

posiedzenie odwołano.
Koronkowa robota mozolnie w yko

nana w celu w yw ołania jeszcze jed
nego konfliktu, nie u d a ła  się.

M arszałek  Szym ański powinien 
zrozumieć, że przedew szystkiem  jest 
pow ołany do służenia pow adze Izby 
ustaw odaw czej i konstytucji. Dwóm 
bogom służyć nie można.

Parłam enłarzysła.

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A
PRZYSIĘGA MINISTRÓW.

Dnia 31 grudnia 1929 roku o godz. 1 
po poł. nowomianowany Rząd w kom
plecie złożył na Zamku wobec Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej przysięgę, 
której tekst brzmi następująco:

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą
cemu, że na powierzonym mi urzędzie 
Ministra Państwa Polskiego dążyć będę 
do ugruntowania wolności, niepodległo
ści i potęgi Rzeczypospolitej Polskiej, 
której wierności zawsze dochowam, ho
noru i godności Narodu oraz przepisów 
prawa strzec będę niezłomnie, a obo
wiązki moje zawsze sumiennie i z całą 
świadomością ciążącej na mnie odpo
wiedzialności wypełniać będę.

Tak mi Panie Boże dopomóż!"
Po uroczystem złożeniu przysięgi P. 

Prezydent Rzeczypospolitej odbył kon
ferencję z Marszałkiem Piłsudskim i 
premjerem dr. Bartlem. (Iskra).

ŻYCZENIA NOWOROCZNE NA 
ZAMKU.

Dnia 1 stycznia 1930 r. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjmować będzie na 
Zamku życzenia noworoczne. (Iskra).

NAHUM SOKOŁOW W WARSZAWIE.

Od dwu dni bawi w Warszawie pre
zes Egzekutywy sjonistycznej p. Nahum 
Sokołow. W ciągu dnia wczorajszego 
p. Nahum Sokołow przyjęty został na 
audjencji przez premjera Bartla, mini
stra Wyznań Rei. i O. P. p. Czerwińskie
go i min. spraw wewn. Józewskiego.
NOMINACJA GEN. SŁAWOJ - SKŁAD- 

KOWSKIEGO.
Dnia 31 grudnia 1929 r. gen. bryg, dr. 

Felicjan Sławoj - Składkowski miano
wany został zastępcą 1-go wioe-ministra 
spraw wojskowych i szefa administracji 
armji.

Gen. bryg. dr. Ferdynand Zarzycki, 
który do tej chwili to stanowisko zajmo
wał mianowany został generałem do 
zleceń I-go wice-ministra spraw wojsk, i 
szefa administracji armji. (Iskra).

ZMIANY W ARMJI.
Dziennik Personalny M. S. Wojsk. 

Nr. 22 z dnia 31 grudnia 1929 r. przy
nosi dwa zarządzenia Min. Spr. Wojsk, 
o przeniesieniach kilkudziesięciu ofice
rów w stan spoczynku. (Iskra),

K ALENDARZYK  
M ŁODEGO ROBOTNIKA

NA ROK 1930
U kazał się już K alendarzyk  M ło

dego R obotnika na rok 1930, w ydany 
nakładem  K om itetu C entralnego  O r
ganizacji M łodzieży T. U. R.

„K alendarzyk" ten  jest czw artym  
z kolei kalendarzem  w ydanym  przez 
m łodzież turow ą.

K alendarzyk  tegoroczny zaw iera 
b. bogatą  treść  inform acyjną, c iek a
we ilustracje, oraz dział poświęcony 
w skazów kom  organizacyjnyia,

N iska cena, 70 groszy za egzem 
p larz — umożliwia każdem u nab y 
cie kalendarzyka.

Zam ówienia na kalendarzyk  n a le 
ży nadsyłać do K om itetu C en tra ln e
go O rganizacji M łodzieży T. U. R. 
W arszaw a, W areck a  7 i do K sięgar
ni R obotniczej, W areck a  9.

O rganizacje m iejscow e M łodzieży 
T. U. R, w inny bezzw łocznie p rzy 
syłać zam ów ienie do S ek re ta rja tu  
K om itetu C entralnego.

Weneruczne, niemot płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D unel J. GelMisz
ni. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G’6 w n eg o )
P rzyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

W izyta 4 zł.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. F A  JNCYN
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznlcowe

skórne i niemoc elektro- 
leczenie.Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r.. 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N iez a m o żn y m  c e n y  le c z n lc o w e .

PRZEGLĄD PRASY
Nowy rząd.

„Gazeta Polska" z manjackim uporem 
powtarza, te  gabinet p. Bartla jest tylko 
„kolejną zmianą na posterunkach", że 
pożegnanie p. Bartla przez marsz. Pił
sudskiego w kwietniu świadczyło o po
wrocie uzdrowionego profesora na opu
szczony posterunek. Jeśli to jest praw
dą, to czemu p. Świtalski i jego koledzy 
tak zaciekle się bronili w Sejmie i poza 
Sejmem przed ustąpieniem? Czemu pra
sa sanacyjna piorunowała na opozycję 
za zgłoszenie votum nieufności dla rzą
du p. Świtalskiego? Toż opozycja dopo
mogła Piłsudskiemu do mianowania z 
powrotem p. Bartla? Czy organ pułkow
ników nie czuje, jak ośmiesza siebie i 
swoich protektorów takiem niezręcznem 
„oświetlaniem" faktów?!

„Kurjer Poranny" w zapale polemicz
nym porównywa p. Bartla, czy też cały 
jego gabinet do grzędy, którą dano ku
rze (opozycji), a ta  chce „wyżej siąść”. 
Nie będziemy się spierali o dobry smak 
„wykwintnego" publicysty tego organu.

Wbrew temu, co wypisuje „Gazeta 
Polska", konserwatywno - sanacyjny 
„Czas" nazywa rząd p. Bartla gabinetem 
uspokojenia, ale zarazem ostrzega p. 
Bartla, że o ile nie uda mu się w szyb
kim czasie osiągnąć porozumienia z Sej
mem i przeprowadzić nowej konstytucji, 
to „spadnie na niego drugie „Dno oka", 
a gabinet p. Świtalskiego wróci do ste
ru, może w jeszcze ostrzejszem wydanir 
persona lnem”.

Nie wchodzimy w to, czy przewidywa* 
nia i przestrogi „Czasu" są słuszne. Ale 
jego ocena historji z p. Bartlem jest 
wręcz inna, niż „Gazety Polskiej". Wedle 
„Czasu" — i zgodnie z prawda — ustą
pienie p. Bartla w kwietniu nie miało 
charakteru urlopu zdrowotnego, lecz by
ło wynikiem zatargu między Sejmem i 
Piłsudskim, przyczem p. Bartel znalazł 
się między młotem a kowadłem.

„Nasz Przegląd" wytyka prasie sana1 
cyjnej, że swem zachowaniem się wobec 
nowego gabinetu z góry uniemożliwia mu 
współpracę z Sejmem.

„Rzeczpospolita" pisze, że nowy gabi
net rozczarował wszystkich, że naczel
nym motywem przy rekonstrukcji gabi
netu było dążenie do rozbicia solidarne
go frontu opozycji.

„Gazeta W arszawska" w zjadliwych 
słowach żegna ustępujących ministrów, 
a na zakończenie powiada: „Dla nas to, 
oo się stało, to jest tylko zlikwidowanie 
pewnych polityków i części legendy. Tyl
ko tyle. Ale dobre i to: idziemy likwi
dować dalej".

Brzmi to b. bojowo, Ale nie bardzo 
wierzymy w bojowość endecji. B.

* * * * * *

PRAGNIESZ MIEĆ WŁASNY DACH NAD GŁOWĄ? (
Kup los LoterJI Z rzeszen ia  L etn isk  I Osiedli P odsto łecznych  (

Ciągnienie wkrótce. Główna sprzedaż: K olektury L ichtenstejna 
oraz w szystkie Kolektury Loterji Państwowej i kantory wymiany.

W ysyłka losów na prowincję po w płaceniu w artości losu Zł. 10.— na 
konto P. K. 0. Nr. 20.826 Biuro Zarządu Zrzeszenia Al. U jazdowskie Nr. 7 

(Lokal U rzędu Wojewódz.)
Loterja zatw. p, Dyr. Loter Państwowej d. 29.XI.1929 za Nr. 19684.

R O Z K Ł A D
j a z d y  p o c ią g ó w  na dr. G ró je c k ie j

od dnia B o  stycznia 193) roku.
Z Warszawy odchodzą

do Góry Kalwarji: 7.00, 10.13, 12.30, 14,32, 
16.32, 18.32, 21.30, 23.45; 

do Szczak: 5.50, 15.20, 16.32; 
do Grójca: 7.00, 9.04, 12.30, 14.32, 18.32, 

20.32;
do Jasieńca: 9.04, 14.32, 20.32; 
do N.-Miasta: 7.00, 12.30, 18.32,

Do Warszawy przychodząi
z Góry Kalwarii: 7.00, 8.28, 10.40, 13.49, 

15.58, 17.58, 19.58, 22.30; 
ze Szczak: 8.28, 17.58, 19.58; 
z Grójca: 7.30, 9.38, 13.49, 15.58, 19.10, 

21.08;
z Jasieńca: 7.30, 13.40, 19.10: 
z N.-Miasta: 9.38, 15.58, 21,08.

KAROL IRZYKOWSKI

SYLWESTER 
D E P T U S I A

(Szkic).

_ Jak  corocznie tak i tego roku zapro
sił Deptuś swoich przyjaciół na Sylwe
stra, aby im zademonstrować zniszcze
nie „gmachu swoich grzechów" znowu 
bowiem postanowił się od Nowego Ro
ku poprawić. Rzecz prosta w kilku o- 
łtatnich dniach roku nagrzeszył jeszcze 
pośpiesznie tyle, ile w całym roku, — 
aby miara była pełna i aby fajerwerk 
był tem wspanialszy.

Siedzieli przy winie i wszechstronnie 
osądzali przedsięwzięcie Deptusia. Nie 
podobało im się ono. Wydawało się, 
lak co roku, i naiwne i zarozumiałe.

Deptuś pocieszał się, że to robią z za
zdrości. Nie stać ich na moTalną de
cyzję.

Bo co to jest grzech? — wywodził 
jeden, który dawniej był prokuratorem a

potem kupił majątek ziemski. Niema 
grzechu. Depce po tobie życie, a ty 
deptasz po życiu i po żyjących.

— Grzech jest jedynie wynikiem pe
wnych stosunków gospodarczych — mó
wił sympatyk komunistów. — Jest pe
wnego rodzaju nadbudową, którą nasze 
wrodzone filisterstwo każe nam widzieć 
w aureoli... no, w aureoli grzechu. Za
miast pod gmach grzechu, należy pod
łożyć dynamit pod gmach społeczny. 
Dobry lekarz leczy przyczyny, nie sym
ptomy,

— Prawdziwy dżentelmen ma tylko 
dwa rodzaje grzechów: przeciw honoro
wi i przeciw ojczyźnie — twierdził wła
ściciel stajni wyścigowej.

— A jednak grzech jest faktem, pano
wie — rzekł były ksiądz — szatan z 
bogiem walczą co godzina.

— Jeżeli niema grzechu — rzekł od
krywca polskiego smoka przedpotopo
wego — zróbmy eksperyment, opowiedz
my sobie wzajemnie swoje najgrubsze 
tak zw. grzechy. Kto co zatai, przyzna, 
że grzech żyje i ma rację bytu.

Zgodzili sie wszvscv pod warunkiem

najściślejszej dyskrecji. Deptuś jako 
grzesznik najbardziej zdeklarowany, nie 
miał wziąć udziału w tym pikniku.

Obszarnik zeznał, że bijał swoich for
nali,, ale nie dodał, że ich oszukał na 
ordynarji. Szef pewnego biura admini
stracyjnego przyznał się do grubego le
nistwa, ale nie do tego. że wyrzucił je
dną biuralistkę i wprowadził inną, — 
siostrę swej żony, by za to  zmusić ją do 
romansu ze sobą. Sympatyk komuniz
mu przyznał się do żądzy krwi i do in
stynktów dyktatorskich, ale nie do tego, 
że dopuścił się oszustw wyborczych na 
rzecz partji rządowej. Koniarz poczu
wał się do kilku uwodzicielstw, ale nie 
do tego, że zmilczał, gdy żona przypra
wiła mu rogi. Eks-ksiądz opowiedział, 
jak napawał się spowiedziami dziewczy
nek, ale przemilczał swoje codzienne ob
żarstwo. Sensację wzbudził urzędnik mi- 
nisterjum spraw zagranicznych, który 
przyznał się do jednego faktu pede- 
rastji, — za tak zw. grzech uważał je
dnak tylko to, że się go dopuścił bez 
smaku i przekonania.

Podczas tej szlachetnej licytacji wy

suszali jedną flaszkę wina po drugiej. 
Deptuś uśmiechał się z wyższością. 
Wskazywał na gmach swoich grzechów, 
który błyszczał w nocy na górze poza 
lasem. Jak  drzewo nowym słojem co 
roku się opasuje, tak temu gmachowi 
co roku jedno nowe piętro przybywało. 
Teraz jednak skończymy ze wszyst- 
kiem i odtąd będziemy już bielsi po
nad śnieg.

W ognisku przed przyjaciółmi dopa
lały się resztki starego roku: stary ka
lendarz, resztki gabinetów, kongresów, 
manifestów, przyrzeczeń niedotrzyma
nych i błagań niewysłuchanych,

Deptuś wyjął najpiękniejszą dopalają
cą się głownię i rzekł:

— A teraz nadsłuchujcie, rychło po
słyszycie eksplozję mego grzechu!

Wybiegł, wywijając żagwią z rozma
chem, a w iatr rozpahi ją coraz bujniej, 
z wielkiem zaufaniem w czyn żagiewni- 
ka.

Niczem Konrad z „Wyzwolenia".
Lecz na ścieżce w lesie Deptuś spot

kał Nowy Rok. który chciał go przywi
tać i zachęcić. Deptuś przestraszył sie

i uskoczył w bok. Nowy Rok za nim. 
Zaczęła się gonitwa nieporozumienia. 
Wreszcie Deptuś dopadł rzeki, rzucił się 
w nią, a w wodzie mimowoli zgasła po
chodnia. Wyszedł na drugi brzeg bez 
narzędzia sanacji swojej duszy. Lecz 
Nowy Rok wyłowił pochodnię, zapalił 
ją na nowo i pobiegł za uciekającym, aby 
mu ją oddać,

— Co za bezczelność! — myślał Dep
tuś już w pobliżu Domu swoich grze
chów — nie dam sobie niczego narzu
cić.

Dopadł drzwi i wszedł przez nie. 
a gorliwy szatan zatrzasnął je za nim.

Z okien najwyższego piętra patrzy: 
Deptuś, jak Nowy Rok zagasiwszy po* 
chodnię o ziemię poszedł ku nowym 
swoim robotom.

Nabój założony w piwnicy i tego ro
ku nie eksplodował.

— Zardzewiał — opowiadał nazajutrz 
Deptuś.

Nieudały zamach dodał grzechom no
wego smaku i nowe piętro zaczęło na
rastać*
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T O W .  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
KILKA CYFR,

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni
czego kończy siódmy rok swego istnie
nia. W dniu 1 stycznia 1929 r. T-wo 
lliczyło 210 oddziałów, obecnie posiada 
235. O rozwoju T-wa mogą świadczyć 
następujące cyfry. Za czas swego ist
nienia T-wo zorganizowało w swoich 
oddziałach 86 bibljotek, 54 czytelnie, 
93 koła samokształcenia, odczytów od
było się 4230. Odczytów tych wysłucha
ło 327.660 osób. Cyklów odczytowych 
zorganizowano 83. Centrala prelegen
tów przy sekretarjacie generalnym T. 
U. R. obsłużyła 541 odczytów, przy fre
kwencji 86.450 słuchaczów. Kursów dla 
analfabetów zorganizowano 127, kursów 
praktycznych 33. Szkół robotniczych 
20. Wycieczek oddziały urządziły 560 
przy udziale 16.800 uczestników. Cen
tralnych wycieczek krajowych Zarządu 
Głównego odbyło się 21, wzięło w nich 
udział 673 osoby, zagranicznych 4,' licz
ba uczestników 194. Chórów pracowało 
68. zespołów muzyczmych 62, sekcyj tea
tralnych 113.

Cyfry z działalności Organizacji Mło
dzieży T. U. R. będącej integralną czę
ścią T. U. R. pomijam ponieważ znajdą 
się one na innem miejscu.

W r. 1929 Zarząd Główny T. U. R. 
zorganizował 3 kursy centralne: jeden 
kurs bibliotekarski, 2-gi „O ustroju pań
stwa" i 3-ci dla działaczek robotniczych 
wśród kobiet, Kurs bibljotekarski od
był się w Warszawie, trwał 10 dni, słu
chaczów było 20. Dał on bardzo dobre 
rezultaty; słuchaczów kursu spotykałem 
przy pracy i odniosłem głębokie prze
świadczenie, że wynieśli oni z kursu du
że podniety do pracy i dużo wiadomości 
praktycznych. Dwa drugie kursy odby
ły się w Sulejowie w czasie letnim, 
trwały one po dwa tygodnie każdy, słu
chacze opuszczali Sulejów z bardzo wiel- 
kiem zadowoleniem.

T. U. R. NA P. W. K.
Prócz kursów odbyła się w Warsza

wie konferencja teatralna. Tow. Uniw. 
Rob. wzięło udział w Wystawie Pow
szechnej w Poznaniu, uzyskując dla sie
bie miejsce w pawilonie instytucji o- 
światowo - społecznych, gdzie w postaci 
artystycznie wykonanego eksponatu u- 
widoczniło dane statystyczne ze swojej 
działalności. Dane te były uwzględnio
ne w pawilonie rządowym w ekspona
tach Ministerjum Pracy w dziale oświa
ty robotniczej Z racji Wystawy Po
znańskiej wydane zostały przez T. U. 
R. po polsku i w trzech językach ob- 
cyob ulatki, informujące zwięźle o dzia
łalności Towarzystwa. Na Wystawę w 
Poznaniu Zarząd Główny zorganizował 
3 wycieczki centralne. Wzięło w nich 
udział 217 towarzyszek i towarzyszów; 
trzeba zaznaczyć, że procent robotni
ków biorących udział w tych wyciecz
kach dochodził do 70 proc. Prócz tego 
odbyły się na Wystawę wycieczki po
szczególnych oddziałów.

CENTRALA A ODDZIAŁY.
Ciągle zwiększająca się liczba od

działów wymaga wytężonej pracy. Cen
trali w celu utrzymania z nimi kontak
tu i udzielania pomocy instruktorskiej. 
To też w roku ubiegłym zwrócona była 
specjalna uwaga na objazdy instrukcyj- 
ne oddziałów. Robił to specjalny in
struktor Sekretarjatu Generalnego, a w 
miarę możności również członkowie pre- 
zydjum. Zwizytowano w ten sposób 87 
oddziałów.

Dla oddziałów instruktorskie objazdy 
miały duże znaczenie .'konferencje z in
struktorem rozstrzygały na miejscu wąt
pliwości oddziałów, wytyczały im pro
gram działalności, układały metody pra
cy. To też rezultatem ich było znako
mite ożywienie pracy w oddziałach. 
Zarządowi zaś Głównemu dały obraz 
działalności oddziałów obraz bardzo po
cieszający i zachęcający do dalszych 
wysiłków. Stwierdzić należy, że towa
rzysze nasi borykając sdę z trudnościa

mi, wynikającemi z braku środków ma- 
terjalnych i sił inteligenckich, nietylko 
wykazują duże przywiązanie do swej 
instytucji oświatowej, ale pracują w niej 
w miarę możności, często znakomicie 
pokonywują te trudneści, a nawet stwa

rzają rzeczy o dużej wartości. Wspom
nę tutaj o ufundowaniu w roku ub. kilku 
skromnych ale ładnych domów robotni
czych (Stracienko, Jedlicz, Błonie), sta
rania oddziałów, aby w najbliższej przy
szłości takie domy powstały, zorganizo-

wanie naprz. w roku ubiegłym 12 or
kiestr robotniczych w okręgu Bialskim 
(Małopolska) i t. p.

CZYTELNIE I BIBLJOTEKL
Ożywia się coraz bardziej ruch czy

telniczy; powstaje coraz więcej bibljo-

WAŻNY ODCINEK PRACY P .P .S .
Okres walk proletarjatu  polskiego

0 niepodległość miał specjalny cha
rakter. Był to okres o napięciu dra
matycznym, nie spotykanem w in 
nych krajach. Legjony ofiarników 
staw ały w szeregach P. P. S., świa
domi cierpień, jakie ich czekały, od
dając życie dla sprawy.

W tych zmaganiach z wrogiem za
borcą i wyzyskiwaczem kapitalistą, 
poczesne miejsce zajmowały kobie
ty. Bohaterstwo ich zajmie jedno z 
pierwszych miejsc w historji walk 
wyzwoleńczych kobiet całego świata.

W niepodległej Polsce kobiety so
cjalistki, bogate takiem dziedzic
twem, stanęły na wysokości zadania.

W arunki pracy socjalistycznej w 
•kraju nędznych zarobków, w kraju 
analfabetyzmu i klerykalizmu, nie 
należą do łatwych. Nie mniej jednak 
stwierdzić trzeba, że rezultaty pracy 
wśród kobiet są już widoczne. Zna
komita szkoła życia, oraz prawa po
lityczne, uzyskane w zaraniu niepod
ległości, wprowadziły kobiety na 
szeroką arenę życia i wzbudziły za
interesowanie sprawami o pierwszo
rzędnej doniosłości w dziedzinie wa
runków pracy i zarobków, cen i t. d.

Przełamano w znacznym stopniu 
bierność kobiet dzięki usilnej agitacji 
na zgromadzeniach, przez pogadanki, 
prasę oraz pracę ściśle organizacyj
ną.

W  porównaniu z organizacjami za- 
granicznemi jak np. angielską, nie
miecką, austrjacką, nasze szeregi są 
skromne. 300.000 zorganizowanych 
Angielek, 250.000 Austrjaczek,
180.000 Niemek stanowią o wielko
ści i potędze partyj socjalistycznych 
tych krajów.

W Polsce trzeba jeszcze przetrwać
1 przezwyciężyć nie tylko niski po-

1

ziom kulturalny, ale przedewszy- 
stkiem dyktatorskie zapędy, które od 
1926 r. zaciążyły nad życiem kraju.

W tej walce z natury rzeczy wy
sunęła się na czoło P. P. S. i na niej 
spoczywa historyczna odpowiedzial
ność za przyszłość P. P. S. musi po
wołać do pracy wszystkie czynniki, 
bo należy sobie zdać sprawę, że siły 
działające po drugiej stronie bary
kady, nie przebierają w środkach, 
byle klasę pracującą odsunąć od 
wpływów w państwie i rządzić bez 
kontroli z jej strony.

Kiedy w A ustrji faszyści rozpo
częli walkę z socjalistami pod pre
tekstem zmian konstytucji, nastąpiła 
ogólna mobilizacja całej demokracji 
w Austrji.

Socjalistki zwołały 400 zgroma
dzeń kobiecych, na których przem a
wiały przeważnie kobiety, wypowia

dając się przeciwko wojnie domo
wej, którą inicjowali faszyści.

Takie masowe wystąpienie zawa
żyło też na szali wypadków.

I w Polsce walka z dyktaturą po
ruszyła umysły. Liczny udział ko
biet na wiecach świadczy o tem naj
lepiej.

W r. 1929 „Dzień Kobiet" organi
zowany był nie tylko jako demon
stracja o  prawa dla kobiet, był to 
także akt polityczny, skierowany 
przeciwko zamachom dyktatorskim. 
W 89 miastach, miasteczkach, osa
dach przy udziale dziesiątków tysię
cy kobiet i mężczyzn, kolportowano
100.000 odezw, 35.000 jednodniówki,
15.000 „Głosu Kobiet" wydane przez 
Centr. Wydz. Kobiecy P. P. S., nie 
licząc odezw lokalnych.

Jeżeli uwzględnimy pracę naszych 
towarzyszek w Robot. Tow. P rzy ja
ciół Dzieci, w Klubach Kobiet P ra 
cujących, w organizacjach sporto
wych, zrozumiemy ogrom pracy, do
konanej już przez polskie socjalistki.

Ogniska, kolonje dla dzieci, dla 
dorosłych, kursy w miejscowościach 
najodleglejszych — wszystko włas- 
nemi siłami dokonane, przy prze
zwyciężaniu przeszkód tak ze strony 
władz, jak kleru.

Powoli więc, ale stale wpływy so
cjalistyczne w zrastają i pogłębiają 
się.

Należy jeszcze zaznaczyć, że ha
niebna rozłamowa robota B. B. S. nie 
znalazła posłuchu wśród kobiet. Ode
szło kilka jednostek z Praussową na 
czele, ale organizacje żadnych strat 
nie poniosły.

Bilans więc wysiłków i pracy so
cjalistycznej wśród kobiet, dokona
nych przy udziale całej partji, mo
żemy określić jako bardzo dodatni.

D. Ktuszyńska.
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K A W I A R N I A
W  szyb długich obramieniu, w kamienicy rogu 
błyszcząca tłum przyzyw asz do swych szumnych progów. 

Terkocząc turnikietu wesołym szelestem  
na gwarną sybarycką przywołuj esz sjestę .

Misterne lśnią stoliki, dźwięczeniem drżąc szklanem  
w kieliszkach ciężko błyszczy cocktail z  mazagranem.

Gdzieś w kącie nad kieliszkiem purpurowym cherry 
Krwawiące swe rozprawy wiodą robespiery 

t patrzą w koniec sali, gdzie z miną jak djabli —* 
oficerowie błyszczą oparci na szabli.

Spokojnie coś się dzieje. Coś szumi, coś przewiewa. 
Nie trzeba by wiedziano, —  więc cicho banjo śpiewa . 

Blady byron na miasto spogląda przez  szyby, 
świat miękko chce przekształcić słodkiem, sennem: „gdyby"

*•

1 nagle —  ja k  myśl dzika, myśl nagle wyzwolona 
Plakatem w ścianę trzaśnie odezwa zła, czerwona. —

Armatni huk wystrzałów szyb strząśnie destcz z  szelestem  —
Ulica wtargnie w wnętrze, w twarz gościom krzyknie: „Jestem!"

Drgną wszyscy nad szklankami, zdumieni, przerażeni,
Że wśród nich się zaczęło  —  od pół-słów, od półcieni.

Danton butami zdepcze stoliki, jak  mównice — - 
„Ulica do kawiarni!", kawiarnia na ulicę!

Zaświszczą twarde kule wyplute z paszcz muszkietów, 
zadźwięczą okna słabe, lustrzane, turnikietu.

Uciekną wszyscy goście. Lefebrzy z prochu szarzy  
rozsiądą się drwiąc głośno z  kelnerów, z gospodarzy.

I  tylko przy najmniejszym sto liku  —  gdzieś na boku 
pobladły byron skończy wiersz twardy od szarż kroków.

1 pani piękna, smukła, czar w trianglach pul'overu, 
uśmiechnie się do brudnych, spoconych kondotierów.

H. JA N U SZE W SK A .

NIEBYWAŁY TYTUŁ
Podczas ostatniego trzytygodniowego 

przesilenia pomiędzy dymisjonowanymi mi
nistrami, panował istny rozgardjaez na 
punkcie tytułów.

Jedni, pomimo zwalniającego dekretu p. 
Prezydenta, w dalszym ciągu pisali się 
„minister", drudzy do tytułu „minister" do
dawali „p. o.“, inni wreszcie wcalle nie pi
sali, tylko mówili.

Do tych, którzy po dymisji Rządu uży
wali jeszcze dawnego tytułu, zaliczał się 
także p. Premjer Świtalski.

Dzisiaj p. Świtalski nie jest już ani pre- 
mjerem, ani p. o. premjerem, a jedyny ty 
tuł (poza wojskowym), którego może obec
nie używać z racji ostatnio piastowanego 
stanowiska jest dość oryginalny, składa się 
bowiem z 16 wyrazów na literę „p", mia
nowicie:

Przewodniczący plenarnego posiedzenia 
„partyjnych" prezesów, powołanych przez 
pana Prezydenta podczas przewlekłego 
przesilenia po parlamentarnej porażce „puł
kowników".

UMOWY ZBIOROWE
W ROLNICTWIE

Dnia 31 grudnia podpisany został w 
Min. Pracy i Op. Społ. protokuł, na pod
stawie którego umowy zbiorowe dla ro
botników rolnych woj. wołyńskiego i po
leskiego zostały przedłużone na rok 
służbowy 1930 — 31 bez zmian.

WSZYSTKIM NASZYM SZANOWNYM ODBIORCOM
p r z e s y ł a m y  

N A JSER D E C ZN IEJSZE ŻYCZENIA PO M YŚLN EG O

NOWEGO 1930 ROKU 
Firm a; „FOLFERRUM“
Złota 57, Krak. Przedm. 68, Praga—Targowa 84.

SKŁAD WYŻYMACZEK 
NACZYŃ KUCHENNYCH

Uprzejmie prosimy o zachowanie dla pamięci adresów naszych
3-ch sklepów.

C Y R K  dziś
przedostatni dzień walk—walczą; 

1) W alka  am eryk . 
Z atursk i — S ik i 

2) dec. franc. K am p fer—K ley  
3) dec. S z te k k e r —Gruen- 

e ise n .

NA „FUN DU SZ OBRONY 
DEMOKRACJI I W O LN OŚCI"
Inżynier Jan Ko łebski — zł. 5; Jan Go

golewski — zł. 5; Komitet Miejscowy P. P. 
S. w Cieszynie — zł. 108 gr. 50; Urzędnik 
państwowy — zł. 15; Zebrane przez Komi
tet P P. S. w Chlewiskach — zł, 41.

tek i coraz większe zapotrzebowanie OM
książkę. To też Zarząd Główny musiał 
w roku ubiegłym poświęcić tej kwestji 
specjalną uwagę: ufundowano na jesieni 
5 nowych bibljoteczek ruchomych, wy
dano specjalny okólnik instrukcyjny do 
oddziałów, tow. Próchnik napisał w „O- 
świacie i Kulturze" szereg artykułów, 
poświęconych organizacji bibljotek, spe
cjalna komisja zajmuje się opracowaniem 
katalogów dla bibljotek robotniczych, 
a instruktorzy objazdowi mają specjalnie 
poruczone uporządkowanie na miejscu 
bibljotek przy oddziałach. Projektowa
ny jest w roku przyszłym kurs bibljo
tekarski i konferencje bibljotekarskie w 
okręgach.

RUCH TEATRALNY.
Bardzo żywo rozwija się również ruch 

teatralny. I tutaj Zarząd Główny będzi* 
musiał dopomóc oddziałom w pokona
niu trudności repertuarowych jak rów
nież wynikających z braku odpowiednieł 
instruktorów.

OKRĘGI.
Poza instruktorami drugim łączni

kiem między centralą i oddziałami są 
j  zarządy okręgowe koordynujące i wspie- 
| rające działalność oddziałów, należących 
I do okręgu. Organizacja okręgów dała 

b. dodatnie rezultaty, a stała się konie
cznością przy powstawaniu coraz to no
wych oddziałów na terytorjum całej Pcd- 
ski.

Zarządy okręgowe posiadamy w Za
głębiu Dąbrowskiem, Krakowie, Lwo- 

; wie, Białej Mał. i podokręg Podkarpac
ki w Drohobyczu. Działalność okręgu 
Sosnowieckiego jest od paru lat większą, 

j W ostatnim zaś roku energiczną pracę 
przejawiły nowozorganizowany okręg 
w Białej Małop, i podokręg Podkarpacki 
w Drohobyczu. Nową i ciekawą jedno
stką organizacyjną są oddziały wiejski* 
w okręgu Biała Małop.
ROZWÓJ T. U. R. I PERSPEKTYWY 

NA PRZYSZŁOŚĆ.
Pisząc tę krótką notatkę o działalno

ści T. U. R. za rok ubiegły, przeznaczo
ną do numeru Noworocznego „Robotni
ka" a więc z konieczności ograniczoną 
w swych rozmiarach, nie mogę sobie dać 
rady z materjałem nadającym się do 
przykładów, przebiegającym w świado
mości. \

Tyle oddziałów chciałoby się jeszcze 
wymienić, o tylu trudnościach przezwy
ciężonych przez nas, chciałbym poin
formować czytelnika, a tyle wypadków 
pobudzających do pracy nawija się na 
myśl Niestety, byłoby tego za dużo. 
Ograniczyć się muszę do uogólnień. To
warzystwo Uniwersytetu Robotniczego 
rozwija się pomyślnie. Odpowiada ono 
potrzebom duchowym robotnika, znala
zło w nim rzetelnego przyjaciela i ma 
podstawę w masie ludzkiej do przyszłe
go niemniej pomyślnego rozwoju. Dla
tego też każdy, ktoby działalności T. 
U. R. tak czy inaczej się przeciwsta
wiał. wyrządza krzywdę nie tylko kla
sie robotniczej, nie pozwalając jej zdjąć 
z siebie hańbiącego oczywiście nie nie
winnych w tym względzie robotników 
piętna ciemnoty, ale kulturze Polski. A 
czy jest ktoś taki? Nie zakłócajmy so
bie odpowiedzią na to pytanie nastroju 
noworocznego, a raczej miejmy nadzie
ję, że w nowym roku z tymi ludźmi sif 
nie spotkamy.

Pierwszem naszem zadaniem jest zdo
być tTwałą podstawę materjalną dl* 
T. U. R.; klasa robotnicza już nam W 
tem zaczęła dopomagać i niewątpliwie 
pójdzie dalej po tej drodze, realizując u- 
chwałę Zjazdu Związków Zawodowych 
zrzeszonych w Centralnej Komisji. Dru- 
gicm — jest pozyskanie i wyrobienie 
liczniejszego grona pracowników o- 
świałowych. Nad tą kwestją Zarząd Głó
wny obecnie się zastanawia. Sądzę, 
że te inne stojące przed' nami zadania 
zdołamy rozwiązać, a właściwie musi
my rozwiązać, bo woła o to życie, wy
maga tego masa robotnicza, chcąca żyć 
innem życiem, życiem człowieka świa
tłego, mającego prawo do skutków naw 
ki i kultury. Stefan Kopciński.

* * * * * *

J
OSIEDLE P0DST0ŁECZNE

i *t

30 minut koleją do Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę. położone 
wśród pięknych sosnowych lasów, sucha, zdrowa miejscowość, elektryczność 
i telefony, kolej, poczta i telegraf na miejscu. W przeciągu 4 cb lat roz- 
sprzedano około 2400 parceli — sprzedaż pozostałych je-zcze placów bu- 
dowlanych na raty miesięczne płatne w ciągu 3 lat. Na teren ie  parce

lacji buduje s ię  drugi przystanek kolejow y.
Informacje: Zarząd Dóbr, Jabłonna, w Warszawie; AL Ujazdowska Nr, 22 

mieszkania 2. telefon 129-31, godz. 10—4, bez przerwy.

I* * * * *
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Organizacja M łodzieży T. U. R.
R O K

1929
Pierwszem ważnem zdarzeniem w 

życiu młodzieży TUR-owej w ubieg
łym roku był jej drugi

Zjazd Organizacyjny
w Krakowie w dn. 1 i 2 lutego.

Był on wymownym dowodem ży
wotności Organizacji, a liczba ucze
stników (50 na I Zjeździe — 120 na 
II-gim przy przeszło dwukrotnie 
większym dzielniku) wystarczającym 
przejawem tempa rozwoju Organiza
cji. Na czoło zagadnień Zjazdu wy
sunęły się sprawy ochrony pracy mło
dzieży i walki o trw ały pokój świa
towy.

Zasługą Zjazdu jest, że wysunął 
oba te wielkie zagadnienia i stanow
czo podkreślił, że zarówno o ludzkie 
warunki bytu i jak i przeciwko wojnie 
młodzież będzie walczyć nieugięcie.

Na Zjazd przybyli jedynie kierow
c y ,  Organizacji. „Masy członkow
skie" że użyjemy tego wyrażenia mia
ły możność zetknięcia się ze sobą na

Zlotach Okręgowych.
Dzięki nim tur owcy z poszczegól

nych organizacyj są złączeni nie ty l
ko wspólną więzią organizacyjną, lecz 
i nićmi wzajemnej znajomości i przy
jaźni. Wpływa to na zwartość orga
nizacji i wyrabia pewien wspólny 
typ „TUR-owca". Zlotów takich było 
w ubiegłym okresie pięć, a mianowi
cie:

W arszawa 600 uczestników
Piotrków 500 ,,
Zagłębie 1000 „
Częstochowa 300 „
Lwów 500 „
Ju ż  udział tow. Reventlowa  na II 

Zjeździe Org. Mł. T.U.R. był przeja
wem ścisłej łączności Organizacji z 
M iędzynarodówką Młodzieży Socja
listycznej. Łączność tę zadokumento
wała młodzież TUR-owska — i to 
zadokumentowała wspaniale — swym 
udziałem w

Zlocie Wiedeńskim.
I liczbowo i jakościowo delegacja 

z Polski przedstawiała się imponują
co. Możemy tu zacytować słowa se
kretarza Międzynarodówki Młodzieży 
t. Ollenhauera „Widziałem polską de
legację na Zlocie Międzynarodowym 
w Amsterdamie w r. 1926 w liczbie 
koło 20 osób, widziałem I Ogólnokra
jowy Zlot Młodzieży w V7arszawie w 
1927 r. i widzę obecnie wielką, bo 700- 
osobową grupę w Wiedniu. I te trzy 
momenty są dla mnie najlepszym do
wodem wielkiego rozwoju naszej idei 
wśród młodzieży robotniczej w Pol
sce".

To też i na następującym po Zlo
cie III Kongresie Międzynarodówki

delegacja polska cieszyła się dużem 
powodzeniem, czego dowodem było 
powołanie przedstawiciela naszej Or
ganizacji do Biura Międzynarodówki.

W Wiedniu młodzież TUR-owska 
nie tylko zaprezentowała się okazale; 
zapoznała się z ruchem naszych przy
jaciół zagranicznych, zdobyła niejed
no nowe doświadczenie organizacyj
ne, a przedewszystkiem pogłębiła swą 
wiarę w wielkość naszej sprawy.

Zatrudniona w warsztatach i w fa
brykach młodzież tylko w niewielu 
wypadkach korzystać może z urlo
pów, choć są one gwarantowane jej 
ustawą. To też rozpoczęta już od pa
ru lat przez Org. Młodzieży akcja 
uruchamiania wypoczynkowych

obozów letnich 
napotyka na wielkie trudności, gdyż 
młodociany tylko bardzo rzadko mo
że wyzyskać swój urlop. Rozwój tej, 
dawno już na Zachodzie wprowadzo
nej instytucji obozów letnich przybie
rze u nas szersze rozmiary dopiero 
wówczas, gdy przepisy ochraniające 
pracę młodocianych, przestaną być 
martwą literą. Niemniej i w ubiegłym 
roku udało się zorganizować obóz let
ni dla dziewcząt w Broku nad Bu
giem. Tam w ciągu 10-dniowego okre
su 20 naszych towarzyszek zażywało 
zasłużonego wypoczynku.

O obozach harcerskich piszemy w 
artykuliku omawiającym działalność 
Cz. Harcerstwa wogóle.

Rozrastający się ruch młodzieży, 
powiększająca się stale ilość placó
wek, wymagały wzmożenia i usyste
matyzowania działalności instrukcyj- 
nej Kom. Centralnego. Objazdy oka

zały się niewystarczające, należało 
przybrać instrukcje w formę bardziej 
stałą. Dlatego też w ubiegłym roku 
Kom. Centralny wypuścił szereg wy
dawnictw, zaspakajających przynaj
mniej częściowo potrzeby organizacji. 
Wymienić tu  należy: 1) Obszerne
sprawozdanie z działalności Org. Mł. 
T. U. R. za lata  1926, 1927 i 1928, 
2) broszurę instrukcyjną o wyciecz
kach, 3) Śpiewnik młodego robotni
ka, 4) instrukcyjną broszur* Cz H ar
cerstwa p. t. „Bądź Gotów", 5) wy
dawnictwo propagandowe „A czy 
wiesz dlaczego", 6) W arunki pracy 
robotników młodocianych.

Ustaloną już renomę m ają wy
dawane przez K. C. od czterech 
lat „Kalendarzyki Młodego Ro
botnika", stale wyprzedawane do 
ostatniego egzemplarza. 1 w roku u- 
biegłym ukazał się kalendarzyk na 
rok 1930, który z pewnością spotka 
się z równie ciepłem przyjęciem przez 
młodzież robotniczą.

Zaostrzona sytuacja wewnętrzno- 
polityczna w drugiem półroczu w Pol
sce nie mogła pozostać bez wpływu i 
na ruch młodzieży robotniczej. Już 
fakt zakazu „Dnia Młodzieży" w 
W arszawie ilustruje wystarczająco 
stan rzeczy w Polsce. Niemniej „Dzień 
Młodzieży" odbył się w 142 miejsco
wościach, dając wszędzie dobre re
zultaty.

Trudne warunki roku ubiegłego nie 
zdołały osłabić tętna pracy wśród 
młodzieży TUR-owej. Z nowym ro
kiem staje ona do dalszej wytężonej 
pracy nad rozwojem swej umiłowanej 
placówki Organizacji Młodzieży T. 
U. R.

TylKo
Organizacja da ci siłę

Gdy się przyjdzie wieczorem do loka
lu Koła Młodzieży Robotniczej, widzi się 
że p raca robotnika nie jest dla niego 
źródłem radości i rozkoszy życia. Zmę
czone twarze, znużone, autom atyczne ru 
chy są dowodem, że siedem nasto czy 
osiemnastoletni chłopiec czy dziewczyna 
spłacili już dzisiaj daninę z swego ży
cia — przedsiębiorcy. Cóż z tego, że na 
krótką chwilę wieczorem wyrwie się ro
botnik młodociany ze swego dusznego, 
brudnego, zapylonego w arsztatu, że od
pocznie od monotonnego, zabójczego 
turkotu maszyn ? Cóż z tego, że na chwi
lę poczuje się wolny, niezależny — kie
dy cały dzień, całe życie skazany jest 
na nieustanny trud.

Kilka tygodni temu Komitet Central- 
ny Organizacji M łodzieży T. U. R. w y
dał jako książkę wyniki ankiety Komi
tetu  o pracy młodzieży w Polsce. Stw ier
dzono — że we wszystkich niemal ga
łęziach pracy i miejscowościach w Pol
sce młodzież robotnicza żyje w  w arun
kach fatalnych. Z kartek  tej książki wy
pływ a smutna myśl, że tysiące m łodzie
ży pracują ponad siły, że płaca, którą 
otrzymują — jest śmieszna i upokarza
jąca w  stosunku do potrzeb, że warun-

Biuro Międzynarodówki
Na III Kongresie M iędzynarodówki 

Młodzieży Socjalistycznej w W iedniu w 
lipcu ub. roku wybrano nowe ciało k ie
rownicze M iędzynarodówki t. z. Biuro

Przewodniczący Międzynarodówki Mło
dzieży Ł Heinz przemawia na Zlocie 

Wiedeńskim.

w składzie l. t. Heinz — przew odniczą
cy (Austrj.a), Oilenhauer — sekretarz 
(Niemcy), Paul (Czechosłowacja), Hau

sen (Danja), Matell (Belgja), Voorinck 
(Holandja) i t. L. Cohn (Polska).

Również przybędą tt. Kimml i Kanitz, 
wybitni działacze w zakresie ochrony 
pracy młodocianych w Austrjii.

W ten  sposób Organizację Młodzieży 
T. U. R. spotkało to  zaszczytne wyróż
nienie, że jej przedstaw iciel znalazł się 
w głównym, kierowniczym organie M ię
dzynarodówki,

Już w tedy ustalono, by pierwsze po
siedzenie Biura odbyć w  W arszawie, a- 
by w  ten  sposób utrw alić i pogłębić kon
tak t kierow ników  M iędzynarodówki z 
polską młodzieżą robotniczą. Obecnie zo
sta ł już zdecydowany term in posiedzenia 
i w dniu 9-go lutego będzie miała W ar
szawa zaszczyt gościć drogich nam to 
warzyszy zagranicznych.

Na posiedzeniu Biura omawiamy bę
dzie szereg ważnych dla ruchu młodzie
ży spraw, a mianowicie: zw ołanie św ia
towego Kongresu ochrony pracy, ruch 
młodzieży we Francji i Anglji; praca w 
państw ach pozaeuropejskich, kontak t z 
bratniem i organizacjami wychowania 
socjalistycznego, międzynarodowe w y
cieczki młodzieży, międzynarodowa 
szkoła letnia w 1930 r„ w reszcie spraw a 
przyszłego Zlotu.

Kom. Centr. Org, Mł, T. U. R, dołoży 
starań, by ułatw ić członkom Biura ze
tknięcie się z ruchem  organizacyjnym 
młodzieży TUR-owei w Polsce.

ki mieszkaniowe są przytłaczające, że 
możność kształcenia się w szkole —p ra
wie nie istnieje.

Z ankiety naszej, k tórą  przeprow a
dzono w 28 miejscowościach i we wszy
stkich niemal gałęziach pracy wynika, że 
na 926 odpowiedzi od „uczniów" i te r
m inatorów tylko w 21% wypadków 
uczniowie ci mają umowę na piśmie. 
Reszta „zwyczajnie pracuje", t. zn. że 
w arunki pracy zależne są całkowicie od 
woli przedsiębiorcy.

To też w  szeregu miejscowości trze 
cia część uczniów pracuje po kilkanaście 
godzin zupełnie bezpłatnie. 8-io godzin
ny dzień pracy stosowany jest tylko dla 
39% ogółu badanych. Reszta pracuje 
dłużej — nierzadko 10, 11, a naw et 12 
i więcej godzin. W ięcej niż połowa ba
danych pracuje w  godzinach nadliczbo
wych — w brew  wyraźnem u przepisowi, 
że „praca robotników  młodocianych w 
godzinach nadliczbowych jest wzbronio
ną". Na 1670 robotników  badanych ty l
ko 49 orób otrzymuje płacę za godziny 
nadliczbowe, zgodnie z ustawą.

Z urlopów korzysta zaledwie co trze
ci badany. Do szkół zawodowych uczę
szcza — tylko 13%, cyfra upokarzająca. 
Oddzielne łóżko ma tylko 39% bada
nych.

Stwierdziliśmy w książce tej praw dę o 
życiu młodych lobotników  i podaliśmy 
ją do wiadomości publicznej.

Pomocą i bronią w walce o zmianę 
tych w arunków  może być tylko organi
zacja. Organizacja młodzieży, — która  
skupia w  swych szeregach owe dziesiąt
ki tysięcy młodzieży pracującej w  w iel
kich i małych w arsztatach pracy, mło
dzieży zatrudnionej w  kopalni pod zie
mią, w  wielkiej hali maszyn, czy w  w ar
sztacie przy igle, lub przy heblu.

Nikt jawnie nie zaprzeczy temu, że 
polska młodzież robotnicza pracuje w 
w arunkach straszliwych. Ale przyjrzyj
my się śmiesznie niskiej liczbie w ykro
czeń, stwierdzonych przez inspektorów 
pracy w sprawach ochrony pracy mło
dzieży, porównajmy je z rzeczyw isto
ścią! Weźmy, dla przykładu, wyroki są
dowe w spraw ach pracy młodocianych. 
Wiadomo, w  wielu w ypadkach fabry
kanci płacą zaledwie — jako karę — 
kilka, najwyżej kilkadziesiąt złotych — 
za zmuszanie do pracy kilkunastogodzi- 
nowej młodych chłopców czy dziewcząt. 
Albo zestawmy cyfrę w ydatków  rzą
du lub samorządu, — opanowanego przez 
klasy posiadające — ile wydaje się na 
sport robotniczy, na instytucje ośw iato
we, ile — w reszcie na budowę szkół! 
W yłania się z tych zestaw ień praw da 
okrutna, godząca w prost w życie robot
nika.

Musimy skupić i zjednoczyć młodzież 
robotniczą w  silnej TUR-owej Organiza
cji młodzieży, by mogła ona poprawić 
w arunki życia młodych robotników.

Czerwone Harcerstwo
Więc naprzód! Kto z nami
Niech staje wśród nas
Niech z  nami do pracy się bierze
M y żyjem  dla ludu, my żyjem  dla mas
Czerwoni harcerze, harcerze.

Czerwone Harcerstwo jest częścią skła
dową Organizacji Młodzieży T. U. R. Świet
na metoda wychowawcza skautingu, pozwa
lająca wyładowywać rozwijającą się ener- 
gję chłopców i dziewcząt, metoda, która 
zbliża do rzeczywistości i daje radość twór
czego życia, — sprawia, że harcerstwo cie
szy się wielkiem powodzeniem. Jeśli idea
łem dzisiejszego wychowania jest jak naj
większa łączność z życiem, a więc zerwa
nie z fikcją, to Czerwone Harcerstwo chce 
ten postulat wypełniać. Czerwone harcer
stwo jest organizacją robotniczą, organiza
cją świata pracy; z tego wynika wysoki pro- 
ziom ideowy naszej młodzieży, gdyż przed 
nami cele świetlane olbrzymie a nie zawie
szone między niebem a ziemią, jak to się

odbył się obóz wędrowny przodowników 
między Krakowem a Sosnowcem. Oddzielny 
obóz urządził Hufiec Wileński w Malowan
ce. Liczny zastęp Cz. Harcerzy wziął u- 
dział w zlocie wiedeńskim.

Nowy rok musi przynieść nowe wartości. 
W kwietniu skończy się kurs dla przodow
ników Hufca Warszawskiego.

W styczniu odbędzie się konferencja kie
rowników gromad, poświęcona szczególnie 
omówieniu akcji letniej, obozowej.

Ze względu na liczebność uczestników 
letnie obozy trzeba będzie urządzać przy 
każdym Hufcu oddzielnie. Poza temi obo
zami powinien powstać wzorowy obóz « 
charakterze kursu dla instruktorów. Oczy
wiście winien się odbyć tradycyjny już obÓ2 

wędrowny. Są to plany w skali ogólno
krajowej. Poszczególne gromady i hufce o- 
sobno opracowują swoje zamierzenia.

Trzeba tu jeszcze wspomnieć o akcji Re
feratu Harcerskiego, zmierzającej do wy
miany harcerzy na czas letni z zagranicą
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I Ogólnokrajowa konferencja Czerwonych Harcerzy.

dzieje np. w Związku Harcerstwa Polskiego 
(burżuazyjnego).

Praca Cz. H. rozwija się z dnia na dzień. 
Wzrasta ilość gromad, organizuje się pro
wincja. W roku ubiegłym, t. j. 1929, waż
nem wydarzeniem były obrady Komisji Har
cerskiej na zjeździe krakowskim. W lecie 
zaś akcja obozowa. Na pierwszem miejscu 
trzeba postawić obóz Hufca Piotrkowskiego 
w Sulejowie. Miał on charakter kursu in
struktorskiego, — stąd jego ważność. Ogól
nokrajowy obóz stały odbył się w Broku 
nad Bugiem w sierpniu. Przybyli tam har
cerze z różnych stron kraju, W lipcu zai

Rzecz polega na tem, że zagranica przyjmu
je na swoje letnie obozy naszych czerw, 
harcerzy wzamian za swoich harcerzy, przy
słanych na nasze obozy. Nie trzeba pisać 
o korzyściach takiej wymiany. Są one 
jasne.

W nowym roku nasza organizacja har
cerska winna się wzmocnić i rozwinąć dalej. 
Bardzo ważna jest praca instrukcyjną. Z 
podręczników mamy własną broszurę p. t. 
„Bądź gotów** (W-wa 1929). W „Pobudce" 
ukazuje się własny nasz dział pod ty t: „Na 
szlaku harcerskim". Nowy rok winien przy
nieść i w tej dziedzinie nowy plon.

W ogniu walki
Nasz przyjaciel łotewski t. R. Jung prze

syła nam ciekawą korespondencję, opisują
cą udział młodzieży robotniczej w strajku 
powszechnym, przeprowadzonym w paź
dzierniku r. ub. na Łotwie, jako protest 
przeciwko reakcyjnym zarządzeniom rządu, 
niszczącym samorząd Kas Chorych. Oto je
den z ustępów tej korespondencji:

Największy zapał ogarnął nasze sze
regi, gdy nocą z 17 na 18 października 
wyznaczono nam posterunki strajkowe. 
Blisko %  naszych członków stanęło do 
dyspozycji Komitetu Strajkowego, Osią
gnęliśmy w spaniałe rezultaty. Pomimo 
usiłowań skonsygnowanej policji i woj
ska, by spędzić nasze posterunki stra j
kowe, fabryki stawiały jedna za drugą. 
Na prowincji tylko drobna część robot
ników należy do organizacji, to  też nie 
ośmielili się oni opuścić pracy z w łas
nej inicjatywy, obawiając się represyj ze 
strony urzędników. Lecz gdy ktokolwiek 
do nich dotarł i wzywał do zaprzestania 
pracy, opuszczali fabryki jak jeden mąż.

Trudno nam tu wymieniać wszystkie

sposoby, których chw ytali się nasi to  
warzysze, by dotrzeć do najlepiej naw et 
strzeżonych fabryk. Policja zatrzym yw a
ła kogo tylko mogła. Lecz ponieważ nie 
m iała ona właściwie żadnej podstawy 
prawnej do aresztow ania, gdyż wolność 
strajku jest na Łotwie zagwarantowaną, 
więc też rychło towarzysze aresztowani 
byli zy  alniani, zwłaszcza dzięki in ter
wencji posłów socjalistycznych. Zwolnie
ni udawali się natychm iast do najbliż
szego lokalu partyjnego lub związkowe
go, celem otrzym ania nowych instrukcyj. 
Zdarzało się, że niektórzy towarzysze 
byli kilkakrotnie aresztow ani w ciągu te/ 
pamiętnej nocy^

Tak np. wiceprzewodniczący Org, 
Młodzieży t. Votolincz był aresztow any 
czterokrotnie, inni po siedem i osiem 
razy. Lecz zato rankiem  wszystkie p ra 
wie fabryki już stały. Pracow ano jedynie 
w  paru  zakładach, opanowanych przes 
komunistów. Ci bowiem nie przyłączył 
się do strajku.

Nigdy więcej wojny
Dopiero teraz, w jedenaście lat po ukoń

czeniu wojny zaczyna się odzywać jej echo 
w pracach literackich. Wojna była tak po- 
tężnem w swej grozie zjawiskiem, a ogrom 
jej rozmiarów tak niebywały, że ludzkość 
cała była jak ogłuszona. I trzeba dopiero 
było pewnej perspektywy w czasie, by wiel
kie przeżycia wojenne mogły znaleźć swe 
literackie opracowanie.

Dobrze się stało, że właśnie teraz, gdy 
już bezpośrednie przeżycia wojenne bledną, 
gdy z coraz większą beztroską myśli się o 
dawnej, a może i o... przyszłej wojnie, do
brze się stało, że właśnie teraz ukazało się 
parę prac literackich z tego zakresu.

I nie jest pewnie rzeczą przypadku, że 
naród, który wojnie może najwięcej poświę
cił energji, t. j. Niemcy, teraz przoduje w 
pacyfistycznej literaturze.

Więc głośny i sławny na całym dziś 
świecie E. M. Remarque którego powieść 
„Na Zachodzie nic nowego" rozeszła się w 
miljonach egzemplarzy. Dalej Glaeser ze 
swą powieścią „Rocznik 1902", malujący 
niszczycielski wpływ wojny, nie tam. gdzie

go się zwykło szukać t. j. w okopach, lecz 
w codziennem życiu małego, niemieckiego 
miasteczka. Trzeci z nich wreszcie Renu, 
najbardziej opisowy i beznamiętny. Nie po
trzebujemy przypominać tu powieści tow, 
A. Struga „Klucz Otchłani", którą nawcl 
burźuazyjna krytyka stawia jako arcydziele 
antywojennej literatury.

To są książki, które znaleźć się powinny 
przedewszystkiem w rękach młodego poko
lenia. Nie znało ono frontu, nie pamięta 
już i przeżyć wojennych na tyłach. Z tych 
książek je pozna. Pozna szczerą, bezpo
średnią prawdę, która jak wulkan wybuchła 
z serc umęczonych przeżyciem tych kilku 
strasznych lat.

Poprzez miasta, poprzez pola
Niesiem nowych czasów siew  

Nieugięta nasza wola 
Pełen sił nasz młody śpiew.
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T E L E G R A M Y
ORĘDZIE NOWOROCZNE TOW. MACDONALDA

Londyn, 31 grudnia (PAT), Prem
ier Mac Donald w swem orędziu no- 
worocznem wyraża nadzieję, że roz
poczynające się 10-lecie będzie o- 
loresem odrodzenia i istotnej popra

w y sytuacji. W sprawie trudności, z 
któremi walczy przemysł, premier 
podkreślił potrzebę jedności w pra
cy.

HISZPANJA, A PAKT ŚRÓDZIEMNOMORSKI
Rzym. 31 grudnia. (PAT.). Min. Spr. 

Zagr. Grandi przyjął ambasadora hisz
pańskiego. Jak przypuszczają, tematem 
rozmowy była sprawa stanowiska, jakie 
ewentualnie zajęłaby Hiszpanja wobec 
oropozycji francuskich, dotyczących ro

zbrojenia na morzu i możliwości zawar
cia paktu śródziemnomorskiego, z któ
rego nie może być wyłączony kraj, za
interesowany w sposób zasadniczy w 
sprawie morza Śródziemnego.

WIELKI P02AR KINOTEATRU
Londyn, 31 grudnia. (PAT.). Agen- 

eja Reutera donosi z Paisley w Onta
rio, ie  wedle wiadomości, stwierdzonych

urzędowo, w katastrofie pożaru kine- 
motografu tamtejszego zginęło 72 osoby.

ZABICI I RANNI
Londyn, 31 grudnia. (PAT.). Ogólna nie. Pewien młody człowiek uratował 18

ficzba ofłar w Paisley wynos. 69 zabi- dzieci. Wszystkie ofiary wypadku mia-
tych i 37 rannych. We wszystkich wy- ły od 3 do 14-tu lat.
padkach śmierć nastąpiła przez zaczadzę- i

RUINY SODOMY
Londyn, 31 grudnia. (PAT.), Reuter 

donosi z Jerozolimy, że w środkowetn 
dorzeczu Jordanu odkryto ruiny, które 
stanowiły najprawdopodobniej miasto

Sodomę. Ze śladów odkrytych wynika 
potwierdzenie, że Sodoma zniszczona zo
stała przez żywiołowy ogień.

WYKRYCIE HANDLARZY NARKOTYKÓW
Berlin. 31 grudnia. (PAT.). Dzięki 

Wspólnym wysiłkom policji szwajcarskiej, 
austriackiej i niemieckiej udało się wy
kryć doskonale zorganizowaną szajkę 
handlarzy narkotykami. Na czele ban
dy stał bogaty Japończyk, właściciel 
największego domu towarowego w Ko
be oraz szeregu domów towarowych w

Josziwarze. Pomocnikiem jego i głów
nym agentem był znany kupiec wiedeń
ski Natan Altman, u którego w miesz
kania znaleziono olbrzymi skład kokainy, 
morfiny i heroiny, zapakowany w spe
cjalne paczki przygotowane do roze
słania.

EPIDEMJA „PAPUZIEJ CHOROBY"
Berlin, 31 grudnia (AW). Szerząca od pe

wnego czasu w Berlinie eipidemja „papuziej 
choroby", rozszerza się. Nadchodzą wiado
mości, że i w Hamburgu zanotowano wy
padki zasłabnięcia. Dziś przewieziono do 
szpitala hamburskiego 6 osób, cierpiących 
«a tą  niezwykłą chorobę. Lekarz wraz z

sanitariuszką w sali specjalnie izolowanej 
przystąpił do wstępnych oględzin chorych 
Bezpośrednio po tem stwierdzono, że le
karz jak i sanitariuszka zarazili się „papu
zią chorobą" i musiano izolować ich wraz 
z chorymi. Oboje gorączkują. Papuga, od 
której zarażano się, zdechła.

KATASTROFA SAMOLOTU
Amarillo, 31 grudnia (Texas) St. Zjedn. 

(PAT). W pobliżu miasta roztrzaskał się o 
ziemię aeroplan, przyczem zabitych zostało 
5 osób, w tej liczbie pilot i jego żona. J e 

den z pasażerów wylądował właśnie i ae
roplan wznosił się do dalszego lotu, gdy na
gle motor przestał działać i wypadek nastą
pił przy przymusowem lądowaniu.

ODDAJCIE WSZYSTKIE RZECZY NIEPOTRZEBNE
R0B0TN. TOWARZYSTWU PRZYJACIÓŁ DZIECI

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci zorganizowało w lecie zbiórkę 
wszelkich rzeczy zbędnych na urządze
nie kolonji letnich dla dzieci nafuboż- 
izych. Publiczność składała nietylko 
rtarą odzież i obuwie, ale odpadki, 
szmaty, stare butelki, korki, papiery, 
druty, żelastwo itp., na nic nikomu me 
potrzebne rzeczy. Odpadki te jednak, 
zebrane w wielkich ilościach idą do fa
bryki, sprzedawane na wagę.

Osiągnięte tą drogą fundusze spożyt
kowało Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
całkowicie na rzecz tegorocznych ko- 
lonji letnich. Znaczna część przedmio
tów ofiarowanych poszła na bezpośre
dni użytek zakładów i kolonji.

Tak więc rzeczy, które by się zmar
nowały w domach i poszły na śmietni
ska, przyniosły dużo pożytku. '

Obecnie przystępuje Robotnicze To

warzystwo Przyjaciół Dzieci do nowej 
zbiórki „rzeczy niepotrzebnych’’. Jak  
wiadomo Towarzystwo prowadzi za
kład wychowawczy w Helenowie, orga
nizuje uzdrowisko zimowe w Puszczy 
Marjańskiej, oraz prowadzi bursę na 25 
starszych chłopców na Żoliborzu

Na utrzymanie tych zakładów potrze
ba wielkich funduszów i można zasilić 
je ofiarowywaniem „rzeczy niepotrzeb
nych"

Kto ma w domu starą odzież, bieliz
nę, obuwie, szmaty, papier, książki, ma
kulaturę, sprzęty, meble, szmelc meta
lowy, stare instalacje gazowe i elektry
czne. butelki wszelkiego rodzaju itp,, 
niechaj zwróci się do Rob. Tow. Przyja
ciół Dzieci (ul. Czerwonego Krzyża 20, 
teł 332-88 i 274-55), a stamtąd po rze
czy przyślą.
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DOWCIPNA!
Nowo przyjęta ekspedientka:
— Proszę pana! Czy pan już obsłużony2

OŚWIADCZENIE
W „Konduktorze” Nr. 24 z dnia 5.IX rb., 

organie Związku Drużyn Konduktorskkh, 
jakiś anonimowy prowokator pomieścił ko
respondencję opisującą zebranie kondukto- 
ró w Białymstoku, na którem referowałem 
sprawy konduktorskie. W sprawozdaniu 
tem przemówienie moje zostało w kłamli
wy sposób zniekształcone i przedstawione 
w ten sposób, jakobym występował „prze
ciwko wojsku polskiemu" oraz zasadzie 
przysposobienia ludności do obrony kraju.

Stanowisko naszego Związku w sprawie 
niedopuszczalnych metod, któremi posługu
ją się twórcy Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego — było niejednokrotnie przed
stawione w „Kolejarzu - Związkowcu” (o- 
statnio w Nr. 37 z dnia 20.X1I rb.). Ponadto 
Związek to swoje stanowisko dokładnie 
wyłuszczy* p. Ministrowi Kiihnowi na o- 
statniej swej konferencji z Ministrem. Prze
mówienie moje eałe w tej sprawie pokry
wało się całkowicie z tem stanowiskiem.

Pozatem uważam, że byłoby poniżej mo- 
iej godności wchodzić w polemikę z insy
nuacjami, nad któremi przechodzę do po
rządku dziennego.

Bator Rudolf 
wiceprezes Z. Z. K

LISTY DO REDAKCJI
W Kurjerze Porannym z dn. 24.XII 1929 

r. ukazała się wzmianka p. t. „Defraudacja 
w Komitecie Floty Narodowej”, w której 
zaznaczono, że „członek ! współpracownik 
Komitetu Floty Narodowej Mieczysław 
Wiśniewski (Nowogrodzka 7) miał powie
rzone inkaso składek członkowskich i że w 
kwietniu 1929 r. został zwolniony z braku 
zaufania etc..."

W związku z powyższem uprzejmie pro
simy Sz. Pana Redaktora o umieszczenie 
w swem poczytnem piśmie poniższego wy
jaśnienia:

„Mieczysław Wiśniewski był członkiem 
korespondentem Komitetu Floty Narodo
wej (akwizytorem), który miał upoważnie
nie przez Centralę Komitetu do zbierania 
składelk i za swą pracę otrzymywał 15% 
od zainkasowanych sum. Takich członków 
korespondentów K. FI. Nar. na terenie 
Rzeczypospolitej liczy kilka tysięcy. Z 
chwilą, gdy zostało ujawnione nadużycie, 
Komitet Floty Narodowej oddał sprawę 
Wiśniewskiego władzom sądowym.

Komitet Floty Narodowej •występuje za
wsze z całą bezwzględnością w wypadkach 
ujawnionych nadużyć przez członków ko
respondentów. Przy tak wielkiej ilości 
członków korespondentów (akwizytorów) 
wypadków takich było bardzo mało (do
tychczas 3), co świadczy -naogół o sumien
nym i skrupulatnym doborze ludzi do 
funkcji akwizytorekiej.

P. Wiśniewski współpracownikiem biura 
Komitetu nie był.

Przy okazji racz przyjąć Panie Redakto
rze wyrazy wysokiego poważania

Sekretarz Generalny Kom. FI. Nar.
Gen. M. Zaruski.

RECITAL FORTEPIANOWY 
BOLESŁAWA KONA

Od pierwszego, zaraz, występu publiczne
go Bolesława Kona, przed jakiemiś paru 
laty, było widoczne, te  z młodym tym, bar
dzo młodym, artystą wkracza na widownię 
całkiem niepośledni talent wirtuozowski. 
Ostatni jego recital w Konserwatorium, po
święcony wyłącznie Chopinowi, potwierdził 
sąd ten w całej pełni.

P. Kon jest to niewątpliwie urodzony 
pianista. Technika fortepianowa, jakkol
wiek dziś jeszcze nie stoi on u jej szczy u 
(ten młody człowiek liczy przecie dopiero 
około 20 lat!) nie sprawia mu żadnych tru
dności, Jego ton — jest niezwykle potęż
ny, jędrny, soczysty, pełen treści i zdolno
ści do modelowania; biegniki — równe, 
czyste i przejrzyste.

Co do Chopina — to było to, jak dla 
bardzo młodego wirtuoza — zadanie dość 
ryzykowne. P. Kon wywiązał się z niego 
obronną ręką. Etiudy i preludja, mazurki, 
polones ae-dur, stawiające wymagania wła
śnie tonowi i wogóle technice, zagrane za
stały  bardzo dobrze i pięknie. W innych 
utworach (np. w fantazji f - moll, polonezie 
— fantazji), jakkolwiek i one zostały wy
konane bardzo starannie, możnaby było sa- 
bie tyczyć trochę intymniejszego i subte - 
niejszego stosunku wykonawcy do dzieła. 
Ale to z pewnością przyjdzie z czasem, 
zwłaszcza gdyby artyście, rokującemu wiel
kie nadzieje udało się wyjechać zagranicę 
i posłuchać wskazówek któregoś z napraw
dę wielkich mistrzów fortepianu, ł ,  R.

W A* KI W CYRKU
Walka Sztekkera z Ahrensem została w 

18 m. przerwana z powodu nadwerężenia 
stopy Ahrensa.

Murzyn Siki w 20 m. został pokonany 
przez olimpijczyka Kaempfera. Klay w 26 
min. pokonał Zatorskiego.

Dziś przedostatni dzień turnieju. A atczą: 
I. Kaempfer Kley, II. Sztekker — Gruen- 
eisen — i amerykańska Siki — Za tu raki

Wszystkie walki decydująco.

Wiadomości z całego kraju
TARNÓW

POSTULATY BEZROBOTNYCH
A. W. donosi, i i  w Tarnowie, stara

niem PPS. i Bundu, odbyło się przed 
południem w Domu Robotniczym zgro
madzenie bezrobotnych, którego ucze
stnicy udali się następnie do Ratusza. 
Do kancelarji burmistrza, dr. Skowroń
skiego weszła delegacja, złożona z kil
kudziesięciu osób, przedstawiając mu 
żądania bezrobotnych.

Delegaci zażądali interwencji w Pań
stwowej Fabryce w Mościcach w spra

wie niezwalmiiania robotników z pracy, 
zasiłków Magistratu dla 570 bezrobot
nych, oraz interwencji u Rządu o prze
dłużenie zasiłków dla bezrobotnych.

Burmistrz dr. Skowroński obiecał do
raźną pomoc, jak dożywianie, węgiel, 
urządzenie herbaciarni, zasiłków zaś od
mówił, powołując się na to, że Magistrat 
nie rozporządza odpowiedniemi fundu
szami.

GRODNO
UCZEŃ RZUCIŁ PETARDĘ DO GMACHU SZKOŁY

Uczeń żydowskiej szkoły powszech
nej, Lewin, wydalony za naganne prowa
dzenie się, wrzucił do klasy petardę,

kitóra z wielkim hukiem eksplodowały 
wywołując panikę w szkole.

TOMASZÓW MAZOWIECKI
RUCH MŁODZIEŻY

W grudniu r. b. odbyły się wybory 
Kom. Wyk. miejscowej Org. Mi. TUR. 
Wybrano Komitet z tow. M, Jaśkowskim 
jako przewodniczącym na czele.

Nowy Komitet urządził choinkę w dru
gie święto Bożego Narodzenia. W dość 
licznem gronie towarzyszów spędzono

mile kalka godzin.
Miejscowa Organizacja T. U. R, wzię

ła się z zapałem do pracy, jaką ma przed 
sobą na polu działalności kulturalno-o
światowej — i miejmy nadzieję, że re
zultatem tej pracy będzie ciągłe wzma
cnianie się i rozszerzanie organizacji.

KAŁUSZ
FIASKO B. B. S. W KAŁUSZU

„Dziennik Ludowy” pisze:
Oportuniści sanacyjni zarzucają P.P.S., 

iż ta uprawiała rzekomo politykę par
tyjną w Kasach Chorych, Bezpodstaw
ność tego zarzutu jest aż nazbyt oczy
wista. Teraz dopiero, jak wiadomo, na
deszły czasy prawdziwego partyjnictwa 
w kasach.

Obecny komisarz Kasy Chorych p. Ro- 
raanek i dyr. p. Janicki, zaprosili do Ka
sy 150 robotników na „poufne zebranie" 
w dniu 11 grudnia b. r. Zjawiło się 28 
robotników. Referat wygłosił p. Za
krzewski, który plótł różne głupstwa.

Przy końcu odczytał rezolucję, w  które) 
wzywa robotników, by wstąpili do B. B. 
S. Za rezolucją nikt się nie opowie
dział. Wówczas zaufany jego, niejaki 
Kowal, wezwał zebranych, by utworzy
li komitet B. B. S. P. Zakrzewski krzy
knął wtedy do niego: „Ty durniu, wi
dzisz, że nikt nie chce frakcji".

Większość opuściła zebranie. Zosta
ło zaledwie kilku pracowników Kasy 
Chorych, którzy pod groźbą utraty po
sady wstąpili do B. B. S., oraz grupka 
ludzi mających bardzo m am ą opinję 
wśród robotników.

BORYSŁAW
EKSPLOZJA GAZU ZIEMNEGO W KOPALNI BORYSŁAWSKIEJ

W szybie kopalnianym „Wiara" w Bo
rysławiu nastąpiła w niedzielę w nocy 
eksplozja gazu ziemnego. Wiertacz od

niósł ciężkie rany i zmarł w drodze dć 
szpitala. Pożar ugasiła straż pożarna.

ŁÓDŹ
BUDYNEK PIĘTROWY WYLECIAŁ W POWIETRZE

Prasa donosi, i i  onegdaj około godziny 
6-ej wieczorem Łódź zaalarmowana zo
stała niezwykle silną detonacją, która, 
jak się okazało, pochodziła z północno- 
wschodniej dzielnicy miasta.

Natychmiast na miejsce przybyły wła
dze, oraz Pogotowie ratunkowe. Okaza
ło się, że wyleciał w powietrze jedno
piętrowy budynek murowany, znajdują
cy się na terenach stacyjnych dworca

kolejowego Łódź-Kaliska. Wybuch ada*- 
rzył się w spajalni, gdzie eksplodował 
aparat z acetylenem, oraz balon z tle
nem i karbidem.

Wskutek wybuchu ciężko ranni zostali 
dwaj robotnicy, którzy w krytycznym 
momencie zajęci byli pracą w budynku, 
a mianowicie Ignacy Ołówek oraz Apoii< 
nary Wawrzyński. Obu w stanie cięż- 
kim przewieziono do szpitala.

Z SĄDÓW

DFKRET PRASOWY ZNOWU DZIAŁA
Przed sądem apelacyjnym karnym w 

Krakowie, pod przewodnictwem prezesa 
sądu apelacyjnego, d-ra A. Strawińskiego, 
odbyła się na skutek odwołania od wyroku 
sądu okręgowego karnego w Jaśle, rozpra
wa prźeciw tow. Marjanowi Murawskiemu, 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Robotni
ka", o występek z art. 54 rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej o prawie pra- 
sowem z dn. 10 maja 1927, popełniony — 
według aktu oskarżenia — przez to, że do
puścił do ogłoszenia w Nr, 351 „Robotni
ka" z dnia 14 grudnia 1928 artykułu pod 
tytułem „Niewłaściwe postępowanie sę
dziego", zarzucającego dr. Jerzemu Fried
manowi, sędziemu grodzkiemu w Krośnie, 
czyny, które sąd orzekający, ze względu aa 
osobę d-ra Friemana, uważał za hańbiące 

Sąd pierwszej instancji swego czasu od
mówi! wnioskom obrony o przeprowadze
nie dowodu prawdy, przyjmując, że sędzie
mu Friedmanowi postawiono zarzut hań
biący, wobec czego dowód prawdy jest nie
dopuszczalny i zasądził tow. Murawskiego 
na grzywnę w kwocie 150 złotych, s. nadlo 
zarządził ogłoszenie sentencji wyroku w 
„Robotniku”.

Na wczorajszej rozprawie obrona pono* 
wiła wszelkie dowody prawdy, zaofiarowa
ne w pierwszej instanqi, uzupełniając je 
jeszcze dalszemi dowodami, w szczegól
ności aktami karnemi, nadto starała się wy. 
kazać, że zarzuty postawione dr. Friedma
nowi nie eą hańbiące i że postawione zo
stały w obronie uzasadnionego interesu pu
blicznego, wobec czego dowód prawdy po
winien być przeprowadzony.

Sąd apelacyjny po przeszło półgodzinnej 
naradzie odmówił wnioskom obrony i  prze
prowadzenie dowodu prawdy, wych>dząc i 
założenia, że dowody te nie zostały zaofia
rowane na fakta ściśle określone (przy fak
tach nie podano mianowicie dat, ani naz
wisk — Przyp. Red.) i wyrok sądu okręgo
wego w Jaśle zatwierdził.

Oskarżony przez swego obrońcę wyrok* 
nie przyjął i zapowiedział kasację do Nai 
wyższego Sądu w Warszawie.

Oskarżonego redaktora Murawskiego bro
nił tow. adw. dr. Józef Rosenzweig, stroni 
pokrzywdzoną zastępował dr. Kampler.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Zawodowej m. sl. Warszawy, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, pok. 61, tel. 
332-88, wydaje bilety ulgowe na następu
jące przedstawienia-

Teatr Nowy — dnia 7.1.1930 „Adwokat 
i Róże”, Teatr Polski dnia 7.1 „Rewizor” 
T eatr Mały dnia 7. 10.1 „Czarujący E  
meryt", Teatr Letni dnia 7.1 „Panienka 
z d y p lo m a c ji” , Teatr Wielki dnia 8.1
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Z ŻYCIA PA R TJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ŚRODA, i  STYCZNIA.

Marymont — Żoliborz. Godz. 7 wiecz, w 
lokalu Mickiewicza 1, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków.

CZWARTEK, 2 STYCZNIA.
„Starówka1*. O godz. 7 wiecz. w lokalu 

Długa 19, odbędzie się posiedzenie Komite
tu Dzielnicy.

„Wola — Czyste**. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Grzybowska 57, odbędzie się posie
dzenie Komitetu, o godz. 7 wiecz. Ogólne 
Zebranie Członków.

„Grochów**. Godz. 7 wiecz. w lokalu 0 - 
siecka 33, odbędzie się zebranie członków 
Dzielnicy.

„Jerozolima11. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Leszno 53, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu.

„Powiśle11. Godz. 7 wiecz. w lokalu Czer
wonego Krzyia 20, odbędzie się posiedze
nie Komitetu.

MŁODZIE?

N A J Z D R O W S Z E  D L A  D Z I E C I

Reierat harcerski K. C. Org. Młodz. T.
U. R. Zebranie w piątek 3 stycznia o godz.
5 po poł. W arecka 7.

Egzekutywa Komitetu Centr. Org. Młodz.
T. U. R. Zebranie w sobotę 4 stycznia o 
godz. 6 wiecz. W arecka 7.

Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa, odbędzie się w 
czwartek, 2 stycznia 1930 r., o godz. 8-ej 
wiecz. w lokalu przy ul Długiej Nr. 19.

Koło Młodz. T. U. R. im. St. Okrzei. Ze
branie zarządu Koła odbędzie się w lokaiu 
własnym ul. Ząbkowska 41, w czwartek 2 
stycznia 1930 r. o godz. 6. 30.

Kolo Młodzieży T. U. R. Dzielnica Praska 
im. Okrzei. Zebranie sekcji dramatycznej 
odbędzie się 2.1 1930 r. o godz, 6-ej wie
czór, prosimy o punktualne stawienie się.

Święto Powązkowskiego Koła Młodzieży 
T. U. R. im L. Misiolka. W 8-mą rocznicę 
istnienia Koła. Program 1 stycznia środa 
godz 11 rano złożenie wieńców na grobach 
zmarłych członków; 5 p. p. przedstawienie 
teatralne; 2 stycznia czwartek godz. 7 w. 
uroczystość czerwono - harcerska; 3 stycz
nia piątek 7 wiecz. Odczyt tow. pos. S. 
Dubois n. t. „Patrjotyzm partyjny"; 4 sty
cznia sobota godz. 7 wiecz. Uroczyste wal
ne zebranie; 5 stycznia niedziela 11 rano 
Fotografia członków koła; 5 p. p. Uroczy
sta akadenjja; 8 wiecz. Wieczornica - ban
kiet; 6 stycznia poniedziałek godz. 7 wiecz. 
Popis sekoji kola; godz. 4 p. p. Kino d’a 
dzieci

Młodzież pracującą prosimy o gromadne 
wzięcie udziału w wyżej wymienionych im
prezach.

RUCH ZAWODOWY
ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU RO
BOTNIKÓW PRZEM. SKÓRZANEGO I PO

KREWNYCH ODBĘDZIE SIĘ W KWIE
TNIU 1930 R.

II Zjazd Centralnego Związku Robotni
ków Przem. Skórzanego i Pokrewnych w 
Polsce odbędzie się w połowie kwietnia 
1930 r.

Wydział Wykonawczy 
Zarządu Głównego.

Ruch kult.-oświatowy
Komitet Wykonawczy K. R. S. K. „Start11. 

Pierwsze zebranie po świętach odbędzie się 
v piątek, 3 stycznia, o godz. 7,30.

KURSY SPORTOWE DLA KOBIET 
PRACUJĄCYCH.

W półroczu etyczeó — czerwiec prowa
dzone będą następujące kursy sportowe dśa 
kobiet pracujących:

1) kurs łyżwiarstwa: jazda figurowa i szyb 
ka nal odzie, — początek 9 stycznia. 2) 
kura dla przodownic sportu łyżwiarskiego 
3) wstępny, dwumiesięczny, kurs szermierki 
na florety,— od 1 lutego do 1 kwietnia. 4) 
sześciotygodniowy kurs dla przodownic lek
kiej atletyki, od 15 lutego do 1 kwietnia, 
zaprawa zimowa na sali. 5) sześciotygodnio
wy kurs dla przodownic lekkiej atletyki, 
część II, od 1 maja do 15 czerwca, zaprawa 
letnia na boisku. 6) sześciotygodniowy ikurs 
dla przodownic gier sportowych, — od 15 
kwietnia do 1 czerwca. 7) sześciotygodnio
wy kurs gier ruchowych i zabaw dziecię
cych dla pracownic w dziedzinie wychowa
nia fizycznego dzieci, to jest wychowaw
czyń na półkoloniach, kolonjaeh, kierowni
czek sekcji dziecięcych klubów sportowych, 
ośrodków letnich i zimowych wychowania 
fizycznego dzieci i t. p. — od 15 marca do 
1 maja. 8) kurs dla przodownic sportu pły
wackiego — w czerwcu i lipcu.

Zajęcia na kursach tych dostosowane są 
do rozkładu zajęć kobiet pracujących. Lek
cje odbywają się w dnie powszednie w go
dzinach wieczorowych względnie w nie- 
iziele i święta.

* Zapisy i szczegółowe informacje w każdy 
wtorek od 7 — 8 wieczorem w sekretarja- |  
cie R. K. S. „Start**, Warecka 7, U.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś

10.15 Nabożeństwo z Katedry Poznań
skiej. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W ar
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne
go. Hejnał z Wieży Mariackiej w Krako
wie. Komunikat meteorologiczny. 12.10 —
14.00 Poranek symfoniczny. 14.00 „Więce? 
pszenicy". 14.20 1. Marsz „Sobieski pod
Wiedniem11, 2. J. Różewicz: Oberek. 14.30 
Organizacje rolnicze na progu 1930 roku. 
14.50 J. Różewicz: Kujawiaki (Część 11.
15.00 „Co słychać, o ozem wiedzieć trze
ba". 15.20 — 16.00 Koncert. 16.00 „Wróżby 
noworoczne". 16.20 Muzyka z .p ły t gramo
fonowych. 16.40 Pogadanka. 16.55 — 18.10 
Koncert orkiestry 36 p. p. 18.00 Słucho
wisko dla dzieci p. t. „Idzie Nowy Roczek"
19.00 Rozmaitości. 19.25 Felieton noworocz
ny. 19.40 Odczytanie programu na dzień 
następny. Wiadomości bieżące. 19.58 —
20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob
serwatorium Astronomicznego. 20.00 Kon
cert popularny. 22.00 Drugi felieton nowo
roczny. 22.15 Komunikaty: meteorologiczny, 
policyjny, sportowy. 22.25 „Z dymkiem oa- 
pierosa". 22.35 Komunikaty P. A. T. 23.00 
— 24.00 Muzyka taneczna.

JUTRO,

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obserwatorjum Astronomiczne Hej
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05— 
13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 
Komunikat meteorologiczny. 13.20 Przerwa.
15.00 Ko. 'unikat gospodarczy. 15.20 — 15.45 
Przerwa. 15.45 Komunikaty Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej. 16.15 — 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
„Wśród książek11. 17.45 Koncert solistów. 
Wykonawcy: Marja Modrakowska (sopr)
Tadeusz Michałowicz (witonczela) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.). 18.45 Rozmaito
ści. 19.10 „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.25 — 19.40 Muzyka z płyt gramofono
wych, 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z W ar
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne
go. 20.00 Odczytanie programu na dzień 
następny. Wiadomości bieżące. 20.15 „Pola
cy amerykańscy". 20.30 Muzyka lekka w 
wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Bronisława 
Szulca. 21.30 Słuchowisko w Wilna, 22.15 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny,
sportowy. 22.25 „Z dymkiem papierosa" — 
wygł. p. Zygm. Kawecki. 22.35 Komunika
ty P. A. T.-ta. 23.00 — 24.00 Muzyka ta
neczna z „Oazy11. Orkiestra Z. Karasińskie
go i W Roszkowskiego.

NASZA RUBRYKA

Poszukiw anie pracy
Elektromonter Władysław Ludwiś lat 21, 

(Śliska 53 m. 6), poszukuje jakiejkolwiek 
pracy.

Panna, w wieku lat 19, inteligentna, zna
jąca szycie i krój, przyjmie jakąkolwiek 
ptacę, może być przy gospodarstwie. O- 
ferty pod „Sumienna11 do redakcji „Robot
nika".

Bronzownik Stanisław Kopera, lat 
(Krochmalna 69 m. 72) poszukuje jakiejkol
wiek pracy.

Malarz, Stanisław Kaźmierczak, lat 30, 
(Żelazna 43 a m. 26), poszukuje jakiejkol
wiek pracy.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw a, W arecka 9
poleca następuiące wydawnictwa: 

Ajnenkiel E. Bojowcy P. P. S. —.60
— Z lat męki, krwi i walki —,75

Lcyebre A. I. Historja Marka de Le
vebre 1._

Niedziałkowski M. Demokracja parla
mentarna w Polsce 1.80

Oszczakiewicz H. Nieszczęśliwe wy
padki przy pracy : Ich zwalczanie —.60

Pragierowa E. Dr. Warunki pracy ro
botników młodocianych 2.40

Rocker R. Federalizm a centralizm —.60
Świeżawski L. Bóg Rozsądek 12.—

w oprawie 15.—
Szerer E. Dr. Socjalizm a sjonizm 1.—
Warunki życia robotniczego w War

szawie, Łodzi '  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem w świetle anikiet 1927 roku 15.—

Winter R. „Duce" w świetle faktów. 
Książka o Mussolinim z przedmo
wą J. E, Modiglia niego wodza so
cjalistów włoskich 3.50

ŚMIERĆ W WIĘZIENIU „HIPKA WARIATA"
RYTTERA

W więzieniu śledczem przy ul. Dzielnej 
Nr. 24 — 26, na Pawiaku, zmarł wczoraj 
słynny kasiarz i zbrodniarz 58-letni Hipolit 
Rytter, przezwiskiem „Hipek W arjat". Po
chodzi on z dobrej rodziny. Jako młody 
chłopiec uciekł od rodziców i obcując z ko
legami został złodziejem, a następnie kasia- 
rzem i mordercą. Niemal połowę swego ży
cia spędził w więzieniach. Dziełem „Hipka 
W arjata" były słynne kradzieże i podkopy 
pod banki w Rosji i wielu innych miastach 
w Europie. Odsiadując karę w więzieniu 
mokotowskiem, Rytter, chcąc uzyskać urlop

zdrowotny, spowodował zapalenie stawów 
przez długie trzymanie nóg w wodzie. Po 
otrzymaniu urlopu zdrowotnego, Rytter w 
listopadzie 1928 roku dokonał, przy udziale 
szajki, zamordowania Franciszki Anczew- 
skiej, służącej u właściciela domu Henryka 
Lewenfisza przy ul. Foksal 17. Jak  wiado
mo, dzięki energji policji, całą szajkę wów
czas ujęto. Wszyscy oni przebywają w wię
zieniu, oczekując rozprawy. Zwłoki prze
wieziono z więzienia do prosektorjum, przy 
ul. dr. Oczki.

PIĘŚCIĄ, REWOLWEREM I „BYKIEM11
Przy zbiegu ul. Zielnej i Chmielnej, wy

nikło zbiegowisko, wskutek napadu jakie
goś opryszka na przechodnia. W tym cza
sie nadszedł wywiadowca urzędu śledczego 
Franciszek Błachut, który stanął w obronie 
napadniętego, zaś opryszka zatrzymał, za
mierzając odprowadzić do najbliższego I-go 
komisarjatu kolejowego. Tymczasem napast
nik ubliżył słownie przedstawicielowi poli
cji, następnie wyjął rewolwer i zaczął nim 
grozić. Wywiadowca usiłował wykręcić rę
kę i broń odebrać, lecz opryszek momen
talnie rewolwer ukrył. Następnie rzucił się 
na wywiadowcę i usiłował uderzyć go t. zw. 
„bykiem”. Błachut okazał się silniejszy i

szarpnął napastnika za palto tak silnie, że 
rozerwał je na pół długości. Korzystając z 
zamieszania i zbiegowiska opryszek uciekł 
do domu Nr. 3 przy ul. Zielnej. Wówczas 
wywiadowca, przy pomocy nadbiegłego po
licjanta, udał się do wspomnianego domu 
i — po dłuższych poszukiwaniach znalazł 
zbiegłego, ukrytego na przygórku 3-go pię
tra. Podczas osobistej rewizji, jak również 
i na klatce schodowej, oraz przygórku — 
rewolweru nie znaleziono. Ujętym okazał 
się znany złodziei kieszonkowy, t. zw. „do
liniarz" Zygmunt Pachowski (Śliska 37). 
Osadzono go w areszcie przy 8 komisarjacie.

Z NOŻEM NA ŻONĘ
Na rogu ul. Twardej i Siennej Stefan Hol- 

dowski, murarz, napadł na swą żonę 21-letnią 
Franciszkę1 (Ząbki), której zadał cios nożem

w szyję, poczem zbiegł. Policjant przewiózł 
ranną do 6-go komisarjatu, gdzie pierwszej 
pomocy udzielili jej lekarz Pogotowia.

T E A T R  i M U Z Y K A

Dziś a teatrach miejskich
Wielki

o 3 pp. „Pan Twardowski11 
o 8 w. „H r a b i n a“

Narodowy
o 4 pp. „Pan Jowialski11 
o 8 w. „Kres wędrówki1-

Nowy
„Adwokat i róże11 

Letni 
o 4 pp. „W ywczasy donżuana11 
o 8 w. „Panna z  dyplomacji"

Teatr „ATENEUM" Czerwonego Krzy
ża 20. Codziennie o godz. 8-ej wieczorem 
przepiękne i barwne widowisko regionalne 
z muzyką, śpiewami i tańcami Heleny Roj- 
Rytardowej i Mieczysława Rytarda „Pod
hale tańczy11. Folkzorystyczne to widowis
ko zapoznaje widzów ze zwyczajami i ob
rzędami ślubnemi ludu podhalańskiego, je
go charakterystycznemi tańcami i frywol- 
nemi piosenkami.

Przedstawienie dla prasy i zaproszonych 
gości odbędzie się 2 stycznia.

Teatr Wielki daje dziś o 3-ej popoł. ulu
biony balet polski Różyckiego „Pan Twar
dowski".

Wieczorem grana będzie Moniuszkowska 
„Hrabina".

Teatr Narodowy. Dziś o 4-ej popł. „Pan 
Jowialski”.

Wieczorem „Kres wędrówki".
Teatr Nowy. „Adwokat i róże*.
Teatr Letni. Dziś o 4-ej popoł. „Wywcza

sy donżuana".
Wieczorem „Panna z dyplomacji”.
Teatr Polski, Dziś o godzinie 4-ej popoł 

„Świt, dzień i noc”.
Wieczorem i dni następnych „Wielki 

kram"

Teatr Mały gra „Czarujący emeryt11.
Operetka L. MessaL Dziś i codziennie 

„Wesoła para". Codziennie dwa przedsta
wienia.

Morskie Oko. „Cala Warszawa".
Qui Pro Quo. „Coś wisi w powietrzu”.
Music-Hall „Orpheum11. Wielki atrakcyjny 

program.
Teatr „Mignon". Rewja „Od babki po sam

alembik”.
Kino - Teatr „Hel11. Wesoła rewja.
Z Filharmonji. Dziś, w środę, odbędzie 

się poranek „Noworoczny”, który wypełnią 
utwory Głazunowa (Ch opinia na), Dworza- 
ka, Liszta, Moniuszki, Paderewskiego, Ni
colai'ego i in. Dyryguje p. Kazimierz Wiłko
mirski. Solistką będzie artystka operowa p. 
Jtrłja Mechówna.

Piątkowy koncert symfoniczny poświęco
ny będzie współczesnej muzyce czeskie:. 
Przy pulpicii kapelmistrzowrikim stanic je
den z wybitniejsryrh kompozytorów czes
kich, Karol Jirak. W programie utwory 
Nowaka, Suka, Fórstera, Jiraka, Ostrcńa 
Karda i in.

„Jasełka kukiełkowe11 w Konserwatorium. 
Dnia 1-go stycznia o godz. 4 pp. odbędzie 
się w sali Konserwatorium przedstawienie 
„kukiełek jasełkowych”. Fantowa loterja i 
podarki dla dzieci i młodzieży. Bilety, O- 
kólnik 1, od 10-ej r.

Teatr dla dzieci „Jaskółka11 w teatrze 
Messal. W środę, o godz. 12-ej w poł. i od 
4-ej ipoipoł. „Kukiełki Jasełkowe", Szopka 
zwierzęca i Szopka żywych lalek.

Teatr dla dzieci w „Capitolu11. W niedzie
lę, dn. 5 stycznia o godz. 12.15 „Baba-Jaga" 
Korytyńskiej, „Pat i Patachon jako nauczy
ciele tańca" i „Karnawał w „Capitolu".

Teatr dla młodzieży na Pradze. We śro
dę dn. 1 stycznia o godz. 1-ej popołudniu, 
w lokalu Kino-Teatru „Praga" (Targo
wa 71). Odegrane będą po raz ostatni „ Ja
sełka" (Szopka polska).

Polskie Betleem w „Hollywood". W śro
dę o godz. 12.15 poraź ostatni „Jasełka" 
Betleem.

Z E  S P O R T U
DRUGI DZIEŃ TURNIEJU HOKEJOWEGO W KRYNICY

Wczoraj w drugim dniu turnieju między
narodowego w hokeju lodowym w Krynicy 
odbyły się trzy spotkania, przyczem udział 
wzięły wszystkie drużyny biorące udział w 
turnieju.

Wyniki meczów by^y następujące:
Team Wiednia — polska drużyna kombi

nowana 5:0. Drużyna kombinowana polska 
złożona była z kilku dobrych graczy paru 
klubów polskich, jednak cechowało ją wiel
ki brak zgrania, toteż napad jej nie po tra
fił przebić się przez dobrą linję obrony 
wiedeńskiej. Wiedeńczycy grali lepiej niż z 
Pogonią i wygrali łatwo.

B. K. E. (Budapeszt) — Pogoń (Lwów) 
4.0. Drużyna węgierska poczyniła znaczne 
postępy od roku ubiegłego i uchodzi obec
nie za najpoważniejszego faworyta turnieju. 
Pogoń była w każdej linji zespołem słab
szym i nie mogła sprostać przeciwnikowi.

AZS Warszawa — Legja (Warszawa) 5;1.

Pierwszy występ drużyny AZS oczekiwany 
był z wielkim zainteresowaniem. AZS nie 
zawiódł nadziei i grał jak za swych najlep
szych czasów. Świetnym był zwłaszcza A- 
damowski. Legja nie stawiła spodziewane
go oporu.

Dziś w środę dalszy ciąg turnieju.
Stan rozgrywek przedstawia s>ę następu- 

pująco: 1) team Wiednia 2 gry — 4 pkt.; st. 
br. 9:2; 2) BKE (Budapezt) 1 gra — 2 pkt , 
st. br. 4:0; 3) .AZS 1 gra — 2 pkt., et. br. 
5:1; 4) Pogoń 2 gry — 0 pkt., st. br. 2:8; 
5) Legja 1 gra — 0 pkt., st. br. 1:5; 6) pol
ska drużyna komb. 1 gra — 0 pkt., st. br. 
0:5.

DZISIEJSZY MECZ HOKEJOWY 
W STOLICY.

Dziś, w Nowy Rok, o godz. 11 aa przy
stani AZS (ul. Wioślarska) rozegrany zo
stanie mecz hokejowy AZS II — Polonia.

FRANCUZI NADAL IGNORUJĄ SPORT POLSKI
Prasa francuzka poraź nie wiadomo ’uż 

który dała nowy dowód lekceważenia spor
tu  polskiego. Oto najpoważniejsze pismo 
eoortowe w Paryżu ,,L‘Auto" zamieściło w

numerze niedzielnym tabelkę porównawczą 
lekkoatletycznych mistrzostw Europy, wzię
te są pod uwagę wszystkie państwa z wy
jątkiem Polski i... L itw j.

KRONI KA
STAN POGODY,

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie przeważnie duże 
z przelotnemi opadami, potem od zachodu 
kraju przejaśnienia. W dalszym c:ągu od
wilż. Najpierw słabe wiatry południowe, 
później umiarkowane zachodnie, jednak « 
charakterze porywistym.

Zjazd Okręgowy Związku Polskiego Na* 
uczycielstwa Szkół Powszechnych w War
szawie. W dniach 5 i 6 stycznia 1930 r. od
będzie się w Warszawie Ziazd Okręgowy 
Delegatów Ognisk i Prezydjów Oddziałów 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych.

Klub Wioślarski „Wisła11 zawiadamia 
swych członków i sympatyków o mającym 
się odbyć balu w dn. 4/1 w salonach Kasyna 
Urzędników Państwowych, Nowy Świat 67 
— początek o godz. 11 wiecz.

I WCZORAJSZEJ GIEIDV
Dewizy New York i dolary natowanO 

8.87. Tranzakcje kablem New York prze
prowadzono na 889 złotych za 100 dolarów. 
Dewizy europejskie osiągnęły naogół zwyż
kę. W obrotach międzybankowych płacono 
za dewizy Gdańsk 173.68, a za dewizy Ber
lin 212.57. Na rynku prywatnym dolary 8.8S, 
ruble złote 4.65/4, czerwońce sowieckie 
1.67 dolarów.

Na rynku akcyjnym obroty jak zv-ykle *13 
ultimo roku były duże, ponieważ bankom i 
innym towarzystwom akcyjnym zależało 
na uwidocznieniu kursów tranzakcyjnych 
swych akcyj. Tendencja była naogóh utrzy
mana. Jedynie Firlej podniósł się z 39 na 
46, Ostrowiec z 61 na 65, Lilpopy z 36.50 
na 37. 'V  dziale pożyczek państwowych 
nieznaczną zwyżkę osiągnęła dolarówka 
Listy zastawne były naogół utrzymane.

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcjom fabryki „E. W edel i Syn-*, 

„F. Fuchs i S-wie", „Krysek", „Zakłady 
Przemysłowe Ciecierzyńskiego" „Machle;d 
Sp. Akc.11, „S. Kierski", „Plutoo11 Sp. Akc. 
— za nadesłane na „Choinkę" dla dzieci 
członków, wyroby cukiernicze. Tą drogi 
składa serdeczne podziękowanie

Zw. Rob. Przem. Spoi.
Oddz.. I-szy Cukierników

LEKARZ -  DENTYSTA
S. Tytelman. Nowy Zjazd 6 (don 
narożny przy moście) teł. 99-84ZĘBY

Ogłoszenie.
Kasa Chorych m. Warszawy ogła

sza przetarg ofertowy na wynajem 
5-ciu pojazdów jednokonnych pod 
rozjazdy lekarzy rejonowych w Od
działach Kasy: ul. Jagiellońska 34, ul. 
Puławska 5, ul. Grójecka 30 i ul. W ol
ska 52.

Informacyj w sprawie warunków 
udziela Wydział Gospodarczy ul. So
lec Nr. 93.

Ter nin składania ofert w koper
tach zapieczętowanych w Kancelarii 
Głównej ul.-Polna Nr. 30 do dnialO , 
stycznia 19̂ 30 r. godz. 12'ta.

BEZPŁATNIE
Czyteln ikom „ R o b o tn ik a11

Nadeślij charakter pisma s.vój, 
lub zainteresowanej osoby, na
pisz imię, rok i miesiąc urodze
nia, a otrzymasz bezpłatnie ana
lizę charakteru, poznasz kim je
steś, kim być możesz. Na przesyłkę załą
czyć 75 gr. (w znaczkach pocztowych) Szyl- 
ler Szkolnik posiada szereg protokułów To
warzystw Naukowych, mnóstwo chwaleb
nych odezw najwybitniejszych uczonych, naj
słynniejszych lekarzy i prasy. Przyjęcia oso
biste płatne godz. 12 — 7. Warszawa, Szyl- 
ler-Szkolnik, Redakcja „Świt11, Nowowiejska 
32, m, 6.

O W I

PATUITOWAftE GI[ZYz FICTRLMzWATY

D Z W O N
W A R S Z A W A . O P O C H O W

Ogłoszenia drobne DO (OjjnOjQClll
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - l o k a l e  jedno-izbowe.

Przemysłowa 10, Czertuźwy
puję, sprzedaję zamie
niam—Bagno 10. Sklep 
Zylberberga.

niakowska 181 róg 
Przemysłowej. Wiado 
mość na miejscu.

Robotnicy pobierajcie 
swoje pismo



S tr .  10 s ą „ROBOTNIK11, środa, 1 stycznia, 1930 r. Nr. I

Ś W I A T  E K R A N U

CLARA BOW I RICHARD ARLEN 

składają sobie życzenia noworoczne.

EMIL JĄNNINGS
akaże się wkrótce w swym pierwszym 

cilmie dźwiękowym „Niebieski anioł".

** C hłodna 
47Kino-Teatr „ R O M E T U  

D uła sa la

ST U D E N T K A
oraz rewja atrakcyjna 

M ała sa la

Z Ł O TA  P A N T E R A
Na scenie rewja art.

Dziś 1215 J a s e ł k a  d la  d z ie c i
po raz ostatni

KINO-TEATR 1*
p rz y  C h ło d n e j

Urocza C a rm e n  B o n i 
bohaterka „ S tu d e n tk i z  Q u a rtie r  

L a tin *4
w najnowszym filmie p. t.

„ Z e g n a ł ,  
p i e r w s z a  m i ło ś c i"  1

N a s c e n ie  r e w ia .

K I N E M A T O G R A F  MIEJSKI
H ipoteczna 8. D ługa 25*
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5 pp.

SZLAKIEM HAŃBY
M. Malicka, Z. Batycka, B. Samborski 

dramat obyczajowy w^g powieści A. 
Marczyńskiego p. t.: „W szponach han

dlarzy kobiet".
Wł. Starfilm. Nadprogram.

Godz. 12 w pot. i 5 po pot. 
SEANSE OŚWIATOWE.

Cena bil, na wszystkie miejsca 20 gr.

C A P I T O L  M a r n a l k .  125 
H  i l  I U L  Pocz.  o g, 4.30

W I E L K A  P R E M J E R A  
SUE CAROL, TOM MIX I NICK STUART

w 2-ch znakomitych filmach

„MIŁOŚĆ COWBOYA" 
„WSPÓŁCZESNE

DZIEWCZĘTA"

WALKA ULICZNA W  FILMIE 
DŹWIĘKOWYM

Po raz pierw szy od czasu w prow adze
nia w ynalazku filmu dźwiękowego, sfil
m ow ano scenę walki ulicznej policjan
tów  i bandytów . Zdjęć dokonywano na 
jednej z ulic Hollywoodu, przy pomocy 
auta, zaopatrzonego w  mikrofony. Kosz
tow na i niezwykle czuła aparatura  auta 
narażona być mogła z łatw ością na 
szw ank, podczas szalonej pogoni za ja
dącymi na m otocyklach i strzelającymi 
bezustannie policjantami. W ycie klak- 
sofonów, brzęk m otorów i ogłuszające 
strza ły  rew olw erow e zarejestrow ane zo
sta ły  ze zdum iewającą w prost wierno
ścią. Scenę fotografow ano z pomostu 
zbudowanego na automobilu jadącym ró
wnolegle z autem  dźwiękowem. Scenę tę 
nakręcono do filmu „Potęga", w którym  
główną rolę odtw arza George Bancroft.

TRÓJWYMIAROWY OBJEKTYW

j Objektyw, wyjątkowej w prost czuło
ści, o specjalnie szlifowanych szkłach, 
odający z niezw ykłą wiernością każdą o- 
krągłość tw arzy ludzkiej, zastosowany 
został po raz pierwszy przy naśw ietla
niu filmu Param ountu p. t. „Tydzień 
miłości". Objektyw ten  jest w ynalaz
kiem H arry 'ego Fischbecka, operatora 
Param ountu, który wynalazek swój po
stanow ił zastosować do portretów  i 
zbliżeń. Przy zastosowaniu tego objek- 
tyw u zdjęcia nabierają zdumiewającego 
życia, rysy tw arzy stają się zupełnie 
m iękkie i dzięki temu uniknąć można 
gwałtownego oświetlenia, stosowanego 
dotąd. Fischbeck pracuje nad udosko
naleniem swego wynalazku.

i -

POMOCNIK DEKORATORA —  
AKTOREM

Sammy Bricks, m łody pomocnik de
kora to ra  w  a telier Param ountu w Hol
lywood, zyskał niedawno okazję, dzięki 
której być może, że zyska w  przyszłości 
sławę i powodzenie jako ak to r filmowy. 
Ponieważ nie umiał powstrzym ać się 
od robienia ciągłych wesołych kaw a
łów, podczas godzin pracy, zwrócił na 
niego uwagę Louis Gasnier, reżyser fil
mu Evelyn Brent p. t. „Ciemne pokoje" 
i dał mu do odegrania w  tymże filmie 
drobną rólkę komiczną. G asnier jest 
przekonany, że ów rudowłosy chłopak 
z nowojorskiego ghetta stanie się jed
nym z najpopularniejszych komików fil
mowych.

4000 METRÓW JEDWABIU 
NA 29 KOSTJUMÓW

zużyto niedawno w pracowniach k ra
wieckich Paramountu, podczas szycia su
kien dla wykonawczyń ról głównych w fil
mie „River of Romance" (Romantyczna 
rzeka). Akcja tego filmu rozgrywa się oko
ło roku 1840 i nad wykonaniem 29 skomp- 
plikowanych kostjumów z tej epoki praco
wały przez trzy tygodnie 24 szwaczki. Zu
żyto 4000 metrów jedwabiu, szyfonu i taf
ty.. Na kostiumy partnerek Rogersa w tym 
filmie, a mianowicie Mary Brian i June 
Collier, zużyto 400 metrów materjału. Po
zostałe role główne wykonali Wallace Be
ery, Henry B. Walthall, Fred Kohler, An
derson Lawler i Natalie Kingston,

P A N N. Świat 40 
Pocz. o  g. 4

Monumentalny arcyfilm 
Współcześni

JUDYTA i HOLOFERNES"
2 epoki: starożytna i nowoczesna 

Całość w jednym programie 
w rolach główn. Ija Ruskaja I Madste

. •* *

• •• wBB&ki -

DITA PARŁO 
jako węgierska wieśniaczka w „Melodji 

Serc",

LORETTE YOUNG 
gwiazda First Nationalu zaczyna 

Rok od balu
Nowy

• -K:; •' O? -M m•• v \  v

mm iH S b

T ó*' i i

.* »■ j ■htefy

JOHN GIBERT 
nkaże się w sezonie bieżącym w 4 filmach 

wytwórni Metro - Goldwyn - Mayer,

o o r o o c x r i n r x E o n r r i r Y ^
R  Kino dźw iękow e system  W estern -E lectrick  Q
«  TT I T  C* 7  A  p r z e ja z d  9. fi
Q  R  /  a  Pocz. 4, 6, 8 i 10 Q
f j  Wielki śpiewno - dźwiękowy film p. t. Q

§ „Szampańskie Życie" §
q  W ro i. gł.: Nancy C arroll i R yszard A rlen q  
O  Nad program:’ D źw iękow a r e w ia —śpiew, f i  
f i  muzyka, tańce oraz Tygodnik Paramount Q  
COODCCCCCCCCDOCO X X X 5 0 0 0 0 X O D  

C C rr n n n r  r x x ro rY Y 'n r rY T rT O T T O O  
Kino-Teatr „flSTRfl“ DZ51,KA8

Na ekranie. Wielki film sezonu o
„ D ja b l ic a  z  T r y p o l i s u "  R

Na scenie. Rewja pod kierownictwem O  
O  art. E dw arda R eja  z udziałem p. W. Poraj- O 
W Poreckiej. p. Orskiego oraz balet pp. f i 
O Karczewskich, składający się z 10 osób. o  
Q  Sala dobrze ogrzana. Anons: Dnia 7 stycz- O  
W nia wielki film: „H rab ia  M onte-C hrlsto"  W 
o  Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8, Z. o
o o o o  o a o c x j x i o c x x i j a x )  j o g o  X C G

RÓŻNE RASY I RÓŻNE NARODY 
ZŁOŻYŁY SIĘ NA WYKONANIE 

FILMU „BIAŁY KAPITAN'*

Najnowszy film „Zjednoczonych A rty
stów", g ł'śn y  „Biały Kapitan", przeróbka 
z powieści J. Conrada „Ocalenie", ma wy
bitnie kosmopolityczny charakter. Zwraca 
na to uwagę prasa amerykańska.

„Powieść — pisze „Times" z Los Ange
les — napisał Polak (Józef Conrad - Ko
rzeniowski", reżyserował fSłm Irlandczyk 
(Herbert Brenan), rolę tytułową objął An
glik (Ronald Cólman), jego partnerką zaś 
jest Francuzka (Lily Damita); w innych ro 
lach występują: Bernard Siegel (Niemiec), 
Duke Kahanamoku (Hawajczyk); So - dż;n 
(Japończyk); Laska W intetere (Hiszpanka); 
Harry Cording (Australijczyk); reszta zespo
łu jest amerykańska.

Wypada jeszcze dodać, że „manager" i 
główny inicjator filmu, znany magnat filmo
wy, Samuel Goldwyn, jest rodem z Polski, 
którą opuścił, mając lat 11,

„C Z TE R Y  PIÓRA" W  NOWO
JORSKIM „CRITERI0NIE"

Potężnę arcydzieło Paramountu „Cztery 
Pióra", wykonane przez twórców „Chan- 
ga“ Ernesta B. Schoedsacka i Meriana C. 
Coopera częściowo w Afryce, częściowo 
zaś w Hollywood wyświetlone zostało po 
raz pierwszy w kinie „Criterion" w New 
Yorku. Premjera tego filmu była podobno 
wielkim triumfem jej twórców, wytwórni i 
artystów. Zawiera on poza wspaniałemi 
zdjęciami z natury, wykonanemi w Afryce, 
również ciekawą akcję. Obsadę tej części 
filmu stanowią: Richard Arlen, Olive Bro
ok, William Powell, Fay Wray i George 
Fawcett.

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Grzechy ojców" z  E. Janingsem 
Astra: „Kobieta szpieg".
Akropolis: „Pierwsza miłość Kościuszki" 
Casino: „Arka Noego" z Georgem O'Brien 

i Dolores Costello.
Capitol: „Współczesne dziewczęta" i

„Miłość cowboya" z Tomem Mixem. 
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja: „Arka Noego".
Kometa: „Studentka z Quartir Latin”. W 

małej sal.-: „Złota Pantera".
Miejski: „Szlakiem hańby”
Pan: „Judyta i Holofernes".
Pałace: „Zdrada stanu" z FróMichem.
Quo Vadis: „Dlatego, że cię kocham”. 
Splendid- Film śpiewno - - dźwiękowy

,,Fox Follies — „New York w nocv“. 
Stylowy: „Kobieta z bruku”.
Świt: „Żegnaj pierwsza miłości!" 
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowy) 
Tęcza: „Szampańskie życie"—film śpiew- 

no-dźwiękowy.
Wisła: „Jego niewolnica" z Dor. Mackall. 
Wodewil: „Pat i Patachon pośród ludo

żerców" i „Bobuś strażakiem".
Bajka; „Z dnia na dzień".
Hollywood: „Bunt kawalerów".
Italja: „Anioł ullicy" z  Janet Gaynor.
Lux: „Grobowiec miłości" (Dagfin). 
Mewa: „Motyl brukowy" z May Wong. 
Muza: „Zakazane godziny".
Promień: „Od Egiptu do Palestyny”. 
Praga: „Miłość bez grosza".
Riviera: „Z dnia na dzień".
Sokół: „Noce bezsenne, noce szalone*. 
Trianon: „Zabawa w miłość".
Tombola: „Czarcia przełęcz" i „Janct 

Gaynor szuka posady".
Uciecha: „Erotikon" z Itą Riną.

JAMES HALL 
idzie na noworoczną zabaw*.

WILLI FRITSCH 
o d tw a rza  g łó w n ą  ro lę  w  ta m ie  „ W a ł*  

miłości".

FACIM ft" Nowy Ś w ia t 50
Pocz. og. 12. 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
N a jw ięk szy  film  św 'a ta , w y k o .  

n a n y  przy  w sp ó łu d z ia le
1 0 .0 0 0  a r t v e t ó w  

przez mistrza MICHAŁA KERTESZA

A R K A  NOEGO
N ajp o tężn ie jsze  arcy d z ie ło  film ow e, p o ry 
w a jące  w ielkości"  tre śc i, rozm achem  w y

k o n an ia  i m istrzo stw em  techn ik i, 
niezrów nane k reacje  w spania

łej trójki:
GEORGE O'BRIEN jako Jafet. syn Noego 

i żołnierz ameryk. wielkiej wojny. 
DOLORES COSTELLO w roli Mirian, żony 

Jafeta i tancerki alzackiej Marji, 
NOAH BEERY jako pogański władca Ne- 
filim i rosyjski pułkownik Nikołajew. 
B ilety  u lgow e, p a sse -p a r to u ts  b ezw zg lędn ie  

n iew ażne!
  Wytwórnia W arner B ro th ers i

19

K in o  W IS Ł A TAMKA 34- 
vis a vis Cyrku 

Najpotężniejszy dramat namiętności 
ludzkich

JEGO NIEWOLNICA
rozgrywający się w New Yorku i na 
wyspach malajskich. Realizacja mistrza 
Ameryki George Fitzmaurice. W roi. gł.
DOROTA MACKAIL i MILTON SILLS 

Potęga treści! Napięciel Groza! 
_____________ Upojeniel _________

W n n F  W T I  “  N o w y  Ś w ia t  43p p wW  -I—y ww  JL Początek o godz, 330.
NIEODWOŁALNIE OSTATNI DZIEŃ!

F A T  i  P A T A C H O N 1
„ P  O  Ś  R  Ó  D L  U D O Ż E R C Ó  W**

Od j u t r a  R O D  L A  R O C Q U E
j a k o  „ D  J  A  B  £  Ł 11

w w i c i  k i m,  n a j n o w s z y m  a w a n t u r n i c z y m  f i  l n i e .

J E D Y N Y  S O C J A L I S T Y C Z N Y TYGODNIK
ILUSTROWANY
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S T Y C Z E Ń L U T Y

1 Ś Nowy Rok Mieczysław
2 C M akarego
3 P G enowefy p.
4 S T ytusa b. fiug.

1 S Ignacego b. m.

2 N M. B. Gromnicznej
3 P  Błażeja b. m.
4 W A ndrzeja Kors.
5 Ś A gaty p. m.
6 C D oroty p. m.
7 P  Rom ualda op.
8 S Ja n a  z M alty

5 N T elesfora p. i m.
6 P  Trzech K róli
7 W  Lucjana, Ju ljan
8 Ś Sew eryna op.
9 C M arcjanny p.

10 P A gatona b. W.
11 S Hygina, Honor.

9 N A polonji p.
10 P  Scholastyki p,
11 W  Objaw. N. M. P,
12 Ś M odesta m.
13 C G rzegorza
14 P W alentego b. m.
15 S Faustyna m.

12 N Sw. Rodz. A rkad
13 P Leoncjusza b. m.
14 W H ilarego b.
15 Ś Paw ła 1. pustel.
16 C M arcelego p,
17 P A ntoniego op.
18 S Kat. św. P io tra

16 N Juljanny p. m.
17 P Aleksego
18 W  Symeona b. m.
19 Ś K onrada w.
20 C L eona b.
21 P  Feliksa b,
22 S M ałgorzaty

19 N H enryka, Ferd
20 P Fabjana
21 W  Agnieszki p.
22 Ś W incentego U.
23 C Rajmunda
24 P Tym oteusza b. M.
25 S Nawróć, św. Paw ła

23 N P iotra, Damjan?
24 P M acieja ap.
25 W  Cezarego
26 Ś W iktora
27 C A leksandra m
28 P  Rom ana op.

26 N Polikarpa m. b.
27 P  Jan  Chryzostom b.
28 W  W alerego Jul.
29 Ś Franc. Salez.
30 C M artyny p. m.
31 P  P iotra z Nolasko

W R Z E S IE Ń
1 P Idzi op.
2 W  Stefana kr.
3 Ś Szymona słupa.
4 C Rozalji
5 P  W aw rzyńca
6 S Zacbarjasza

7 N Reginy
8 P Nar. N. M. P.
9 W  P io tra  K law era

10 Ś M ikołaja
11 C Pro ta , Ja c k a  m.
12 P  Im. Marji
13 S Filipa m.

14 N Podw. Św. Krz.
15 P Nikodema
16 W  K orneliusza
17 Ś t  Stgm. św. F ranc,
18 C Józefa  z K upert.
19 P  f  Januarego  b.
20 S t  Eustachego m.

21 N M ateusza a ja
22 P Tomasza
23 W  T ekli m.
2<* ś  N. M. P. od w. nie w.
25 C Bł. Ladysław a
26 P C yprjana i Ju st.
27 S Kośmy i Damjan.

28 N W acław a kr.
29 P M ichała A rch.
30 W  Hieronima

N A  R O K
1 9  3  0

ROBOTNICY! Czytajcie, 
abonujcie 
i p o p i e 

r a j c i e  tylko Waszą prasę, k tóra broni 
Waszych interesów i Waszych spraw.

Im potężniejsza prasa socjalistyczna, tern 
silniejsza, zw artsza i zdolniejsza do walki 
jest k lasa robotnicza.

N iezależna prasa  socjalistyczna — to nie- 
zaw odząca nigdy broń w W aszem  ręku.

Popierajcie więc, czytajcie i rozpow szech
niajcie „ROBOTNIKA'1, k tó ry  dzisiaj roz
poczyna 36-ty ro k  swego istnienia, pełnego 
w alk i bohaterskich wysiłków!

M A J
1 C Święto Robotnicze
2 P Zygmunta kr.
3 S Konfit. 3 Maja
4 N Florjana
5 P Ireny, Piusa
6 W  Jan a  w oleju
7 Ś Op. św. Józefa
8 C Stanisław a bisk.
9 P Grzegorza z N.

10 S Izydora rolnika
11 N M am erta b.
12 P Pankracego
13 W Serw acego
14 Ś Bonifacego m.
15 C Zofji wdowy
16 P A ndrzeja Bob.
17 S Paschalisa
18 N Feliksa
15 P P io tra
20 W  B ernardyna
21 Ś W iktcra
22 C Julji M.
23 P Dezyderjusza
24 S Joanny
25 N G rzegorza VII p.
26 P Filipa, Nereusza
27 W  Bedy
28 Ś A ugustyna b.
29 C W n:ebow st. P.
30 P Feliksa p. m.
31 S Anieli, Petron.

CZERW IEC
1 N Jakóba
2 P Erazm a
3 W  Klotyldy
4 Ś Franciszka Car.
5 C Bonifacego b. m.
6 P  N orberta b.
7 S R oberta

8 N Ziel. Świątki
9 P  Poniedz. św.

10 W  M ałgorzaty kr.
11 Ś t  B arnaby
12 C Jan a  z Facundo
13 P t  A ntoniego Pad.
14 S f  Bazylego W. b.

15 N W ita i M odesta
16 P  F ranciszka Reg.
17 W  Adolfa
18 Ś M arka i M arcel.
19 C Boże Ciało
20 P  Sylwerego p, m.
21 S Alojzego Gonz.

22 N Paulina b.
23 P Zenona m.
24 W  N. św. Jan a  Cb.
25 Ś W ilhelm a op.
26 C Jan a  i Paw ła
27 P W ładysław a
28 S Leona

29 N Piotra  i Paw ła
39 P Lucyny i Emilji

PA Ź D Z IE R N IK
1 ś Bł. Jan a  z Dukli
2 c Św. An. Stróżów
3 p Teresy od D. J.
4 S Franciszka z As.

5 N M. B. Różańców.
6 P Emila
7 W  Justyny
8 Ś Brygidy szw.
9 C Dyonizego

10 P Franciszka Borg.
11 s Brunona
12 N Maksymiliana b.
13 P Edw arda kr.
14 W  K aliksta b.
15 ś Jadwigi, T eres’
16 C Saturn ina
17 P M ałgorzaty
18 S Łukasza ew.
19 N P io tra  z A lkant,

20 P Jan a  K aniego
21 W  Urszuli
22 Ś Korduli m.
23 C Sew eryna b.
24 P R afała arch.
25 S Kryspina
26 N Ew arysta
27 P Sabiny
28 W  Szymona i Tad.
29 C Edmunda.
30 C Alfonsa Rodryg.
31 P A ntonina

LIPIEC
1 W Romualda
2 Ś Naw. N. M. P
3 C Leona W. p.
4 P Teodora b.
5 S Antoniego M. Z.
6 N Łucji m.
7 P Cyryla i Met.
8 W  Elżbiety kr.
9 Ś W eroniki

10 C 7 Braci męcz.
11 P Piusa I p.
12 S Ja n a  G w alberta
13 N M ałgorzaty
14 P B onaw entury
15 W  Rozesł. św. Ap.
16 Ś M. B. Szkaplerz.
17 C Aleksego
18 P Szymona z Lipn.
L9 S Winc. a  Paulo
20 N Bł. Czesława
21 P Daniela, Praks.
22 W  Marji M agdaleny
23 Ś Apolinarego b.
24 C Bł. Kunegundy
25 P Jakóba  ap.
26 S Anny, M atki

27 N 7 Braci śpiąc.
28 P W iktora p.
29 W  M arty
30 Ś A bdona m.
31 C Ignacego z Lojoli

L IS T O P A D
1 s W szystk. Świętych

2 N Dzień Zaduszny
3 P H uberta
4 W  K. Boromeusza
5 S Zacharjasza
6 C Leonarda
7 P Bł. Antoniego b.
8 S G otfryda
9 N T eodora

10 P A ndrzeja z Awel.
11 W M arcina b.
12 Ś 5 Braci M ęczenników
13 C Stanisław a Kostki
14 P Józefa ta
15 S G ertrudy

16 N M. B. O strobram skiej
17 P Salomei
18 W  A nieli m.
19 Ś Elżbiety król.
20 C Feliksa
21 P Ofiarow. N. M. P.
22 S Cecylji

23 N Klemensa
24 P Ja n a  od Krzyża
25 W  K atarzyny m.
26 Ś Jan a  Berchm.
27 C W alerjana b.
28 P Zdzisławy
29 S Saturnina
30 N A ndrzeja ap.

MARZEC
1 S A lbina b.
2 N HeUeny
3 P Kunegundy
4 W Kazimierza kró l,
5 Ś Popielec. H adrjana
6 C W iktora
7 P  Tomasza z  Akw.
8 S W inc. Kadł. .
9 N  Franciszki

10 P  40 męczenników
11 W  K onstantego
12 Ś tG rzegorza W. p.
13 C K rystyny p. ra.
14 P ’ t  M atyldy
15 S t  Klemensa

16 N Cyrjaka, Larga
17 P  G ertrudy
18 W  Cyryla b.
19 Ś Józefa  Obi. N. M. P.
20 C Eufemji m.
21 P  B enedykta op.
22 S K atarzyny___________
23 N W iktorji i Pelag.
24 P  G abrjela arch.
25 W  Zwiastow. N. M. P.
26 Ś Em anuela m.
27 C Jan a  Damaz.
28 P Jan a  K apistrana
29 S Eustazego op.
30 N
31 P

Gwiryna 
B albiny p.

KW IECIEŃ
1 W  Teodory m.
2 Ś Francisz. a Paule
3 C R yszarda b.
4 P  Izydora
5 S Wńincentego Fer.

6 N C elestyna p.
7 P Epifanjusza b. m.
8 W  Dionizego b.
9 Ś Marji Kleofasowej

10 C E zechjela pror.
11 P  Leona
12 S Juljusza p.

13 N Palm owa
14 P Ju s tyna  m.
15 W  Bazyl, i Anastaz.
16 Ś B enedykta Labr.
17 C W. C zw artek
18 P W. P iątek
19 S W. Sobota

20 N W ielkanoc
21 P  Poniedz. W ielk.
22 W  Sofera i K ajusa
23 Ś W oiciecha erzego
24 C Fidelisa z Sigm.
25 P  M arka Ewang.
26 S K leta i M arcelina

27 N Zyty, P io tra
28 P  P aw ła od Krz.
29 W  P iotra z W erony
30 Ś K atarzyny

S IE R P IE Ń
1 p P io tra  w ok.
2 s N. M. P. A nielskiej
3 N Zn. rei. św. Szczepana
4 P Dominika
5 W  M. B. Śnieżnej
6 Ś Przem. Pańskie
7 C K ajetana
8 P Cyrjaka m.
9 S Romana

10 N W aw rzyńca
11 P Zuzanny
12 W K lary
13 Ś H ipolita i KaS.
14 C Euzebjusza b.
15 P W niebow. N. M. P.
16 S Joachim a, Rocha
17 N Jack a
18 P H eleny ces.
19 W  M ariana W.
20 Ś B ernarda ob.
21 C Joanny  Fr.
22 P Hipolita, Tymot.
23 S Filipa Benic.
24 N B artłom ieja
25 P Ludwika kr.
26 W  M. B. Częstoch.
27 Ś Józefa K alasant.
28 C A ugustyna b.
29 P Ściecie Ja n a  Ch,
30 S Róży Limańskiej
31 N Rajmunda

GRUDZIEŃ
1 p N atalji
2 W  Bibiany
3 Ś Francisz. Ksaw.
4 C B arbary
5 P A nastazji
6 S M ikołaja b.
7 N Ambrożego b.
8 P N. Poczęcie N. M. P.
9 W W alerji

10 Ś N. M. P. Loretańskiej
11 C Damazego
12 P A leksandra
13 S Łucji

14 N Spirydjona b.
15 P W alerjana b.
16 W  Euzebjusza b, m.
17 Ś t  Łazarza b.
18 C G racjana
19 P ł  Nemezjusza
20 S + Teofila
21 N Tomasza ap.
22 P Zenona
23 W  W iktorii
24 Ś Wigilja, Adama, Ewy
25 C Boże N arodzenie
26 P Szczepana m.
27 S Ja n a  ap. ewang.

28 N Młodzianków
29 P Tomasza z Cant.
30 W  Eugenjusza
31 S Sylw estra p.
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TRAGICZNY LOT.

Statek niemieckiej Hanzy lotniczej, który wykonał lot do Teneryiy, uległ w po
wrotnej drodze, niedaleko Berlina, a więc prawie u kresu podróży, całkowite
mu zniszczeniu, skutkiem przymusowego lądowania. Z trzech osób załogi zginę
ły dwie: Joahim Schróder i kapitan Albrecht. Na naszej ilustracji zwęglone

szczątki statku.

W MIĘDZYNARODOWYM TURNIEJU HOKEYOWYM W BARCELONIE 

reprezentacja niemiecka pokonała Holandję 4:0t
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NIEMIECKI PAROWIEC „COLUMBUS*4

Został ostatnio gruntownie przebudow any i obecnie jest jednym z najszybszych
okrętów pasażerskich.

DR. CURTIUS,
Min. Spraw Zagr. Rzeszy Niemieckiej.

BUDOWA DWORCA KOLEJOWEGO W WATYKANIE, 
celem uzyskania połączenia z państwo wemi kolejami włoskiemL

KRESTINSKI
poseł sowiecki w Berlinie, został po wy- 
jeździe kardynała Pacelliego dziekanem 
tamtejszego korpusu dyplomatycznego.

90 KILOGRAMÓW PRZECIW 130 KLG
B. niemiecki mistrz boksu D iener w yzw ał na ring olbrzyma włoskiego Came* 
rę. Spotkanie odbyło się w  Londynie, ale po szóstej rundzie walka została 

przerw ana z powodu n ;edyspozvcji D ienera.

DR. PAUL HERTZ,
poseł socjalistyczny w Parlam encie nie

mieckim, jeden z najwybitniejszych 
ekonomistów Partji.

NOWI MINISTROWIE RZESZY NIEMIECKIEJ 

SOCJALISTA SOBERT SCHMIDT,
następca Moldenhauera na stanowisku 
ministra gospodarki Rzeszy Niemieckiej.

LUDOWIEC MOLDENHAUER
objął po Hilierdingu tekę finansów, 

Rzeszy Niemieckiej.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia tł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
a iresn  50 gr. CENY OGŁOSZENj Za wiersz wysokości i m ilimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżei 60 mm. 

30_ d --bne za wyraz gr. 20 Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i lantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
ro  ej. kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d:uk ogłoszeń Administracja nie odpow

ledak to r naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S

Odbito w druk, „Robotnika", Warecka 7#

„ROBOTNIK11, środa, 1 stycznia, 1930 r.

Ś w i a t
w ilustracji

KATASTROFA NA MORZU

Angielski parowiec „Derilinger" rozbił się na morzu Północnem. Szczątki 
Okrętu zostały przez iale wyrzucone na wybrzeże holenderskiej wyspy

„Ferscheling1*.

TUNEL KOLEI PODZIEMNEJ 
znajdujący się pod rzeką Hudsonem (St. Zjednoczone), gdzie podczas przejazdu 
pociągu nastąpiło krótkie spięcie, które spowodowało wielką panikę wśród pa

sażerów. 75 osób odniosło wskutek niej rany*

EMILE LOUBET
były prezydent Republiki Francuskiej 
zmarł ostatnio w Paryżu, przeżywszy 

lat 9L.


